
Władysław Doberski — JAK ZARZĄDZAMY PRZEDSIĘ­
BIORSTWAMI _ str. 1

Artykuł jest zakończeniem- cyklu omawiającego wyniki ankiety 
Rady Ekonomicznej i zajmuje się sprawami planowania i kiero­
wania oraz organizacji wewnętrznej przedsiębiorstw.
Zygmunt Zekoński — KONSUMENCI O SWOIM SPOŻY­
CIU — str. 4

Jak ludzie oceniają swoje warunki bytowe, jak się odżywiają, 
na co wydawaliby pieniądze, gdyby mieli większe zarobki, czy 
słuszne są oszczędności na jedzeniu — oto niektóre zagadnienia, 
które objęła ankieta przeprowadzona wśród ludności miejskiej. 
Zbigniew Mikołajczyk — FACHOWOŚĆ USPOŁECZNIONA 

— str. 6
Artykuł jest trzecią z kolei częścią cyklu „Z problemów współ­

czesnej wsi". Poświęcony jest przede wszystkim zagadnieniom mło­

gospodarcze
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY
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dzieży wiejskiej t kształcenia kadr dla rolnictwa. „Waga tego za­
gadnienia — stwierdza autor — przenosi się niejako automatynmi» 
na system szkolnictwa, który ma przygotować miody narybek. 
Gdy przesłanki społeczne i potrzeby Istnieją, wówczas postęp zależy 
od sprawności organizacji, od instytucji społecznych".

Franciszek Budziński — PRODUKCJA A KONSUMPCJA 
W KRAJACH KAPITALISTYCZNYCH — str. 7

Autor stwierdza, Iż teorie mówiące, że głównym źródłem infla­
cyjnego rozwoju gospodarki kapitalistycznej po II wojnie świato­
wej był wzrost popytu konsumpcyjnego — nie są zgodne z rzeczy­
wistością. W okresie tym w Europie zachodniej popyt konsumpcyjny 
odgrywał stosunkowo małą rolę, a produkcja wzrasta szybciej 
niż konsumpcja. Artykuł wskazuje, jakie czynniki wpływają na 
ów wzrost produkcji.

W świetle budżetów rodzinnych

dochody
spożycie

GRZEGORZ PISARSKI
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Jedną ze stosunkowo,, młodych” 
dziedzin, która w ostatnich latach 
rozwija się burzliwie i dokonuje 
prawdziwej rewolucji w światowym 
przemyśle chemicznym, jest petro­
chemia. W zakres petrochemii 
wchodzą — ogólnie biorąc — za­
gadnienia przeróbki ropy nafto­
wej i gazu ziemnego na produkty 
chemiczne. Wykorzystanie ropy ja­
ko surowca do syntez chemicznych 
zapoczątkowane zostało w okresie 
międzywojennym a rozwinęło się 
szeroko — szczególnie w Europie — 
dopiero po II w-ojnie światowej.

Przemysł petrochemiczny jest 
głównym dostawcą tak niezbędnych 
obecnie produktów, jak np. kauczu­
ki syntetyczne, masy plastyczne, 
włókna syntetyczne, nawozy azoto­
we, syntetyczne środki piorące, a 
także w dużej części nowoczesnych 
środków ochrony roślin, rozpusz­
czalników, alkoholi i wielu innych 
ważnych półproduktów i wyrobów 
chemicznych. Tempo wzrostu prze­
mysłu petrochemicznego przewyższa 
obecnie , znacznie tempo rozwoju 
wszystkich innych dziedzin wytwór­
czości chemicznej.

W Stanach Zjednoczonych (naj­
bardziej zaawansowanych w rozwo­
ju petrochemii) w r. 1960 udział pe- 
trochemikaliów w ogólnej produkcji 
chemicznej stanowił już 30,3 proc, 
tonażowo i 61,3 proc, wartościowo. 
Tempo wzrostu przemysłu petroche­
micznego w USA w latach 1955— 
1960 wynosiło średnio rocznie 11,3 
proc, podczas gdy tempo rozwoju 
całości produkcji chemicznej tylko 
6,3 proc. Wysokie tempo wzrostu 
przemysłu petrochemicznego utrzy­
mane będzie również w następ­
nych latach.

W. Europie zachodniej roczne na­
kłady inwestycyjne na przemysł 
petrochemiczny w latach 1957—1960 
wzrosły 2,5-krotnie. W r. 1962 ogól­
na' produkcja petrochemiczna w 
krajach Europy, zachodniej osiągnie

3000 tyś. ton (W -przeliczeniu rią 
węgiel jako pierwiastek zawarty w 
produktach), podczas gdy. w r. 1959 
wynosiła. 1160 tys. ton. Najbardziej 
zaawansowanymi krajami w roz­
woju petrochemii w Europie są: 
Wielka Brytania i NRF. Udział pe­
trochemii w brytyjskim przemyśle 
chemicznym w 1959 r. wynosił już 
50 proc, i przewiduje się, że do r. 
1965 sięgać będzie ok. 70 proc. Bar­
dzo szybko rozwija się również 
przemysł petrochemiczny we Wło­
szech i Francji.

W Związku Radzieckim przemysł 
petrochemiczny jest już dość dobrze 
zaawansowany, a niezwykle wyso­
kie tempo jego rozwoju pozwoli 
szybko nadrobić zaległości w sto­
sunku do krajów przodujących w 
tej dziedzinie. W krajach demokra­
cji ludowej, szczególnie w Rumunii, 
Czechosłowacji i NRD petrochemia 
znajduje się u progu gwałtownego 
rozwoju.

Polski przemysł chemiczny w za­
kresie kluczowych produktów, jak 
kwas siarkowy, soda kalcynowana, 
nawozy azotowe i fosforowe, włók­
na sztuczne celulozowe itp. —■ do­
konał poważnego postępu. Dużym 
sukcesem jest również stworzenie 
nowoczesnego przemysłu farmaceu­
tycznego, rozpoczęcie eksploatacji i 
wykorzystania bogatych złóż siar­
ki, a w dziedzinie nowoczesnych 
syntez organicznych — rozpoczęcie 
produkcji kauczuku syntetycznego 
(na bazie spirytusu fermentacyjne­
go), polichlorku winylu, polistyrenu, 
włókien poliamidowych (stylonu) i 
in. Jeśli jednak idzie o petrochemię, 
to w stosunku do krajów np. Zach. 
Europy mamy ponad 10-letnie opóź­
nienie. Brak w Polsce poważniej­
szych zasobów gazu ziemnego i ropy 
naftowej oraz znikomy przerób ropy 
w krajowych rafineriach stwarzał 
niekorzystne warunki dla realizacji 
wysuwanych już przed-kilkoma la­
ty tez o konieczności rozwoju pe­
trochemii w kraju. Dopiero otwie­
rające się możliwości importu ze 
Związku Radzieckiego dużych iloś­
ci ropy naftowej i gazu ziemnego 
(dostawy pod koniec bieżącego pla­
nu pięcioletniego), pozwoliły zapla­
nować po raz pierwszy rozwój kra­
jowego przemysłu petrochemiczne­
go- . ...Podstawowymi surowcami wyjścio­
wymi syntez petrochemicznych są: 
z gazu ziemnego — metan, acety­
len wodór i tlenek węgla, a z ropy 
naftowej - etylen, propylen, buta­
ny i butyleny oraz w mniejszym 
zakresie wyższe węglowodory me- 
nasycone i związki cykliczne. Ropa 
naftowa jest także poważnym źród­
łem węglowodorów aromatycznych, 
głównie benzenu i ksylenów. Na ce­
le petrochemiczne wykorzystuje się 
również gazy towarzyszące wydo­
byciu ropy naftowej.

Podstawowym procesem przerób­
ki gazu ziemnego na cele petroche- 

miczpę 'Jeaf tzw. śp(5łispp-l.anle- z u- 
działem tlenu, w. wyniku cąego .oT 
trzymuje się acetylen, oraz gaz syn­
tezowy,- zawierający, głównie .w.odó.r 
i tlenek węgla. Surowce petroche­
miczne z ropy naftowej. otrzymuje 
się z gazów porafineryjnych oraz 
z produktów otrzymanych z ropy, 
jak np. benzyny, nafty, olejów dra­
gą . dalszej przeróbki w. procesach 
pyrolizy lub krakingu (rozkład ter­
miczny na substancje gazowe).

W bieżącym pięcioleciu przewidu­
je się uruchomienie produkcji w 

. dwu ośrodkach petrochemii:
— w Zakładach Koksochemicznych 

w Blachowni Śląskiej, gdzie począw­
szy od r. 1964 na bazie węglowodorów 
otrzymanych z pyrolizy benzyn w 
skali 75000 ton/rok, produkowany 
będzie już polietylen, ważne two­
rzywo sztuczne, oraz etylobenzen

Ankieta Rady Ekonomicznej^

żaiźądzamu 
przedsiębioiwami

A zakończenie cyklu spra­
wozdawczego o ankiecie, 
rozpisanej . przez Radę 
Ekonomiczna wśród przed­
siębiorstw przemysłowych, 
pozostało do omówienia 

jeszcze jedno zagadnienie, a miano­
wicie sprawy planowania i kiero­
wania oraz organizacji wewnętrz­
nej przedsiębiorstwa.

Sprawy te, tak ściśle uregulowa­
ne odpowiednimi przepisami i in­
strukcjami, pozornie nie powinny 
wywoływać dyskusji i rozbieżności 
zdań, jednak ankieta wykazuje co 
innego. Już na samo pytanie, czy 
instrukcje i zarządzenia dotyczące 
opracowywania planów TPF na rok 
1960 były lepiej przystosowane do 

dla? potrzeb .-produkcji •poliśtjyreńu^ f 
kauczuku syntetycznego;

— w Zakładach Azotowych w 
Tarnowie, gdzie w' r.’ 1964 urucho­
miona będzie instalacja, półspalania 
gazu ziemnego i związana z tym 
produkcja polichlorku winylu, akry­
lonitrylu (półprodukt dla włókien 

• syntetycznych typu ,;orlon” (żywic 
metakrylowych („plexiglas"), nawo­
zów azotowych, mocznika, metano­
lu oraz związków chloropochodnych 
metanu.

Ponadto szerokim frontem prowa­
dzona będzie budowa dwu dalszych 
ośrodków petrochemicznych, a mia­
nowicie:

— przy nowej rafinerii ropy, bu­
dowanej w Płocku, gdzie w opar-
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potrzeb przedsiębiorstwa w stosun­
ku do Stanu w roku 
dający podzielili się 
dwie grupy. Prawie 
nie widzi żadnych 
część (46%) widzi

1956, odpowia- 
zasadniczo na 
połowa (49%) 
różnic, duża

poprawę, ale
jest grupa, choć niewielka (5%), 
która odczuwa pogorszenie. Dużą 
poprawę stwierdzają przede wszyst­
kim przedsiębiorstwa z przemysłu 
lekkiego i resortu leśnictwa i prze­
mysłu drzewnego, natomiast więk­
szość przedsiębiorstw żeglugi, prze­
mysłu ciężkiego i spożywczego nie 
widzi, jak dotychczas, żadnych róż­
nic w poziomie dostosowania zarzą­
dzeń i instrukcji do potrzeb przed­
siębiorstwa w porównaniu z ro­
kiem 1956. Z grona tych ostatnich

WYNIKI badań budżetów 
rodzinnych oświetlają jak 
wiadomo, w sposób naj- 

pardziej kompetentny, zmiany w 
warunkach bytowych ludności. 
Badania'4 tego rodzaju zostały u 
nas ponownie podjęte w 1957 ro­
ku. Rzucają więc one pewne świa­
tło na zmiany w warunkach byto­
wych ludności za okres 4 lat 
(1957 - 1960).

W 1957 roku prowadzone by­
ły jednak badania tylko nie­
których grup ludności (rodziny 
górników, hutników, włókniarzy 
i metalowców). Dopiero od 1958 
r. badaniami budżetów rodzin­
nych została objęta pełna repre­
zentacja ludności miejskiej, za­
trudnionej w przemyśle. Przed­
stawiając wyniki badań trzeba 
więc albo ograniczyć się do węż­
szej grupy ludności (górnicy, hut­
nicy. włókniarze i metalowcy) i 
wówczas można omawiać zmia­
ny, które zaszły w okresie ostat­
nich czterech lat, lub też trzeba 
zrezygnować z danych za 1957 r 
i przeprowadzać porównania dla 
pełnej reprezentacji pracowników 
przemysłu, ale tylko za ostatnie 
trzy lata.

Jeżeli chodzi o przedstawienie 
rosnących dochodów ludności, to 

■ óba’ te ' pofównanTa^ydają'■ się 
potrzebne i dość łatwe do prze­
prowadzenia. Jeżeli chodzi nato­
miast o' zmiany w strukturze 
spożycia i w ogóle zakupów, wy­
nikających z posunięć polityki 
rynkowej, poprawy zaopatrzenia, 
zmian w poziomie kultury itp., 
to pożądane jest operowanie 
dłuższym okresem czasu. Słusz­
ne wydaje się więc w tym przy­
padku ograniczenie tylko do 
grup ludności, które objęte były 
badaniami już w 1957 r. Pozwala 
to bowiem na uwzględnienie w 
porównaniu okresu o rok dłuż-
szego.

*

Obraz zmian w warunkach 
bytowych ludności otrzymujemy 
przede wszystkim przez porów­
nanie liczebności rodzin w po­
szczególnych grupach zamożnoś­
ci. W okresach bowiem gdy 
wskaźnik kosztów utrzymania

przedsiębiorstw rekrutują się rów­
nież i ci, którzy stan obecny uzna­
ją za gorszy od okresu 1956 r.

Jeśli taki jest pogląd na obowią­
zujące instrukcje, nic dziwnego, że 
w konsekwencji plany TPF, budo­
wane na ich podstawie, stają się 
dla przedsiębiorstw w dużej ilości 
wypadków tylko dokumentem ofi­
cjalnym, dość luźno związanym z 
faktyczną ich pracą. Wyrazem tej 
opinii jest odpowiedź na następ­
ne pytanie: „Czy w swej praktycz­
nej działalności przedsiębiorstwo 
opiera się na planie TPF?“. — 
Przeszło połowa przedsiębiorstw
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nie obniża się, wzrost stopy ży­
ciowej następuje głównie dzię­
ki wzrostowi dochodów. Wraz 
więc ze wzrostem stopy życio­
wej maleje liczba rodzin, któ­
rych wydatki kształtują się ńa 
niższym poziomie, a wzrasta licz-, 
ba rodzin wydających większe 
kwoty na swoje utrzymanie.

Ostatnie 4 lata przyniosły tu 
dość istotne zmiany.

Jeszcze w 1957 roku ok. 1,4 
proc, ogółu objętych badaniem 
rodzin' robotników zatrudnionych 
w górnictwie węgla kamienne­
go wydawało do 400 zł miesięcz­
nie na osobę. W następnych la­
tach ta grupa najgorzej sytuo- 
wanych rodzin znikła zupełnie 
z budżetów rodzin górniczych. 
W losowo wybieranej grupie 
już ich w każdym razie nie 
spotyka się. Wydatnie zmalał 
też odsetek rodzin górniczych, 
wydających do 1000 zł na 
osobę miesięcznie, bo z 58 proc, 
badanej reprezentacji w 1957 ro­
ku do 35 proc, badanej repre­
zentacji w 1960 r. Wzrósł nato­
miast odsetek rodzin wydających 
powyżej 1000 zł na osobę mie­
sięcznie, bo z 42 proc, w 1957 r. 
do 65 proc, badanej reprezenta­
cji w 1960 r.

Podobne zjawiska zachodzą 
również wśród rodzin pracowni­
ków zatrudnionych w przemyśle 
budowy maszyn i metalowym. 
Liczba rodzin wydających do 400 
zł na osobę miesięcznie obniży­
ła się tam w latach 1957—1960 z 
ok. 3 do 0,42 proc, badanej re­
prezentacji. Liczba rodzin wy­
dających do 1000 zł na osobę 
miesięcznie spadła w tym czasie 
z 72 do 58 proc, badanej repre­
zentacji. Wzrosła natomiast licz­
ba rodzin wydających ponad 
1000 zł na osobę miesięcznie z 
ok. 28 do 42 proc, badanej re­
prezentacji metalowców.

Niemniej widoczne zmiany na­
stąpiły w rodzinach robotników 
zatrudnionych w przemyśle włó­
kienniczym. Liczba najgorzej 
sytuowanych rodzin, wydających 
do 400 zł na osobę miesięcznie, 
spadła w latach 1957—1960 z 3 
do 1 proc, badanej reprezenta­
cji. Liczba zaś rodzin wydają­
cych do 1000 zł na osobę mie­
sięcznie spadła z 72 do ok. 47 
proc. badanej reprezentacji. 
Wzrosła natomiast liczba rodzin 
wydających ponad 1000 zl mie­
sięcznie z 28 do 53 proc, bada­
nej reprezentacji.

Podważa to nasze dotychczaso­
we wyobrażenia o sytuacji mate­
rialnej rodzin włókniarzy. Trzeba 
sobie jednak zdawać sprawę, że w 
przemyśle włókienniczym pracuje 
dużo kobiet, których mężowie są 
zatrudnieni w lepiej płatnych 
działach gospodarki.

Trzeba przy tym zwrócić uwagę, 
te we wszystkich omawianych gru­
pach ludności robotniczej systema­
tycznie od 4 lat maleje liczba ro­
dzin wydających do 1000 zl na oso­
bę miesięcznie. 1 to zarówno tyćb 
rodzin, które wydają do 400 zl 'na 
osobę miesięcznie jak i tych wyda­
jących od 400 do 600 zl oraz od 600 
do 800 zl i od 800 do 1000 zl mie­
sięcznie Rośnie natomiast liczba ro­
dzin wydających od 1000 do 1500 zl 
I powyżej 1500 zl miesięcznie.

Mąleje więc liczba 'rodzin go­
rzej sytuowanych, w czterech 
pierwszych grupach zamożności, 
a wzrasta liczba rodzin lepiej 
sytuowanych, w dwu ostatnich 
grupach zamożności. Proces ten 
odnosi się przy tym do ogółu ro­
dzin pracowników zatrudnio­
nych w przemyśle. Wskazują na 
to badania budżetów rodzinnych 
za lata 1958 — 1960, obejmujące 
szerszą reprezentację - pracowni- 
ków przemysłu. Z tą jednak róż­
nicą, że dla pełnej reprezentacji 
robotników zatrudnionych w 
przemyśle w latach 1958-1960 
Wzrasta liczebność rodzin wyda­
jących już od 800 zł na osobę mie­
sięcznie.

O ile więc w 1958 r. około 50 proc, 
badanej reprezentacji rodzin robot­
ników wydawało' do 800 zl na osobę 
miesięcznie, to w 1960 r. już tylko 
33 proc, rodzin. Wzrosła natomiast 
liczba rodzin robotniczych wydają­
cych powyżej 800 zl na osobę z 50

(Dokończenie na tir. 6)



MALTHUS KEYNES
ANALOGIE

J. CHOCIŁOWSKA-KROGULCOWA

Znany jest oskarżyclelski głos Key­
nesa *) w stosunku do tradycyjnej 
ekonomii burżuazyjnej, potępiający 
usankcjonowanie przez tę naukę sy­
stemu Ricarda i odrzucacie wskazań 
wynikających z teorii Malthusa. 
Odrzucenie tych wskazań oznacza­
ło, zdaniem Keynesa, zepchnięcie 
ekonomii na dobre sto lat w ślepą 
uliczkę, gdzie nie było miejsca na 
konfrontację teorii z rzeczywistymi 
faktami bezrobocia i kryzysów^).

U nas od lat interesowano się 
Malthusem, głównie w związku z 
jego budzącą niechęć teorią ludno­
ściową. Inne jego koncepcje nie za­
sługują być może na odrębne ba­
dania. Jednakże stają się ciekawe 
w analogii do koncepcji Keynesa, 
który upatrywał w Malthusie swego 
intelektualnego protoplastę.

Analogia najogólniejsza między 
Malthusem a Keynesem polega na 
podobieństwie okresu ich twór­
czości i sposobu reagowania na jego 
zjawiska. Obaj ekonomiści piszą 
pod naciskiem rzeczywistości, a 
szczególnie pod naciskiem wystąpie­
nia jaskrawych stanów nierównowa­
gi gospodarczej (Malthus reaguje na 
cykliczny kryzys nadprodukcji 1815 
r., Keynes — na ogólny kryzys ka­
pitalizmu, który pod znakiem zapy­
tania postawił problem ustalenia 
równowagi, rozumianej jako równo­
waga przy pełnym wykorzystaniu 
czynników produkcji). Obaj w swych 
rozwiązaniach sięgają do procesu 
reprodukcji, traktując bezrobocie i 
kryzysy jako tendencję tkwiącą w 
systemie gospodarczym. Obaj też 
szukają rozwiązań i praktycznych 
środków zaradczych. Inne jest jed-' 
nnak każdego z nich miejsce w eko­
nomii.

Keynes stworzył zwarty model 
ekonomiczny i stworzył narzędzia 
badawcze, które są dziś wykorzy­
stywane przez ekonomię burżuazyj- 
ną dla badań nad dynamiką gospo­
darczą. Malthus zaś nie dał orygi­
nalnej jednolitej konstrukcji myślo­
wej, teoria jego jest niekonsekwent­
na i pełna sprzeczności.

W marksistowskiej historii myśli 
ekonomicznej, Malthus zajmuje 
miejsce wśród ekonomistów wulgar­
nych. Marks traktuje go jako świa­

Teoria reprodukcji i akumulacji 
matematycznie wyłożona*)

Najnowsza praca prof. O. Lan­
gego poświęcona jest analizie za­
gadnień, które należeć będą do 
centralnej problematyki drugie­
go tomu jego EKONOMII POLI­
TYCZNEJ. Nic więc dziwnego, 
że liczni czytelnicy dopytywali 
się po przeczytaniu zapowiedzi 
wydawniczej PWN, czy książka 
ta jest dalszym ciągiem EKO­
NOMII POLITYCZNEJ. To wła­
śnie nieporozumienie skłoniło 
nas do zamieszczenia noty infor­
macyjnej, nie czekając na bar­
dziej fachową ocenę tej książki.

Treścią książki jest ogólna 
teoria reprodukcji i akumulacji, 
tak jak ona się przedstawia 
w rozwiniętych społeczeństwach 
współczesnych, niezależnie od 
ustroju społecznego. Poza nie­
licznymi wyjątkami, gdzie ana­
lizowane są cechy odróżniające 
kapitalizm i socjalizm (problemy 
cyklu koniunkturalnego), autor 
zajmuje się tu takimi problema­
mi teoretycznymi, które wyła­
nia przed ekonomistami zarów­
no kapitalizm, jak i socjalizm. 
Zadaniem książki jest roz­
patrzenie tych zagadnień repro­
dukcji i akumulacji, które dają 
się ująć w formie matematycz­
nej, które są już w tej chwili 
mierzalne Z tych względów au­
tor nie zajmuje się szeroką pro­
blematyką reprodukcji stosun­
ków społeczno-ekonomicznych.

Odpowiednio do takiego ujęcia 
przedmiotu autor precyzuje sze­
reg pojęć ogólnych, oraz wpro­
wadza wiele nowych. W przeci­
wieństwie na przykład do tra­
dycyjnej w literaturze marksi­
stowskiej szerokiej definicji re­
produkcji, jako „stałego powta­
rzania procesu produkcji” (1. A. 
Trachtenberg). prof. Lange na­
zywa reprodukcją „proces odno­
wy środków produkcji" (s. 12). 
Zagadnieniami odnowy środków 
produkcji oraz skutkami tej od­
nowy n-te w pełni dokonanej lub 
dokonanej nie we właściwym 
czasie zajmuje się teoria repro­
dukcji. Podobną precyzyjność 
i jasność wnosi autor do wielu 
pojęć związanych z akumulacją.

Autor przypomina za prof. Ka- 
leckim, że wiele nieporozumień w dyskusjach ekonomicznych 
i wiele błędów popełniają eko­
nomiści wskutek mieszania po­
jęć „zasobów" i „strumieni”. 
Dotyczy to zwłaszcza wielu dy­
skusji w których występuje 
marksowskie pojęcie składu 
organicznego kapitału. W celu

domego fałszerza rzeczywistych pro­
cesów społecznych, piszącego na za­
mówienie arystokracji z określonym 
z góry celem wykazania ekono­
micznej przydatności przeżywającej 
się klasy.

Rzeczywiście, opinię tę potwierdza 
cała ekonomiczna twórczość Malthu­
sa, począwszy od wydanego w roku 
1800 „An Investigation of the Cause 
of the Present High Price of Provi- 
sion“, aż do „Principies of Political 
Economy" z r. 1820. Tam (w roz­
dziale 7 § 7) formułuje Malthus bez 
obsłonek swoje polityczne credo — 
zachowanie władzy arystokracji 
ziemskiej:

.....Jeśli kupcy i manufakturzyści będą 
stale dążyć do osiągnięcia wielkich bo­
gactw czy to pod wpływem konkurencji 
miedzy nimi samymi, czy to ze względu 
na ambicje polityczne, to staną się oni 
jedynymi osobami posiadającymi wiel­
kie znaczenie w państwie i rządy pra­
wie wyłącznie wpadną w ich ręce. Nie­
możliwe będzie wtedy utrzymanie obec­
nej naszej konstytucji. W pierwszym 
wypadku, gdzie działalność jednostki 
byłaby mało znacząca 1 równa - rząd 
Przybrałby formę demokracji lub des­
potyzmu militarnego. ...W drugim wy­
padku, jaka by nie była forma rządu, 
kupcy i manufakturzyści mieliby naj­
większy wpływ... a interesy tych klas nie 
zawsze predestynują je do udzielania 
rad najbardziej zbawiennych" 3).

Toteż Malthus bynajmniej nie kry­
je niedomogów ustroju, w którym 
przewagę gospodarczą mają „kupcy 
i manufakturzyści". Pokazuje bez­
robocie jako zjawisko nieodłącznie 
towarzyszące stosowaniu maszyn 
„oszczędzających ręce robocze11, sta­
je po stronie Sismondiego w wiel­
kiej dyskusji wokół zagadnień kry­
zysów, oceniając zjawisko nadpro­
dukcji jako objaw ogólnego a nie 
częściowego, jednogałęziowego Kry­
zysu, wysuwa problem popytu efek­
tywnego, usiłując mu nadać odpo­
wiednią rangę ekonomiczną. Ale 
wszystkim tym wywodom, podobnie 
jak i całej analizie czynników wzro­
stu gospodarczego, towarzyszy chęć 
wykazania nieodzowności popytu 
stwarzanego przez klasy, które tyl­
ko konsumują, nic sam? nie produ­
kując, tj. popytu stwarzanego przez

l akumulacji, Warszawa, Państwowe
Wydawnictwo Naukowe, 1961, s. 217, 
cena 16 zł.

uniknięcia nieporozumień, autor 
formułuje nowe pojęcie składu 
organicznego nakładów, rozu­
mianego jako stosunek wartości 
zużytych środków produkcji do 
nakładu wartości siły roboczej.

Rozdział drugi pracy zawiera 
wykład ogólnych warunków 
równowagi procesu reprodukcji. 
Autor posługuje się tutaj (za 
Niemczynowem) współczynni­
kiem równowagi, a także wła­
snym współczynnikiem nierów­
nowagi. IV rozdziale trzecim do­
wodzi się, że „Wielodziałowe 
schematy reprodukcyjne" (tytuł 
rozdziału), a w szczególności zna­
na koncepcja W. Leontiefa in- 
put-output analysis jest rozsze­
rzeniem schematów Marksa na 
dowolną liczbę działów.

W rozdziale czwartym („Wpływ 
inwestycji na wzrost produkcji”) 
przedstawiony jest model wzro­
stu gospodarczego, który służy 
wyjaśnieniu przyczyn cyklu ko­
niunkturalnego w kapitalizmie 
oraz przyczyn niewystępowania 
tego zjawiska w socjalizmie. 
Osnową rozważań są schematy 
reprodukcji Marksa i tablica 
Leontiefa, wnioski zaś (oraz licz­
ne założenia) podobne są do 
tych, jakie przedstawił w swej 
teorii cyklu koniunkturalnego 
prof. Michał Kalecki. „Cykl — 
pisze autor — jest wynikiem 
wrażliwości inwestycji na kapi­
tał stały, którego wzrost powo­
duje spadek stopy zysku 
i zmniejszenie inwestycji.” (s. 
115) W warunkach gospodarki 
socjalistycznej zostaje usunięte 
oddziaływanie masy kapitału 
stałego na inwestycje, dlatego 
znika cykliczność procesu pro­
dukcyjnego. Może tu jednak wy­
stąpić cykliczne zjawisko echa, 
czyli skumulowanej odnowy 
środków produkcji, co może być 
rezultatem przyspieszonej indu­
strializacji.

W następnym rozdziale dowo­
dzi jednak autor, że jeżeli cykle 
reinwestycyjne nie są splecione 
z cyklem koniunkturalnym, są 
cyklami bardzo szybko gasnący­
mi. „Jeżeli więc w gospodarce 
socjalistycznej wystąpi zjawi­
sko echa powstałe wskutek po­
czątkowej kumulacji inwestycji, 
to ulega ono szybkiemu zanikowi 
i zostaje wyeliminowane w toku 
procesu rozwoju gospodarki na­
rodowej” (s. 148). W rozdziale 
tym pt. „Zagadnienia amorty­
zacji i odnowy", autor pokazuje 
możliwość i użyteczność zasto­
sowania do rozwiązywania tych 

arystokrację, duchowieństwo, służbę, 
wojskowych itd. Z głównego dzie­
ła Malthusa, „Zasady ekonomii poli­
tycznej1; wypływa jeden główny 
wniosek: kapitalizm nie może funk­
cjonować bez klas nieprodukcyjnych, 
a przede wszystkim bez arysto­
kracji.

*
W rozważaniach swoich Malthus 

bierze pod uwagę dwa typy krajów: 
kraje o wysokim stopniu rozwoju 
gospodarczego i kraje niedorozwi­
nięte. W jednych i w drugich roz­
wój odbywa się w drodze akumula­
cji, a warunkiem prawidłowego jej 
działania jest równowaga między 
podażą a popytem, wynikająca z ta­
kiego rozdziału siły kupna, który 
zapewniłby realizację globalnej pro­
dukcji przy maksymalizacji zysku. 
W krajach o słabym rozwoju gospo­
darczym zyski są wysokie, nie ma 
trudności z rentowną lokatą kapi­
tału, jest go raczej brak, wtedy „ko­
nieczna jest czasowa oszczędność na 
konsumpcji11, po to by dostarczyć 
zaopatrzenia kapitałowego, bo ono 
jedynie może stworzyć środki na 
powiększenie przyszłej konsumpcji. 
W tym wypadku oszczędność jest 
w najwyższym stopniu pożyteczna 
dla wzrostu bogactwa i sprzyja oży­
wieniu. (Principies, ss. 23,15-5, t. II).

W krajach o wysokim stopniu roz­
woju gospodarczego, gdzie istnieją 
duże zasoby kapitałowe, zachodzi 
zjawisko spadku stopy zysku, co 
stanowi główną przesłankę zwich­
nięcia równowagi gospodarczej. Ka­
pitaliści bowiem, chcąc b$ obniżka 
cen była skompensowana wzrostem 
ilości produktów wzmagają oszczę­
dzanie i akumulację. Ale proces 
ten nie odbywa się równocześnie ze 
wzrostem siły nabywczej. Odwrot­
nie, towarzyszy mu spadek tej siły 
we wszystkich warstwach konsu­
mentów. Przy intensywnej akumu­
lacji, dokonywanej z zysków zaled­
wie normalnych lub spadających, 
podcięty zostaje popyt samych 
przedsiębiorców i farmerów wstrzy-

zagadnień w procesie produkcji, J
powstałej na gruncie demografii J
matematycznej, a szeroko obec- J
nie stosowanej tzw. „teorii zbio- J
rów odnawiających się”. ' i

Dwa ostatnie rozdziały są nie- f
stety napisane dość trudnym ję- r
Zykiem matematycznym. Włączo- 
ny do książki dodatek pióra A. r 
Banasińskiego, zawierający ogól- v 
ne wiadomości o równaniach r 
różniczkowych i różnicowych, po- f 
myślany jest jako pomoc dla czy- J 
telników nie mających odpowied- J 
niego przygotowania matematycz- J 
nego. J

IV innym dodatku prof. Lange i 
opisuje własne projekty aparatów a 
hydraulicznego i elektrycznego, a 
mających służyć do rozwiązywa- ś 
nia niektórych zagadnień prze- ś 
pływów międzygałęziowych. ś
„Wymienione zagadnienia przed- J 

stawione są przeważnie w for- J 
mie teoretycznych wywodów ma- J 
tematy czno-ekonomicznych". Au- \ 
tor podkreśla jednak, że otrzyma- J 
ne tą drogą rezultaty nadają się \ 
.do ekonometrycznego zastosowa- x 
nia w praktyce. Książka jest { 
więc — jak sam autor zauważa J 
w przedmowie — jakby dalszym J 
ciągiem WSTĘPU DO EKONO- $ 
METRU. S

IV pewnym jednak sensie, jest f 
ona także jakby dalszym cią- ł 
giem I części EKONOMII POLI- ł 
TYCZNEJ. Obie 'one bowiem za- r 
wierają systematyczny zarys po- r 
jęć i praw ekonomii marksi- J 
stowskiej w ich ujęciu najogól- J 
niejsżym niezależnym od formy J 
społeczno-ustrojowej. Dzięki tym J 
pracom prof. Langego okazało \ 
się, że zasób ogólnych pojęć, u- J 
łożonych w systematyczny, logi- J 
cznie zwarty a nade wszystko J 
jasny i precyzyjny wykład, jest 1 
już dzisiaj bardzo bogaty. i

Książka wydana jest bardzo r 
ładnie, choć z „obowiązkową” r 
erratą, a na okładce pod „W naj- f 
bliższym czasie ukaźą się" wy- v 
mieniono także O. Langego r 
„Teorię reprodukcji i akumu- J 
lacji", co jest albo spóźnionym J 
anonsem książki, którą czytel- J 
nik trzyma właśnie w ręku, albo J 
też przewidującą zapowiedzią jej J 
drugiego wydania. J

(tk) |
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mu-jących się od konsumpcji arty­
kułów luksusu, a także robotników 
zwalnianych koleją rzeczy z pro­
dukcji. Część dochodu powstałego 
w procesie’produkcji nie może zo­
stać wydatkowana na zakup pro­
duktu. Teza Say‘a, Milla i Ricarda 
o równości globalnej podaży i glo­
balnego popytu ex antę jest w oczach 
Malthusa nieuzasadniona. Nie moż­
na, pisze Malthus, traktować pro­
duktów, jakby to były znaki aryt­
metyczne. Trzeba je rozpatrywać 
jako artykuły konsumpcji, a więc 
w stosunku do liczby i potrzeb kon­
sumentów. Rosnący strumień pro­
duktów napotyka względnie stacjo­
narną liczbę konsumentów i potrze­
by zmniejszone przez ciułanie. Mu­
si „wyniknąć stąd wielka zniżka 
wartości tych produktów szacowa­
nych w pracy, tak że chociaż kosz­
towały one tę samą ilość pracy 
co w przeszłości, nie będą mogły tej 
samej ilości pracy o p ł a c i ć; d przez 
to i siła akumulacji i motywy dla 
jej dokonania napotkają na ogrom­
ne przeszkody11 (tamże s. 28—29 t. II). 
Równowaga ustali się przy niewy­
korzystaniu siły roboczej i aparatu 
wytwórczego, na skutek zaś stop­
niowych redukcji zysku znikną moż­
liwości i chęć akumulowania; ina­
czej mówiąc — spadkowi skłonności 
do konsumowania w wyniku nad­
miernego oszczędzania towarzyszy 
słabnąca gotowość do inwestowania, 
a gospodarka może przybrać cha­
rakter kryzysowy.

Wnioski Malthusa wyprowadzone ze 
spadkowej tendencji stopy zysku przy­
pominają w wielu punktach ujęcie key- 
nesowskie. Według Keynesa spadek krań­
cowej wydajności kapitału następuje, po­
dobnie jak i według Malthusa, jako re­
akcja na uprzedni wysoki stan rozwo­
jowy gospodarki, kiedy już miał miejsce 
ogólny znaczny wzrost inwestycji, a na­
stępnie kosztów, wywołany małą ela­
stycznością podaży siły roboczej 1 su­
rowców. Obydwaj ekonomiści wląźą po­
nadto osłabienie gotowości do inwesto­
wania z czynnikami subiektywnymi — 
przewidywaniami przedsiębiorców (tam­
że s. 57 t. II). W teorii Malthusa jed­
nak zachodzi sprzeczność - między wnios­
kami wyprowadzonymi ze spadkowej 
tendencji stopy zysku, a uznawaną przez 
niego klasyczną teorią stopy procento­
wej.

W jego ujęciu stopa procentowa sta­
nowi narzędzie automatycznego wyrów­
nywania się oszczędności i inwestycji: 
wzrost oszczędności, zwiększając podaż 
kapitałów, wywołuje spadek stopy pro­
centowej i pociąga równoważny wzrost 
inwestycji. Ten zaś oznacza zwiększony 
popyt na kapitał i powoduje z kolei 
wzrost stopy procentowej, zachęcający' 
do odpowiedniego zwiększenia oszczęd­
ności. w wyniku tego mechanizmu mię­
dzy’ oszczędnościami a inwestycjami pa­
nuje równość i ex post i ex antę, nie 
ma miejsca na oszczędności nadmierne, 
a więc 1 na nadprodukcje. Malthus nie 
próbuje ' skoordynować obydwu stron 
zachwiania równowagi: nie udowadnia, 
jak nierównowadze wynikającej ze spad­
ku zysku towarzyszy nierównowaga na 
rynku kapitałów. Dlatego nie można mó­
wić o jakiejś ogólnej teorii u Malthusa, 
nie jest ona bowiem zwarta i konsek­
wentna.

Keynesowskin ujęcie kategorii procen­
tu uzasadnia natomiast możliwość prze­
sunięć punktu równowagi między glo­
balną podażą a globalnym popytem w 
wyniku zachwiania równowagi między 
przewidywanymi oszczędnościami I za­
mierzonymi inwestycjami. Według Key­
nesa gotowość do inwestowania zależy 
od krańcowej wydajności kapitału po­
równanej do stopy procentowej, która 
z kolei wyznaczona jest nie przez popyt 
i podaż kapitałów, a przez preferencję 
płynności, wyrażającą zależność między 
trzymaną w gotówce ilością pieniądza, a 
stopą procentową i dochodem. Stąd sto­
pa procentowa jest wynagrodzeniem nie 
za oszczędzanie, a za niefezauryzowanie 
1 wyrównuje nie tyle podaż kapitałów 
z popytem, ile rozporzadzalną ilość go­
tówki z popytem na pieniądz. W tym 
ujęciu możliwe jest niewydatkowanle 
części dochodu, tezauryzacja. tak że gin- 
ba’ny popyt okaże sie mniejszy od glo­
balnej podąży o wartości stezauryzewa- 
ne. Słaby popyt efektywny działa znie- 
clięcaiąco na gotowość do inwestowania 
i w efekcie wraz ze spadkiem inwe­
stycji maleje dochód jako wynik nie­
pełnego zatrudnienia. Równowaga ustali 
sic na niższym poziomie działalności gos­
podarczej.

W teorii Keynesa poziom dochodu na­
rodowego wyznaczony jest zarówno orzez 
popyt inwestycyjny, jak i konsumpcyj­
ny, który jest zależny od krańcowe! 
skłonności do konsumpcji. W teorii Malt­
husa problem popytu Inwestycyinego jest 
pominięty. Miejsce jego zajmuje popyt 
na artykuły luksusu i dopiero domnie­
mywać można, że ta produkcja rozwi­
nie produkcję środków produkcji nie­
zbędnych do ich wytwarzania i stworzy 
popyt inwestycyjny. Ten brak jest kon­
sekwentny teoretycznie wobec założenia 
automatycznej przemiany oszczędności w

Inwestycje. Dostrzeganie bowiem popy­
tu inwestycyjnego przekreślałoby kre­
ującą popyt rolę arystokracji i ducho­
wieństwa. Konsumpcyjne podejście, do- 
zagadnienia popytu w teorii wynika z 
ogólnych profeudalnych pozycji Malthu­
sa, który usiłował dać teoretyczne pod­
stawy takiej polityki ekonomicznej, któ­
ra faworyzowałaby interesy wielkiej 
Własności ziemskiej.

zasadniczą więc rolę w procesie wy­
równywania się globalnego popytu ź glo­
balną podażą odgrywa w teorii Malthu­
sa popyt konsumpcyjny, nie Inwesty­
cyjny; on to wyznacza kolejne okresy 
prosperity 1 zastoju, on decyduje o po­
pycie efektywnym. Malthus stara się 
udowodnić, że w krajach rozwiniętego 
kapitalizmu Istnieje jednak stała luka 
w popycie konsumpcyjnym: kapitalistów 
- wywołana malejącą skłonnością do 
konsumpcji i robotników - wywołana 
bezrobociem. Pierwszą przyczyną male­
jącej skłonności konsumpcyjnej kapita­
listów -Jest wzrost skłonności do oszczę­
dzania, spowodowany z kolei czynnika­
mi psychologicznymi mającymi charak­
ter stały. Czynniki te są wzmożone przez 
spadek stopy zysku, który kapitaliści 
usiłują skompensować drogą intensywnej 
akumulacji, wprowadzeniem wynalazków 
„oszczędzających ręce robocze" 1 wzro­
stem woluminu produkcji. W efekcie 
powstaje bezrobocie, które w połączeniu 
z osłabionym popytem ze strony przed­
siębiorców daje niezrealizowanie wytwo- 
rzł^iego produktu, a wrięc nadprodukcję.

Wspólną ideą Malthusa 1 Keynesa Jest 
chęć wykazania, że globalny popyt efek­
tywny może być niedostateczny, a pro­
dukt — nadmierny, że towarzyszyć temu 
będzie niepełne zatrudnienie kapitałów 
(wg Malthusa w zasadzie tylko kapitału 
przeznaczonego na place), bezrobocie, 
obniżenie się dochodów w skali spo­
łecznej. Inaczej jedndk działa mecha­
nizm rozwojowy w kapitalizmie w uję­
ciu Keynesa, inaczej w ujęciu Malthusa. 
W teorii Keynesa zmiany w dochodzie 
określone są zarówno krańcową skłon­
nością do konsumowania, Jak i niedo­
stateczną gotowością do inwestowania 
(spowodowaną nieefektywnością stopy 
Procentowej). Środki pobudzające do 
wzrostu dochodu 1 rozszerzenia produk­
cji polegają nie tylko na wzmożeniu 
konsumpcji, ale także na wzmożeniu in­
westycji. inwestycje odgrywają u Key­
nesa doniosłą rolę. Określają one ko­
lejno zmiany poziomu dochodu społecz­
nego 1 zatrudnienia. Ożywienie inwe­
stycji powoduje wzrost zatrudnienia, 
wzrost dochodu 1 odpowiednio do nich 
wzrost oszczędności. Zmniejszenie Inwe­
stycji i zatrudnienia oznacza ogranlcze- 
nie dochodu; a także oszczędności do 
poziomu Inwestycji. Mają one priorytet 
w tym procesie wyrównawczym 1 za­
chowują go w okresie załamania gospo­
darczego. Malthus pomijał w swojej 
analizie czynników wzrostu główną ro­
lę Inwestycji na rzecz konsumpcji klas 
nieprodukcyjnych, obcych systemu kapi­
talizmowi. Bez tych klas kapitalizm 
skazany Jest na nieustającą depresję, 
taki wniosek wynika z rozważań Malthu­
sa nad warunkami realizacji produktu 
społecznego, choć go wprost nie wypo­
wiada 1 krytykuje Sismondiego- za ta­
kie właśnie ujęcie rozwojowych per­
spektyw kapitalizmu (s. 131-136 t. II).

*

Jest rzeczą ciekawą, że teorią 
Keynesa ma także ton pesymistycz­
ny, ukazuje bowiem czynniki eko­
nomiczne 1 psychologiczne działają­
ce w ostatecznym rachunku w kie­
runku bezwładu gospodarczego. Z 
teorii Keynesa wyłania się obraz ka­
pitalizmu, któremu trudno jest prze­
zwyciężyć stagnacyjne tendencje 
działających sił, co zbliża go w pew­
nym sensie do Malthusa, choć Key­
nes wychodzi z innej rzeczywistości, 
bo z kapitalizmu w fazie ogólnego 
jego kryzysu. Stąd środki zaradcze, 
mające przeciwdziałać niepełnemu 
zatrudnieniu czynników produkcji i 
niedostatecznemu popytowi, opiera­
ją się o politykę interwencjonizmu 
państwowego; Malthus także zaleca 
umiarkowaną ingerencję państwa, 
choć przy równoczesnym działaniu 
wolnej konkurencji (por. s. XX — 
wstęp). Najbardziej zbieżną z zale­
ceniami Keynesa, choć wcale nie 
nową wydaje się myśl o uruchomie­
niu przez państwo pracy niepro­
dukcyjnej.

„Z punktu widzenia wysiłków, które 
czyni się dla przyjścia z pomocą klasie 
robotniczej w obecnej sytuacji, ważne 
jest przekonanie się, te pożądane by­
łoby zatrudnienie Ich przy pracach nie­
produkcyjnych. lub przynajmniej takich, 
których produkty nie są wystawione 
na sprzedaż na rynku, jak reperacja 
dróg i roboty publiczne. Nie należy o- 
bawiać się, że zatrudnione w ten spo­
sób duże sumy osiągnięte przy pomocy 
podatków zmniejszą kapitał przeznaczo­
ny rih pracę produkcyjną, bo do pewne­
go stopnia tego właśnie potrzebujemy. 
Mogłoby to zapobiec brakowi popytu na 
ręce robocze, przeszkadzając w ten spo­
sób stopniowemu przyzwyczajaniu się 
ludności do owego zmniejszonego popy­
tu. Można by znaleźć skuteczny korek- 
tyw dla tego ujemnego zjawiska w war­
tości plac przyznawanych robotnikom. 
Po zastanowieniu ośmielam się stwier­
dzić, że zatrudnienie biednych przy ro­
botach publicznych i predyspozycja wła­
ścicieli i ludzi bogatych do budowania, 
ulepszania i upiększania. swych posiad­
łości. jak również do zatrudnienia ro­
botników 1 służby na pensje, są Jedy­
nymi środkami będącymi w naszej mo­
cy. które mogą w najbardziej bezpo­
średni sposób przynieść ulgę złu. z któ­
rego rodzi się naruszenie proporcji mię­
dzy produkcja a- konsumpcją... (tamże 
s. 301-302 t. II)*'.

Jak widać podobieństwo postula- 
'u zatrudnienia pracowników nie­
produkcyjnych dla zaradzenia de­
presji jest tylko pozorne. Malthus w 
przeciwieństwie bowiem do Keynesa, 
który wykazał, że obniżenie płac 

ńómlnalnych w okresie kryzysu po- 
głębi depresje, proponuje obniżenie 
plac robotników produkcyjnych 1 za- 
chowanie tej samej siły kupna klasy 
robotniczej (robotnicy nieprodukcyj­
ni mają być sfinansowani kosztem 
produkcyjnych), przy nieuszczuple- 
niu dochodów uprzywilejowanych 
klas społecznych. Postulat’ o rozwoju 
budownictwa przez te klasy nie za­
wiera myśli o wzmożeniu inwestycji 
produkcyjnych, a jest potwierdze­
niem głównej idei. Malthusa, że roz­
wój kapitalizmu dokonywać się mo­
że głównie dzięki wzrostowi pro­
dukcji artykułów luksusu.

O ile teoria Keynesa służyć miała 
odkryciu przyczyn słabości kapita­
lizmu dla przedsięwzięcia polityki 
reform, zmierzających do jego ra­
towania (co jest zresztą w okresie 
istnienia wyższej formy ustroju spo­
łecznego — socjalizmu, postawą re­
akcyjną), to teoria Malthusa od­
krywała słabości kapitalizmu dla 
ratowania pozycji feudalizmu, Teo­
ria Keynesa oddaj e rzeczywistość 
taką, jaka jest - depresyjne ten- 
dencje stanowią cechę ogólnego kry­
zysu kapitalizmu. Teoria Malthusa 
wykazuje stagnacyjny stan kapita­
lizmu wtedy, gdy stanu tego jeszcze 
nie było, z powodów apologetycz- 
nych w stosunku do feudalizmu, co 
przekreśla jej naukowy charaktery 
choćby sam autor nie uświadamiał 
sobie, że uprawia apologię.

i) Essays in Blographyi London 10»; 
s. 122. Ogólna teoria zatrudnienia pro­
centu-i pieniądza. Warszawą jaae, s. ił 
-47.

>) Dla Keynesa zwycięstwo doktryny 
Ricarda w ekonomii burżuazyjnej jest 
„tajemnicze", dziwne. Jest jednak rze­
czą oczywistą, że to nie z winy Ricarda 
oficjalna nauka burżuazyjna mijała się 
z rzeczywistością. Marks, idąc właśnie 
za Ricardem, stworzył systemat ekono­
mii politycznej wraz z teorią kryzysów 
i rezerwowej armii bezrobotnych, a jeśli 
jego teoria pozostawała w „święcie pod­
ziemnym" - to ze względu na jej treści 
społeczne, które — inaczej niż to zrobił 
Marks — kazały nauce oficjalnej odczy­
tać 1 rozwijać myśl ricardiańską.

») T. R. Malthus — Principes d‘economle 
politique. Paris, 1820, str. 171—172, tłum, 
francuskie.

Barrćre Alaln. Thćorie ćconomiąue et 
impulsion keyneslenne. Paris 19S2, Dal- 
loz.

Autor podejmuje pracę komentatorską: 
niemniej twórczą. Postawił sobie.za cel 
wyjaśnić myśl < Keynesa i odnaleźć bez­
pośrednio "bądź w' jego poglgdach. bądź 
u kontynuatorów to, co jest trwałą war­
tością dla analizy ekonomicznej.

Growth In the Britlsh Eoonomy. A Stu- - 
dy of Economic Problems and Polldes 
In Contemporary Britaln. London 1960, 
AUen and Unurin.

Praca wyrosła z rozważań krytykują­
cych powolną stopę wzrostu gospodarki 
brytyjskiej. Jest ona dziełem grupy ba­
daczy PEP (organizacji niezależnej zaj­
mującej się problemami planowania). 
Rozważa warunki potrzebne do podnie­
sienia stopy wzrostu gospodarczego An­
glii do poziomu wytrzymującego porów, 
nanie z Innymi uprzemysłowionymi kra. 
jami Zachodu.

Postwar Economlc Trends In the United 
States. New York (1960), Harper.

Zebrane w zbiorze prace, wydane 
przez American Studies Project przy 
Massachussetts Institute of Technology 
odnoszą się do powojennych trendów 
gospodarczych Stanów Zjednoczonych i 
dają obraz ekonomiki St. Zj. w różnych 
aspektach za badany okres. Każdy ze 
współpracowników ■ dzieła daje studium 
z przedmiotu swej specjalności. W tre­
ści m. in.: P.A. Samuelson „Myśl eko­
nomiczna amerykańska1* , (charakterysty­
ka ubiegłego okresu — przejście do no­
woczesnej ekonomii — obecny stan rze­
czy), r.e. Freeman „Powojenna polity­
ka pieniężna**, R.M. Solow „Różnice w 
dochodach od okresu wojny**, E.C. 
Brown „Polityka federalna podatkowa 
w okresie powojennym** (i In.).

Colta Clark. Les Conditions du pro­
gres ćconomląue. Tradult de t*anglals 
sur la trolslhme ćdltlon par A. Morin- 
Rambert. Paris 1960, Presses universi, 
taires.

Analiza I synteza danych o realnym 
produkcie narodowym krajów świata. 
Rzecz po raz pierwszy udostępniona 
czytelnikowi francuskiemu. Przekład z 
trzeciego, uzupełnionego wydania ory­
ginału angielskiego.

Warntz William. Toward a Geograpby 
of Price. A Study In Geo-Econometrlcs. 
Philadelphia 1959, Unlverslty of Penn- 
sylvanla Press.

Cenne wyniki m> nowym polu badań: 
które zwraca coraz więcej uwagi bada­
czy, w związku z szeregiem nowych 
prac, zwłaszcza W, Reilly, G.K. Zlpfa, 
T.Q. Stewarta i W. Isarda. Warntz roz­
waża hipotezę dotyczącą różnic geogra­
ficznych w cenach, mianowicie, że ce­
na zmienia się w prostym kierunku ra­
zem z ekonomiczną „wagą** ludności 
zgrupowanej w badanym środowisku - 
i odwrotnie wraz z odległością od źró­
deł podaży i ich bliskości w czasie. 
Warntz posługuje się środkami metody 
korelacji 1 przystosowuje pojęcia sta. 
tystyczne do rozwiązania problemu. 
Przedstawiając swą hipotezę Warntz 

leJ k0”y^i dla zbadania 
efektów wahań podaży 1 włącza Ją do 
analizy przepływów międzygałęziowych 
(..input-output** str. 98). Autor ciicialbv 
widz leć ten typ analizy zastosowany db 
zweryfikowania teorii ogólnej równo­wagi cen (str. 103). rowno-

Walter. Łocation and Space-Eco- 
,A Reneral theory relatlng to In- 
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W
 numerze ś życia Go- 
darczego z lutego br. 
omówiłem znaczenie i 
rolę techniki izotopo­
wej oraz podstawowe 
efekty ekonomiczne u- 

zyskiwane w wyniku .s.tosowania w 
przemyśle izotopów promieniotwór­
czych. Artykuł ten poświęcony był 
głównie jednemu z kierunków tech­
niki izotopowej, a mianowicie sto­
sowaniu defektoskopii izotopowej 
do kontroli jakości produkcji róż­
nych elementów i gotowych wyro­
bów. Celem niniejszego artykułu 
jest zapoznanie czytelników z nie­
którymi zagadnieniami ekonomicz­
nymi, związanymi z wykorzysta­
niem w przemyśle krajowym izoto­
pów promieniotwórczych do pomia­
rów wielkości fizycznych.

W większości przypadków tam, gdzie 
zawodzą konwencjonalne metody pomia. 
rów 1 regulacji wielkości fizycznych, 
wielostronne zastosowanie znajduje tech­
nika izotopowa. Przy pomocy izotopów 
możliwe jest dokonywanie w sposób clą. 
gly, bezstykowy 1 zautomatyzowany: 
pomiarów 1 regulacji poziomu i gęstoś­
ci - cieczy, materiałów sypkich 1 ziar­
nistych; pomiarów grubości - folii, ar­
kuszy oraz różnych pokryć 1 powłok. 
Można również określać ciśnienie i szyb­
kość przepływu, liczyć wyroby itp.

Stosowanie izotopów promienio­
twórczych do pomiarów wielkości 
fizycznych jest jednym z najbar­
dziej rozpowszechnionych kierun­
ków techniki izotopowej w przemy­
śle światowym. W przemyśle Związ­
ku Radzieckiego już w 1959 roku 
pracowało ponad 5 tysięcy różnych 
przyrządów izotopowych. W USA 
w przemyśle metalowym, papierni­
czym i gumowym zainstalowanych 
jest ponad 4 tysiące samych izoto­
powych mierników grubości. Liczby 
te najlepiej świadczą o wadze, ja­
ką się przywiązuje w krajach przo­
dujących w dziedzinie wykorzysta­
nia energii jądrowej do jednego z 
ważnych elementów postępu tech­
nicznego, jakim jest stosowanie izo­
topów promieniotwórczych w prze­
myśle.

Wykorzystywanie izotopów w 
przemyśle do pomiarów wielkości 
fizycznych przynosi poważne korzy­
ści gospodarcze, a koszty instalowa­
nych urządzeń izotopowych zwraca­
ją się przeważnie w ciągu roku lub 
nawet szybciej. Dla przykładu - 
grubościomierz izotopowy do blach 
cienkich lub izotopowy przyrząd do 
sygnalizacji, pomiaru i regulacji po­
ziomu cieczy i ciał sypkich amorty­
zuje się przeważnie w okresie na­
wet krótszym niż pół roku.

MIERZENIE POZIOMU. PŁYNÓW

W Polsce wykorzystanie izotopów 
w przemyśle w zakresie pomiarów 
wielkości fizycznych znalazło do­
tychczas zastosowanie do mierzenia 
poziomu płynów w zamkniętych ‘ 
zbiornikach, i mierzenia.. grubości 
materiałów.

W kwietniu 1959 roku W Zakła­
dach Azotowych w Kędzierzynie w 
Oddziale Syntezy Amoniaku zain­
stalowany został pierwszy izotopo­
wy miernik poziomu (typ IMP-2) 
konstrukcji Zakładu Radiologii 
Przemysłowej Instytutu Elektrotech­
niki. Urządzenie izotopowe okazało 
się w praktyce jak najbardziej uży­
teczne pod względem technicznym 
i ekonomicznym. Rozwiązało ono w 
pełni zagadnienie pomiaru poziomu 
ciekłego amoniaku, likwidując rów­
nocześnie powstające uprzednio stra­
ty wodoru i mieszanki syntezowej. 
Obecnie w zakładach tych czynnych 
jest 14 mierników poziomu, stano­
wiących kompletne wyposażenie 
wszystkich baterii zbiorników , ciś­
nieniowych pracujących pod ciśnie­
niem 300 atmosfer. Eksploatacja 14 
mierników poziomu przynosi w su­
mie oszczędność roczną rzędu ok. 
1,2 min złotych. Zastosowanie izo­
topowych mierników poziomu było 
pierwszym krokiem w kierunku czę­
ściowej automatyzacji Oddziału Syn­
tez)’ Amoniaku. Zakład Radiologii 
Przemysłowej Instytutu Elektro­
techniki opracował już model auto­
matycznego urządzenia do ciągłej 
regulacji poziomu ciekłego amonia­
ku. Po przeprowadzeniu prób eks­
ploatacyjnych przewidziane jest wy­
konanie i zainstalowanie w Kędzie­
rzynie tego urządzenia, które będzie 
pracowało w oparciu o wskazania 
mierników poziomu IMP-2.

Wypróbowany typ miernika poziomu 
w Kędzierzynie 1 inne urządzenia tego 
rodzaju - jak uniwersalny sygnalizator 
i miernik poziomu typ MS-3 produkcji 
Biura Urządzeń Techniki Jądrowej * 
wielopoziomowe wskaźniki poziomu kon­
strukcji . Wojskowej Akademii Technicz­
nej oraz przekaźnik do synchronizacji 
pracy maszyn koksowniczych konstruk­
cji Instytutu Badań Jądrowych — będą 
mogły znaleźć szerokie zastosowanie w 
wielu zakładach i gałęziach przemysłu, 
szczególnie zaś w przemyśle chemicz­
nym, metalowym, koksowniczym, szklar­
skim, górniczym, energetycznym, spo­
żywczym itp.

Obecnie, poza Kędzierzynem, przy­
rządy izotopowe kilku różnych ty­
pów przeznaczone do sygnalizacji 
lub pomiaru i regulacji poziomu 
zastosowano w zakładach kilku ga­
łęzi przemysłu. A mianowicie, w 
Zakładach Szkła Gospodarczego w 
Krośnie, w Hucie Szkła Okienhego 
w Szczakowej i Zakładach Szklar­
skich im. F. Paplińskiego w Woło­
minie — do pomiaru poziomu szkła 
ciekłego, w, Zakładach Koksowni­
czych „Zdzieszowice” — do pomiaru 

Kształcimy kadry
pracy, psychologii, socjologii oraz fizjologii pr y., . „„knwei
'^'pomocą' tym wszystkim, którzy pragną wolnej Wszechnicy

organizacji pracy i kierownictwa ‘ TWP uruchamia
shiej. Na początku bieżącego roku „rowadzone .będą następują
Kurs Organizacji Pracy i Kierownictwa. Na Kursie p socjalneji 
kierunki: przemysłowy, budowlany, handlowy i pracy

napełniania zbiornika gazem kokso­
wniczym i sygnalizacji oraz regula­
cji wody amoniakalnej w zbiorni­
ku, w Zakładach Koksowniczych 
„Gliwice” w Gliwicach i „Jadwiga” 
w Zabrzu — do synchronizacji pra­
cy maszyn piecowych, w Zakładach 
Górniczo-Hutniczych „Bolesław” — 
do sygnalizacji pozionju rudy w 
bunkrze i sygnalizacji pyłu węglo­
wego w bunkrze itp. Ponadto prace 
przygotowawcze (prójektowo-monta- 
żowe) prowadzone są w wielu in­
nych zakładach przemysłowych, 
gdzie w najbliższym czasie zainsta­
lowane zostaną tego rodzaju przy­
rządy izotopowe. Na podstawie do­
tychczasowego, aczkolwiek jeszcze 
wstępnego i niepełnego rozeznania 
potrzeb poszczególnych gałęzi prze­
mysłu na izotopowe przekaźniki, 
sygnalizatory i mierniki poziomu — 
można liczyć, że w perspektywie 
najbliższych kilku lat zapotrzebo-

nonmierzą
ROMUALD ADAMSKI

wanie krajowe na te przyrządy 
wzrośnie ilościowo przynajmniej do 
kilkuset sztuk.

Stosowanie izotopowych sygnali­
zatorów i mierników poziomu uza­
sadnione jest ekonomicznie szcze­
gólnie w przypadkach zamkniętych 
zbiorników, zawierających ciecz pod 
wysokim ciśnieniem, trującą lub 
żrącą, jak również w tych wszyst­
kich przypadkach, gdy wprowadze­
nie do wnętrza zbiornika jakich­
kolwiek elementów pomiarowych 
czy regulacyjnych napotyka po­
ważne trudności techniczne lub jest 
wręcz niemożliwe. Podstawową za­
letą izotopowej metody sygnaliza­
cji, pomiarów i regulacji poziomu 
cieczy i materiałów sypkich w zam­
kniętych zbiornikach w stosunku do 
.metod konwencjonalnych jęą.t^mo- 
żliwość .bezkontaktowego t^upegor 
prześwietlania; zbiornika z zewnątrz 
za pomocą przenikliwych promieni 
gamma.

POMIARY GRUBOŚCI

Pierwsze zastosowanie w przemy­
śle krajowym znalazły również izo­
topy promieniotwórcze do pomia­
rów grubości. Szczególną zaletą gru- 
bościomierzy izotopowych jest mo­
żliwość prowadzenia bezstykowego 
i ciągłego pomiaru materiałów w 
toku procesu produkcyjnego, co po­
zwala na zmniejszenie odchyłek od 
nominalnych grubości i w rezulta­
cie przynosi oszczędności na surow­
cu; jest to jeden z zasadniczych 
elementów szczególnie wysokiej e- 
fektywności tej metody. Instytut 
Metalurgii Żelaza w Gliwicach o- 
pracował w bieżącym roku wstępną 
analizę ekonomicznej efektywności 
wprowadzania w hutach pełnego i- 
zotopowego pomiaru grubości przy 
produkcji blach i taśm. Wyniki ana­
lizy wskazują, że wprowadzenie izo­
topowych mierników grubości blach 
i taśm na ciągach walcowniczych 
może doprowadzić do takiego za­
ostrzenia tolerancji wymiarów, któ­
re dałoby oszczędność materiału 
rzędu 4 proc. Oczy wiście,, uzyskanie 
tak poważnych rezultatów gospo­
darczych zależy od wielu czynników 
różnie kształtujących się w poszcze­
gólnych hutach i walcowniach (do­
kładność pomiaru, szybkość walco­
wania. stan i rodzaj urządzeń wal­
cowniczych itp.).

Na skalę przemysłową izotopowe gru 
bościomierze beta (importowane z.ZSR«> 
stosowane są w Hucie im. Lenina do 
Domiaru grubości blach walcowanych na 
zimno. Eksploatowanie ich przynosi o- 
szczędność surowca, zmniejszenie ilości 
braków 1 polepszenie jakości produkcji 
oraz w ostatecznym rezultacie daje ro­
cznie oszczędność rzędu kilku min zło­
tych.

Aczkolwiek praktyczne wykorzystanie 
irntoDOWVch grubościomierzy w przemy.

krajowym ograniczone jest obecnie 
wyłącznie do Huty im. Lenina, wgrto 
nodkreślić, że w ostatnim okresie uczy­
niono w Polsce poważny krok naprzód 
w dziedzinie nowych opracowań kon­
strukcyjnych tego typu przyrządów izo­
topowych.

Sprawą o zasadniczym znaczeniu 
technicznym i ekonomicznym jest 
skonstruowanie przez Katedrę Fizy­
ki TT AGH w Krakowie izotopowe­
go przyrządu gamma do bezkontak- 
towego pomiaru w toku procesu 
produkcyjnego :
cowanych na gorąco. Obecnie w ki 
kunastu najnowocześniejszych i naj­
lepiej wyposażonych hutach 

świecie pracują rentgenowskie apa­
raty o tym samym przeznaczeniu. 
Jednakże pomiar grubości blach 
walcowanych na gorąco przy pomo­
cy izotopów promieniotwórczych 
jest bardziej korzystny w porówna­
niu z aparatami rentgenowskimi 
tego typu ze względu na niższe na­
kłady inwestycyjne i niższe koszty 
eksploatacji urządzenia izotopowe­
go. Cena przyrządu rentgenowskie­
go jest ok. 15 razy wyższa niż pla­
nowana cena izotopowego grubośr 
ciomierza gamma. Należałoby u- 
względnić tu również dodatkowo 
fakt, że wprowadzenie grubościo- 
mierzy rentgenowskich pociągnęło­
by wydatkowanie dewiz na ich im­
port. Ponadto przy izotopowym 
mierniku grubości, prostszym i łat­
wiejszym w obsłudze, eliminuje się 
całkowicie konieczność częstej wy­
miany kosztownych lamp rentge­
nowskich, instalacji ich zasilania, 

konieczność chłodzenia źródła pro­
mieniowania itp. Opracowany pro­
totyp izotopowego grubościomierza 
gamma przeszedł już próbną eks­
ploatację i jeszcze w br. przewi­
dywane jest wyprodukowanie jego 
pierwszej serii.

W Akademii Górniczo-Hutniczej 
skonstruowano również 2 dalsze 
prototypy izotopowych mierników 
grubości beta. Pierwszy z nich, to 
przyrząd przeznaczony do mierze­
nia grubości cienkich folii metalo­
wych. Drugi, to prototyp izotopo­
wego grubościomierza do pomiaru 
taśmy stalowej o grubości 0,8—4 
mm. Ponadto w ubiegłym roku o- 
pracowano w Zakładzie XV IBJ i 
w Zakładzie Radiologii Przemysło­
wej Instytutu Elektrotechniki pro- 
totypy»x.przyrządó.w izotopowy c^dp. 
pomlartiF^grubośći folii orgam&iiych 
i. papieru. Oba te przyrządy-przm- 
szły próbną eksploatację, pierwszy 
w przemyśle papierniczym w Ostro­
łęce, a drugi w Państwowej Wy­
twórni Papierów Wartościowych. •

Warto zwrócić uwagę na przykłady 
zagraniczne wskazujące, że stosowanie 
w przemyśle tego rodzaju izotopowych 
mierników grubości poważnie wpływa 
na oszczędność surowca i na obniżanie 
kosztów własnych produkcji. Na przy­
kład przy produkcji papieru na średniej 
maszynie papierniczej można zaoszczę­
dzić rocznie od 100 do 200 ton surowca. 
Przy produkcji surogatów skóry oraz 
ceraty oszczędności sięgają od 1 do 2 kB 
polichlorku winylu na każde 100 m2

PEMCHEMIA
u progu rozwoju
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ciu o gazy otrzymywane ubocznie 
z procesów prowadzonych w rafine­
rii oraz gazy z pyrolizy benzyn, 
rozpoczęta będzie produkcja two­
rzyw sztucznych — polietylenu i po­
lipropylenu, kauczuku syntetyczne­
go poliizoprenowego (zastępującego 
całkowicie kauczuk naturalny), gli­
kolu (m. in. półprodukt do włókien 
synt. poliestrowych „elana”) o- 
raz fenolu, acetonu, półproduktów 
dla syntetycznych środków piorących 
i in. Uruchomienie rafinerii w Płocku 
nastąpi w r. 1964 ze zdolnością prze­
róbki 2 min ton ropy naftowej 
rocznie; uruchomienie oddziałów 
petrochemicznych przewidziane jest 
sukcesywnie w latach 1966—1968;

— w Puławach, gdzie projektowa­
na jest budowa kombinatu-azoto- 
wo - organicznego, w którym na ba­
zie kompleksowego przerobu gazu 
ziemnego przewiduje się produkcję 
nawozów azotowych, tworzyw wi­
nylowych, kwasu octowego, metano­
lu itp.; uruchomienie produkcji pro­
wadzone będzie sukcesywnie w la­
tach 1966—1970.

Niezależnie od wymienionych o- 
biektów, już obecnie projektuje się 
jeszcze jeden ośrodek petrochemii 
- w Zakładach Chemicznych „Oświę­
cim", który powstanie w latach 
1966—1970. Założeniem programu 
przewidzianego dla „Oświęcimia” 
jest oparcie planowanego rozwoju 
syntez prganięzny.ch na bazje tanie­

wyrobu. Natomiast w przemyśle kablo- 
wym przez zmniejszenie tolerancji taśm 
gumowych o 0,01-0,02 mm przy produk­
cji przewodów typu Łg zużywa się do 
soo g mniej gumy na każdy km prze­
wodu itp.

NOWE OPRACOWANIA

Nowym i cennym opracowaniem 
jest także model jednostronnego i- 
zotopowego grubościomierza do po­
miaru grubości rur (kontroli erozji 
rurociągów), konstrukcji Instytutu 
Podstawowych Problemów Techni­
ki PAN. Przemysłowe ' zastosowanie 
takiego przyrządu może przynieść 
spore korzyści gospodarcze przez za­
pobieganie nieprzewidzianym uszko­
dzeniom rurociągów, powstałym na 
skutek erozji, jak również przez za­
pobieganie przedwczesnej wymianie 
rur. Szczególnie szerokie zastosowa­
nie będzie mógł znaleźć ten typ 
przyrządu w przemyśle górniczym, 
chemicznym i energetycznym.

Rozpoczęto także prace naukowo- 
techniczne nad skonstruowaniem i- 
zotopowego przyrządu do pomiaru 
gęstości i przyrządu do pomiaru 
grubości powłok ochronnych, a w 
szczególności warstwy cyny na bia­
łej blasze. Obecne metody określa­
nia grubości warstw cyny polegają 
na wycięciu próbki z blachy pobie­
lanej i chemicznym określeniu za­
wartości cyny. Izotopowe mierniki 
grubości pozwalają określać gru­
bość powłoki bez wycinania próbki; 
kontrolować warstwy cyny z- obu 
stron arkusza i wykonywać tę kon­
trolę bezpośrednio przy warsztacie 
pracy. Stosowanie tego rodzaju 
mierników izotopowych eliminuje 
konieczność badań chemicznych i 
kosztów z nimi związanych oraz 
przyczynia się do lepszej regulacji 
urządzeń do pobielania, co w osta­
tecznym rezultacie przynosi oszczęd­
ność cyny i zmniejszenie ilości bra­
ków.

PODSTAWY SZEROKIEGO ROZ­
WOJU TECHNIKI IZOTOPOWEJ

W celu wykazania zakresu prac 
prowadzonych w kraju nad wdra­
żaniem w przemyśle izotopów pro­
mieniotwórczych w dziedzinie po­
miarów wielkości fizycznych, przy­
toczono tylko niektóre wybrane 
przykłady zastosowań i nowych o- 
pracowań przyrządów do pomiaru 
i regulacji poziomu oraz grubości. 
Defektoskopia izotopowa i pomiary 
wielkości fizycznych — nie wyczer­
pują nadzwyczaj bogatego wachla­
rza różnorodnych zastosowań tech­
niki izotopowej w przemyśle. Pra­
ce badawcze i wdrożeniowe izoto­
pów promieniotwórczych i metod 
fizyki jądrowej w przemyśle kon­
centrują się w Polsce ponadto wo­
kół dwóch nie mniej ważnych dla 
gospodarki narodowej kierunków, a 
mianowicie: zastosowań źródeł pro­
mieniowania jądrowego i metod po­
miarowych fizyki jądrowej w po­
szukiwaniach geologicznych i gór- 
ńj&twie- ótaż zastosowafr atomów 
żnaćźóń^“do’badań^ 
technologicznych.

Aczkolwiek należy przewidywać, że 
główne nasilenie rozwoju techniki izoto­
powej w Polsce nastąpi w latach 1963— 
65, to jednak już obecnie lub w najbliż­
szym czasie zakres zastosowań izotopów 
w przemyśle będzie mógł znacznie wzro­
snąć. W bieżącym roku przewiduje się 
wyprodukowanie około 200 sztuk sygnali­
zatorów 1 mierników poziomu 1 ponad 
30 sztuk różnego typu i przeznaczenia 
mierników grubości. Ceny produkowa­
nych urządzeń, bi^rąc pod uwagę ich 
wysoką efektywność ekonomiczną, są na 
ogół bardzo przystępne i zachęcające. 
Dla przykładu — ceny mierników po­
ziomu (bez kosztów ich montażu i źró­

go acetylenu z gazu ziemnego oraz 
węglowodorów olefinowych z pyro­
lizy benzyn. Wpłynie to zdecydowa­
nie na obniżenie kosztu produkcji 
np. kauczuku syntetycznego, a po­
nadto pozwoli w pełni wykorzystać 
możliwości rozwojowe Z. Ch. 
„Oświęcim”, przy zastosowaniu eko­
nomicznych surowców i ogranicze­
niu rozwoju produkcji kosztownego 
karbidu.

Brak rodzimego przemysłu petro­
chemicznego powoduje, że np. w r. 
1961 importować musimy półprodu­
kty i produkty petrochemiczne za 
sumę' ok. 16 min doi., co stanowi ok. 
14 proc, całości importu chemiczne­
go (pomijając ropę i produkty naf­
towe). Przywozimy głównie takie 
artykuły, jak kauczuki syntetycz­
ne, nowoczesne tworzywa i żywice 
syntetyczne, zmiękczacze dla prze­
twórstwa tworzyw, alkohole, glice­
ryna i in. Suma powyższa nie obej­
muje wartości importu szeregu pro­
duktów pochodzenia naturalnego, 
jak kauczuk naturalny, tłuszcze 
techniczne i in., które mogłyby w 
dużej .mierze być zastąpione rów­
nież przez produkty pochodzenia 
petrochemicznego. Import petroche- 
mikaliów- w ciągu całej bieżącej 
pięciolatki utrzymywać się będzie 
na wysokim poziomie i w r. 1965 
osiągnie już wartość ok. 19 min doi. 
Natomiast wartość krajowej pro­
dukcji petrochemicznej w r. 1965 
wynosić, będzie w cenach porówny­
walnych ok. 3 mld zł, tj. 4,3 proc, cał­
kowitej wartości produkcji global­
nej przemysłu chemicznego. W ce­
nach światowych stanowić Jo będzie

deł) wahają się w granicach ok. 10 tys. 
złotych za sztukę, a ceny mierników 
grubości beta ok. 50 tys. złotych za 
sztukę.

Warto przy okazji nadmienić, że 
sprawami organizacji produkcji, 
produkcją i dystrybucją aparatury 
dla techniki jądrowej, a w szcze­
gólności przemysłowej aparatury i- 
zotopowej i jej montażem zajmuje 
się w kraju Biuro Urządzeń Tech­
niki Jądrowej. Biuro to już obec­
nie jest w stanie zaspokoić najpil­
niejsze potrzeby przemysłu nie tyl­
ko w zakresie defektoskopii izoto­
powej, ale również w zakresie prze­
kaźników, sygnalizatorów i mierni­
ków poziomu. Ponadto dysponuje 
ono aparaturą z dziedziny ochrony 
radiologicznej, nieodzowną dla za­
pewnienia odpowiednich’ warunków; 
bezpieczeństwa i higieny pracy przy 
stosowaniu izotopów promieniotwór­
czych.

Reasumując, można stwierdzić, że 
w Polsce stworzono już podstawy 
dla szerszego rozwoju techniki i- 
zotopowej w przemyśle. Przeszko­
lono poważną ilość kadr naukowych 
i technicznych, opracowano wiele 
różnych, udanych przemysłowych 
przyrządów izotopowych i rozpoczę­
to w niektórych przypadkach ich 
seryjną produkcję. W Instytucie 
Badań Jądrowych w reaktorze 
„EWA” opanowano produkcję nie­
których izotopów promieniotwór­

ok. 74 min doi. w czym ok. 40 
proc, nawozy azotowe (z gazu ziem­
nego), a reszta — produkty orga­
niczne.

Poważniejszy „skok” w rozwoju 
krajowej produkcji petrochemicznej 
dokonany będzie dopiero w latach 
1966—1970; na koniec tego okresu 
wartość jej należy oceniać na ponad 
20 mld zł. O rozmiarach planowa­
nego wzrostu petrochemii do r. 1970, 
świadczyć może ogólna ilość surow­
ców petrochemicznych, które prze­
rabiane będą w kraju na produkty 
chemiczne. W r. 1965 planuje się 
przerób w skali rocznej ok. 370 min 
m sześć, gazu ziemnegó (Zakłady 
Azotowe w Tarnowie) oraz 75 tys. 
ton benzyn (Zakł. Koksochem. „Bla­
chownia”). W r. 1970 zamierza się 
osiągnąć przerób ok. 1600 min m 
sześć, gazu ziemnego (Z. A. Tar­
nów, Z. A. Puławy, Z. Ch. „Oświę­
cim”) oraz ok.: 690 tys. ton gazów 
porafineryjnych i z pyrolizy ben­
zyn (Kombinat rafineryjno- - petro­
chemiczny w Płocku, Z. K. Blacho­
wnia, Z. Ch. „Oświęcim”).

Osiągnięcie tego poziomu w r. 
1970 będzie możliwe dzięki nakła­
dom inwestycyjnym, ponoszonym 
głównie już w bieżącym pięcioleciu. 
Albowiem na rozwój produkcji che­
micznej opartej na gazie ziemnym 
i pochodnych ropy naftowej w wy­
mienionych 4 zakładach (Tarnów, 
Puławy,-Płock, Blachownią) wydat­
kowane będzie ok. 7,9 mld zł, co 
stanowi _ok. 25 proc, całkowitych , 
nakładów inwestycyjnych w prze­
myśle chemicznym w latach 

czych koniecznych’ dla zastosowań 
w przemyśle. W zakładach przemy­
słowych zainstalowano szereg przy­
rządów izotopowych, jak również 
wdrożono niektóre metody izotopo­
we — jako przykłady do ich roz­
powszechnienia.

Pełne wykorzystanie techniki izo­
topowej w Polsce jako jednego z 
elementów postępu technicznego; 
przyczyniającego się do wzrostu 
wydajności 'pracy maszyn i urzą­
dzeń przemysłowych, polepszania 
jakości produkcji, oszczędności su­
rowca, eliminowania braków iw 
rezultacie zmniejszania kosztów 
produkcji — zależeć będzie obecnie 
głównie od następujących czynni­
ków. Konieczne jest dalsze zacieś­
nienie współpracy z przemysłem 
przez'' placówki; nąukpwo^-technlcźne 
opracowujące; ?in^ ' konstrukcje 
przemysłowej aparatury izotopowej 
i skrócenie okresu; od opracowania 
prototypu przyrządu i próbnej eks­
ploatacji do jego seryjnej produkcji 
i wdrożeń w przemyśle. Z drugiej 
zaś strony zakłady przemysłowe, 
zjednoczenia i resorty po przepro­
wadzeniu rozeznania w zakresie po­
trzeb i możliwości powinny śmie­
lej i szerzej wykorzystywać opra­
cowane dotychczas metódy i produ­
kowane urządzenia izotopowe, jak 
również zgłaszać w szerszym zakre­
sie zainteresowanym placówkomńo- 
we problemy do rozwiązania-,

1965, a łącznie z nakładami: ńa bu­
dowę nowej rafinerii wyniosą-one 
jeszcze więcej. Wynika z tego,. że 
wysiłek inwestycyjny jest bardzo 
duży, jednakże do r.' 1965 nie . zo­
staną jeszcze nadrobione największe 
zaniedbania. Rysują się. bardzo;,pil­
ne potrzeby w zakresie glikolu ko- 

.niecznego dla produkcji włókien 
poliestrowych ,',elana” oraz zastępu­
jącego deficytową glicerynę, w .za­
kresie wyższych alkoholi niezbęd­
nych do produkcji wysokiej, jakości 
plastyfikatorów dla przetwórstwa 
tworzyw sztucznych, w zakresie ^no­
woczesnych syntetycznych środków 
plotących i in. artykułów. Produk­
cje te podjęte zostaną dopiero-, po 
roku 1965. ■

Wiadomo, że plan inwestycyjny 
' przemysłu chemicznego w bieżącym 
pięcioleciu jest bardzo napięty, 
obarczony trudnościami zabezpie­
czenia dostaw aparatury krajowej i 
z importu. Jednakowoż należałaby 
się zastanowić, cży — gdyby' roz­
poczynający się II etap., rewizji o- 
szczędnościowej inwestycji 'przy­
niósł poważniejsze sumy —-.nie 
można by przeznaczyć ich. przynaj­
mniej w części na- rozszerzenie 
frontu budowy petrochemii w kra- 
ju. Należałoby tu przede wszystkim 
wziąć pod uwagę sprawę pełnego 
zagospodarowania produktów .pro­
jektowanej pyrolizy benzyn w „Bla­
chowni” i rozpoczęcie np. oudowy 
instalacji do syntezy wyższych al­
koholi w oparciu o' propylen z py­
rolizy. Następnie należałoby przy­
śpieszyć budowę oddziałów petro­
chemicznych w Zakł. Rafineryjnych 
i Petrochemicznych .. w . Płocku, a 
zwłaszcza' obiektu pyrolizy benzyn, 
który by dostarczał • surowców w. o- 
kreśie nie pełnej jeśzcze. produk­
cji’ rafinerii, tak, aby większość u- 
ruchomień . przypadała na lata ‘1965 
—1966 zamiast — jak się- planuje 
— 1967—1968. Wówczas . w pierw- 
.szych - latach następnego pięciolecia 
można by zrównoważyć - import' i 
eksport petrochemikaliów,. a w dal­
szych .import zredukować :do mini­
mum, zaspokajając pbtrzeby kraju 
włąsną produkcją m;' in. kauczu­
ków syntetycznych; mas'-plastycz­
nych, żywic/ i włókien, syntetycz­
nych, zmiękczaczy, rozpuszczalników 
i syntetycznych środków piorących,
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Ostatnie lata przyniosły duży po­
stęp w metodach planowania, 
badania i kształtowania kon­

sumpcji. Znalazło to przede wszyst­
kim wyraą w szerokim stosowaniu 
ekonometrycznych metbd analiz i 
prognoz popytu konsumpcyjnego. 
Ostatnio została podjęta próba roz­
szerzenia naszej znajomości tych 
zagadnień poprzez badania ankieto­
we dotyczące ocen, upodobań i zwy­
czajów konsumpcyjnych.

Pożądane wydaje się więc przed­
stawienie niektórych wyników 
owych badań ankietowych, dotyczą­
cych oceny wyżywienia ludności 
miejskiej1).

i) Zygmunt Żekońskl — wyniki badań 
ankietowych pt. „Struktura żywienia 
ludności miast**. Ośrodek Badania Opi­
nii Publicznej przy Polskim Radiu.

2) Odpowiednik pojęcia „norm of 11- 
ving“ — sformułowanego i stosowanego 
w pracach ONZ.

NIECO O METODZIE

Ankieta objęła bardzo szeroki 
wachlarz zagadnień, co z punktu 
widzenia metodycznego nie jest za­
letą. Było to jednak konieczne ze 
względu na różnorodność potrzeb 
instytucji interesujących się zagad­
nieniami spożycia. Badania należy 
więc traktować jako sondę zapusz­
czoną w trudny i nie rozeznany te­
mat.

W skrócie, Intencją ankiety było uzy­
skanie informacji o:

— obecnej strukturze żywienia,
— upodobaniach i gustach w zakresie 

wyżywienia,
— zmianach kierunków wyżywienia w 

wypadku, gdyby dochody 1 zaopatrzenie 
nie ograniczały możliwości,

— zmianach w wydatkowaniu docho­
dów w wypadku Ich wzrostu.

Badania objęły mieszkańców 
miast w wieku powyżej 18 lat (oso­
by udzielające informacji). Próba 
została zaplanowana na 1500 osób 
i uzyskano 95,3 proc, odpowiedzi. 
Ankieta została przeprowadzona w 
kwietniu 1960 roku. Ze względu na 
charakter tematu wywiady przepro­
wadzono przede wszystkim z kobie­
tami, a z mężczyznami tylko w 
tym przypadku, jeśli żyjąc samotnie 
prowadzili gospodarstwo., lub gdy 
wykazywali dobrą znajomość przed­
miotu.

Problem reprezentatywności ba­
dań wymaga szerszego omówienia. 
W dużym skrócie trzeba jednak po­
wiedzieć, że próba objęła nieco za 
małą ilość gospodarstw jedno- 
i dwuosobowych i zbyt dużą, w sto­
sunku do rzeczywistego stanu, 
wieloosobowych. Wpłynęło to na 
„wypaczenie" próby pod względem 
struktury dochodów na 1 oso­
bę. Próba reprezentuje dochody 
10—15 proc, niższe od szacowanych 
dla całej ludności miejskiej.

Powyższe zastrzeżenia wymagają 
uwzględnienia tylko przy interpre­
tacji wyników, dotyczących średnich 
rozkładów odpowiedzi, a nie mają 
istotnego znaczenia dla oceny ten­
dencji zmian w zależności od posz­
czególnych cech badanych osób.

SUBIEKTYWNA OCENA 
WYŻYWIENIOWA

..Charakterystykę oceny stanu, wy­
żywienia na tle innych warunków 
bytowych uzyskano w odpowiedzi 
na następujące pytanie.

;iJak Pan(i) ocenia swoje warunki by­
towe (swojej rodziny) pod względem 
wyżywienia ?**

W odpowiedzi na to pytanie z ogółu 
ankietowanych oceniło swoje wyżywie­
nie jako:

— bardzo dobre i dobre —- 23,7%
— średnie ■ — 58,0%
— złe — 16,7%
—brak odpowiedzi — 1,6%

Jak widzimy, ogólna ocena stanu 
zaspokojenia podstawowej potrzeby, 
jaką jest wyżywienie rysuje się sto­
sunkowo korzystnie, skoro bez mała 
jedna czwarta osób ocenia je jako 
,dobre" i „bardzo dobre", a tylko 
jedna szósta jako złe.

Warto podkreślić, iż pokrycie po­
trzeb żywieniowych „wypadło" rów­

nież korzystnie na tle oceń pozo­
stałych potrzeb bytowych, co do 
których ocentowe rozkłady odpo­
wiedzi zarysowały się dość odmien­
nie.

Warunki mieszkaniowe spośród ogółu 
ankietowanych oceniło jako:

— bardzo dobre i dobre — 32%,
— średnie — 31%.
— złe — 37%.
Umeblowanie z ogółu

oceniło jako:
— bardzo dobre i dobre — 23%,
— średnie — 45%,
— złe 30%.
Wyposażenie mieszkania w sprzęt go­

spodarstwa domowego z ogółu ankieto­
wanych oceniło jako:

— bardzo dobre i dobre — 20%,
— średnie — 42%,
— złe — 45%.

Należy pamiętać, że są to oceny 
całkowicie subiektywne i prawdopo­
dobnie, przy zastosowaniu kryte­
riów obiektywnych, wyglądałyby 
one korzystniej.

Podział przedstawionych odpowie­
dzi w zależności od wysokości do­
chodów, przypadających na 1 osobę 
wykazuje, że ogólny stan wyżywie­
nia można by uważać za:

— dostateczny — dopiero przy 
dochodach 500—800 zł na 1 osobę 
miesięcznie (takie dochody posiada 
bowiem 26—37 proc, odpowiadają­

Konsumenci
o swoim spożyciu

cych, „dobry i bardzo dobry”, 63 
proc. — „średni", a tylko 6—10 proc, 
„zły") i — dobry — przy dochodach 800 
—1000 zł na 1 osobę miesięcznie (ta­
kie dochody posiada bowiem 37—50 
proc, odpowiadających „dobry i bar­
dzo dobry", 55—42 proc. — „średni" 
i 3,7 proc. „zły").

Jak widzimy, zaproponowane po­
ziomy — „dostateczny" i „dobry" — 
obejmują pewien udział osób oce­
niających swój stan wyżywienia 
jako „zły". Przy stratyfikacji uzna­
no, że ten nieznaczny procent jest 
dopuszczalny. W badanej kwestii 
zbliżenie się bowiem do 100 proc, 
ocen „dobrych" i „dostatecznych" 
jest mało prawdopodobne, gdyż za­
wsze znajdzie się pewien procent 
ludzi, oceniających swoje warunki 
bytowe jako „złe" niezależnie od 
rzeczywistego ich stanu.

Na tle przedstawionych wyników 
ankiety, interesująco kształtują się 
rozkłady odpowiedzi na pytanie — 
„w jakim kierunku zostałyby wyda­
ne dodatkowe zarobki (o 30 do 40 
proc, wyższe niż dotychczas)".

Na lepsze wyżywienie ma zamiar 
ewentualne dodatkowe dochody wy­
dać około 72 proc, osób odpowia­
dających. Charakterystyczne jest 
przy tym, że aż 42 proc osób, oce­
niających swój stan wyżywienia 
jako „dobry" i „bardzo dobry", ma 
zamiar zwiększyć wydatki na żyw­
ność. Natomiast spośród osób oce­
niających swój stan wyżywienia 
jako „średni" tylko 77 proc, nosi się 
z podobnymi zamiarami. Ocena sta­
nu wyżywienia jako średni nie za­
wsze oznacza więc chęć jego, po­
prawy.

Fakt ten wskazuje na potrzebę 
głębszych badań w dziedzinie moty­
wów postępowania konsumenta.
SPOŻYCIE W RZECZYWISTOŚCI 

I PRAGNIENIACH

Problematyce struktury wyżywie­
nia i przewidywanym kierunkom 
jej zmian poświęcono kilka pytań 

ankietowanych ankiety.
Jeśli chodzi o napoje, wyniki 

ankiety sugerują, że mleko jest dość 
powszechnie i chętnie spożywane, 
wyraźnie wyprzedzając inne napoje. 
Okazuje się bowiem, że spośród 
ankietowanych na I śniadanie pija
kawę zbożową 49 proc., herbatę 46 
proc, i mleko 43 proc. Przy lep­
szych zarobkach i zaopatrzeniu 
spośród ogółu ankietowanych kawę 
zbożową spożywałoby tylko 21 proc., 
herbatę 23 proc., a mleko aż 50 proc.

Odpowiedzi te dają podstawę do 
optymistycznej oceny przyszłych 
kierunków zmian w spożyciu. Fizjo­
logowie oceniają bowiem ujemnie 
powszechne zjawisko picia herbaty 
zamiast mleka. Dobrze więc, że na­
sze zamierzenia dotyczące zwięk­
szenia w przyszłości konsumpcji 
mleka prawdopodobnie nie będą na­
potykać na „opór upodobań”.

ZYGMUNT ŻEKONSKI

Analiza wyników odpowiedzi na 
pytania dotyczące konsumpcji obia­
dów wykazała, że do najczęściej 
jadanych na drugie danie należą 
potrawy mięsne (około 40 proc, an­
kietowanych). A więc przeciętnie 
mięso jest jadane na obiad co dru­
gi dzień. Jeśli chodzi natomiast o 
dania z warzywami, istotne z fizjo­
logicznego punktu widzenia, sprawa 
nie wygląda tak dobrze.

Częstotliwość spożycia warzyw 
waha się w granicach od raz na 
pięć dni (w grupach o najniższych 
dochodach) do raz na trzy dni (w 
grupie dochodów 1000—1500 zł mie­
sięcznie na osobę). Wskazuje to, że 
poziom ‘dochodów wywiera duży 
wpływ na konsumpcję warzyw. Na­
leży to chyba tłumaczyć stosunko­
wo wysokimi cenami tej grupy 
produktów.

Specjalną uwagę poświęcono w 
ankiecie spożyciu mięsa i ryb.

Okazało się, że spośród ankietowanych 
jada mięso na obiad: codziennie — 
3 proc., 5 do 6 razy w tygodniu - U 
proc., 3 do 4 razy w tygodniu — 26 proc., 
1 do 2 razy w tygodniu — 44 proc., raz 
na dwa tygodnie — 4 proc., rzadziej 
niż raz na dwa tygodnie — 1 proc., nie 
jada wcale - 1 proc, (dla 10 proc, brak 
danych).

Poza daniem obiadowym wędli­
ny z ogółu ankietowanych codziennie 
jada 6 proc., 5 do 6 razy w tygodniu — 
8 proc. 3 do 4 razy — 20 proc., 1 do 2 
razy — 28 proc., raz na dwa tygodnie — 
10 proc., rzadziej niż raz na dwa ty­
godnie 7 proc., nie jada wcale — 8 proc, 
(dla 13 proc, ankietowanych brak da­
nych).

Analiza przedstawionej częstotli­
wości spożycia mięsa w powiązaniu 
z dochodami poszczególnych osób 
wykazała, że w niższych grupach 

zamożności .wędliny są jadalne rza­
dziej niż mięso i. relacja ta ulega 
zmianie wraz ze wzrostem dochodów. 
Charakterystyczny: jest też znikomy 
procent osób nie jadających mięsa 
w ogóle (jaroszów), występujący 
głównie w grupach o najniższych 
dochodach (prawdopodobnie na sku­
tek ograniczonych środków) oraz w 
grupie o wysokich dochodach (mo­
żliwe, że jako konieczność zdrowot­
na).

Jeśli chodzi natomiast o określe­
nie, jakie rodzaje mięsa są najbar­
dziej łubiane i byłyby w miarę 
wzrostu dochodów preferowane uzy­
skano następującą kolejność:

I 61—70 proc, drób i mięso cielęce, 
U 36—38 proc, wieprzowina, wołowina 

1 wędliny, 
ni 25 p.oc. ryby, 
IV 5 proc, baranina.
Porównanie tych wyników z do­

chodami wykazuje, że w miarę 
wzrostu dochodów silnie spada 
udział osób „wypowiadających się" 
za mięsem wieprzowym, natomiast 
co do drobiu i mięsa cielęcego — 
udziały „zwolenników" nie są w za­
sadzie zależne od poziomu docho­
dów.

Z wypowiedzi na temat spożycia 
ryb warto odnotować dwa wnioski:

_ Powszechne upodobanie do 
ryb słodkowodnych (75 proc, odpo­
wiedzi).

— Brak wpływu cechy — wyso­
kości dochodów -- na konsumpcję 
ryb.

Ankieta zawierała również pyta­
nie, dotyczące ilości spożycia niektó­
rych produktów oraz zamierzeń —

„gdyby dochody i zaopatrzenie nie 
ograniczały możliwości".

Okazuje się, że w ankietowanych ro­
dzinach robotniczych spożycie tłuszczów 
zwierzęcych wynosi 22 kg na osobę rocz­
nie, przy wyższych dochodach wzrosłoby 
ono natomiast do 30 kg. Z fizjologiczne­
go punktu widzenia spożycie wszystkich 
tłuszczów wg optymalnej normy „D“ 
powinno wynosić tylko 26 kg. W NRF 
wynosiło ono w 1958 r. — 25 kg, a w 
CSRS w 1959 r. — 18 kg.

Takie same badanie dla mięsa- i prze­
tworów wykazało, że Ich spożycie wzro­
słoby z 34 do 60 kg na osobę rocznie, 
przy spożyciu zalecanym 48 kg i osiąg­
niętym w NRF 54 kg oraz w Czechosło­
wacji — 53 kg.

Podobne badanie dla jaj wskazuje, że 
ich spożycie wzrosłoby z 192 do 356 szt. 
przy spożyciu zalecanym 360 szt. i osiąg­
niętym w NRF 270 szt. oraz w Czechosło­
wacji — 200 szt.

Dla cukru spożycie — wzrosłoby z 24 
na 36 kg, przy normie 27 kg i spożyciu 
w NRF — 28 kg oraz w Czechosłowacji 
— 35 kg.

Dla owoców natomiast spożycie — 
wzrosłoby z 27 do 61 kg, przy normie 
69 kg i spożyciu w NRF — 60 kg oraz W 
Czechosłowacji — 62 kg.

Jak widzimy, poziom spożycia, 
oceniany przez zapytanych jako za­
spokajający potrzeby, w podstawo­
wych artykułach znacznie przekra­
cza wskazania określone przez nor­
my fizjologiczne „D” oraz poziom 
osiągnięty w NRF w 1958 r. Nasu­
wa się więc wniosek o konieczności 
oddziaływania na' zmiany w struk­
turze wyżywienia, aby nie dopuścić 
do wypaczenia struktury żywienia 
charakterystycznej dla niektórych 
grup społecznych krajów zamoż­
nych. Obserwujemy tam bowiem 
ujemne skutki zdrowotne nadmier­
nej konsumpcji np. tłuszczów, cu­
kru itp.

Wskaźniki podane w rubryce 
„spożywalibyśmy przy wyższych do­
chodach i lepszym zaopatrzeniu" 
tworzą materiał do określenia „Pol­
skiej normy bytowej", tj. pożąda­
nego poziomu wyżywienia, jakie 
powinno zapewnić minimum płacy 
roboczej2). Będzie to wymagało 
odrębnego opracowania,

Jedno z pytań ankiety próbowało 
wydobyć ocenę uprzednio scharak­
teryzowanego sposobu żywienia z 
punktu widzenia jego racjonalności 
i zaspokojenia upodobań smako­
wych. Odpowiedź, na to pytanie zo­
stała zestawiona z informacjami, do­
tyczącymi częstotliwości spożycia 
mięsa.

Okazało się; że na pytanie — „Czy 
obecny sposób odżywiania się Pana(l) 
rodziny jest właściwy z punktu widze­
nia racjonalnego odżywiania** odpowie­
działo tak — 20 proc, ankietowiczów, 
nie — 29 proc, i częściowo 40 proc. Na 
pytanie natomiast — „Czy obecny spo­
sób odżywiania jest właściwy z punktu 
widzenia upodobań smakowych** odpo­
wiedziało tak - 25 proc, ankietowanych, 
nie — 23 proc, i częściowo — 42 proc.

Bliższe badania wskazują na 
istnienie silnej zależności pomiędzy 
podanymi ocenami, a częstotliwoś­
cią spożycia mięsa. Charaktery­
styczny jest brak ocen ujemnych, 
jeśli chodzi o upodobania smako­
we, w grupie osób, które spożywają 
mięso codziennie. Potwierdza to 
jeszcze raz uprzednio wyprowadzo­
ne wnioski o „mięsożerności” na­
szego społeczeństwa.

Jeśli chodzi o ocenę racjonalności 
odżywiania omawiana zależność wy­
stępuje w znacznie słabszej skali, 
co sugeruje istnienie, świadomości, 
że do racjonalnego wyżywienia, nie 
wystarczy częste spożywanie mięsa. 
(W grupie osób spożywających mię­
so codziennie 19 proc, uważa, że nie 
odżywia się nieracjonalnie, a 27 
proc, częściowo).

CZY OSZCZĘDZAĆ NA JEDZENIU

Specjalne pytanie było poświęcone 
kwestii oszczędzania na jedzeniu. 
Brzmiało ono tak.

— „Niektórzy ludzie skromniej się 
odżywiają, aby w fen sposób oszczę­
dzać. Co Pan(i) sądzi o takim postę­
powaniu?

— Słusznie, sam tak robię, odpowie­
działo 18 proc, badanych.

— Słusznie, ale sam tak nie robię — 
11 proc, badanych.

— Niesłusznie, na odżywianiu nie po­
winno się oszczędzać — 46 proc.

-Niesłusznie; na odżywianiu niewie­
le można oszczędzić — 20 proc.

— Nie mam zdania — 5 proc.
Oszczędzanie na żywności uważa przy 

tym za słuszne 1 w praktyce stosuje H 
proc. osób, uważających swój stan wy­
żywienia za bardzo dobry, 18 proc, osób 
uważających swój stan wyżywienia za 
średni 1 22 proc, osób uważających swój 
stan wyżywienia jako zły.

Bliższe badanie przedstawionych 
wyników pozwala na wysunięcie 
następujących hipotez.

— Ze zmian rozkładu odpowiedzi 
„słusznie, sam tak robię" wynika, 
że w miarę poprawy ogólhych wa­
runków bytowych i wyżywienia u- 
dział oszczędzających na jedzeniu 
będzie malał.

— Udział niekonsekwentnych w 
postawie do oszczędzania na jedze­
niu (słusznie, ale sam tego nie ro­
bię) wskazuje ha małą skalę niożli- 
wości zmian postaw w tej dziedzi­
nie.

— Konsekwentnych, negatywnie 
nastawionych do oszczędzania,. jest 
najwięcej bo 66 proc., w tym 46 
proc, uważających, że, „...na jedze­
niu nie powinno się oszczędzać"; 
Udział tej ostatniej grupy zmienia 
się w zależności od udziału ocen 
stanu wyżywienia, co sugeruje, że 
jednym z głównych motywów po­
prawiania stanu wyżywienia jest 
zasada, że „..na jedzeniu nie powin­
no się oszczędzać".

*
W podsumowaniu przedstawio­

nych wyników badania, warto przy­
pomnieć, że niniejszą ankietę trzeba 
uważać za sondę zapuszczoną w bar­
dzo trudny i nie rozeznany temat. 
Nasz dorobek badawczy jest w tej 
dziedzinie nadal skromny, zwłasz­
cza w sferze ■ jej , aspektów, «-poza­
ekonomicznych.

Statystyczne wyniki odpowiedzi 
na pytania ankiety tworzą bogaty 
materiał analityczny. Rozległość 
poruszonych w ankiecie zagadnień 
pozwoliła tylko na częściowe, bar­
dzo skrótowe zasygnalizowanie pod­
stawowych spostrzeżeń i zależności. 
Szersza interpretacja uzyskanych 
wyników, bez wnikliwych analiz i 
dłuższych wywodów, wielu wy­
padkach grozi niebezpieczeństwem 
stawiania ryzykownych hipotez, cze­
go pragnąłem uniknąć.

POZNAO
SiEEiE

Kol. St. Krajewski, z Koła PTE w Elblągu, w oparciu o materiał 
opublikowany w jednym z czasopism zagranicznych1), opracował 
test dla kierowników. Koło PTE w Elblągu wykorzystuje ten mate­
riał do przeprowadzenia testu wśród kierowników przedsiębiorstw 
elbląskich.

Proponujemy Czytelnikom, by spróbowali odpowiedzieć na pytania 
testu. Odpowiedzi powinny brzmieć: „tak", „niekiedy" lub „nie". 
Sposób punktowania podany jest w drugiej części testu.

Jeśli nawet nie będziemy przywiązywali do całej sprawy zbyt 
wielkiej wagi, to jednak ta sui generis zabawa da nam okazję do za­
stanowienia się nad sobą samym i nad cechami, jakich powinniśmy 
wymagać od dobrego kierownika. (Red.)

4 2E1FC1E 
“ gospodarcze

CZĘSC i.
1. Czy wydajesz zbyt pochopnie niepo­

trzebne zarządzenia?
2. Czy wydając zarządzenie opracowu­

jesz je zbyt drobiazgowo, gubiąc się 
w szczegółach?

3. Czy masz skłonność pomniejszania 
błędów przez siebie popełnionych?

4. Czy krytykujesz otwarcie swego prze­
łożonego?

5. Czy odczuwasz niezadowolenie w 
przypadku, kiedy któryś z Twoich 
podwładnych wyraża chęć ulepsze­
nia wypracowanych przez Ciebie me­
tod?

6. Czy odnosisz wrażenie, że Twoi pod­
władni nie mają dostatecznego respe­
ktu przed Tobą?

7. Czy jesteś zdania, że Twoi podwład­
ni nie mają prawa krytykowania. 
Twoich poleceń czy zarządzeń?

8. Czy czujesz się ważną osobistością?
9. Czy jesteś jedynym człowiekiem w 

Twoim zakładzie, wydziale itp„ który 
potrafi sprostać wymogom zajmowa­
nego przez Ciebie stanowiska?

10. Czy praca podległej Tobie jednostki 
organizacyjnej ucierpiałaby w przy­
padku Twojej nagłej nieobecności na 
przeciąg kilku dni?

częsc n.

Czy jesteś człowiekiem, który się 
szybko unosi, lecz równie szybko 
uspokaja i przechodzi nad sprawą do 
porządku dziennego?

2. Czy łatwo popadasz w sprzeczki, nie 
zawsze wiedząc dokładnie dlaczego?

3. Czy w stosunkach międzyludzkich u- 
ważasz we wszystkich przypadkach 
za celowe otwarte wypowiadanie 
swego zdania?

4. Czy ludzie tzw. „ograniczeni** dener­
wują Ciebie właśnie z powodu ich 
„ograniczenia"?

5. Czy w przypadkach, kiedy jesteś 
zdenerwowany uważasz za słuszne 
okazywanie Twego zdenerwowania 
Twoim podwładnym?

i Czy jest Twoim zwyczajem natych­
miastowe „ruganie** podwładnego w* 
przypadku popełnienia przez niego 
jakiegoś błędu?

7. Czy ukrywanie swoich uczuć uwa­
żasz za hipokryzję?

8. Czy odczuwasz niekiedy chęć odwo­
łania czegoś co powiedziałeś?

9. Czy po wyładowaniu złości na pod­
władnym — odczuwasz Ulgę?

10. Czy obrażasz się łatwo?
częsc ni.

1. Czy jesteś zdania, że ludzie są w 
zasadzie wszyscy jednakowi?

2. Czy Twoje decyzje w sprawie dyscy­
pliny pracy, załatwiania skarg, za­
żaleń itp. bywają zmieniane przez 
Twoich zwierzchników?

3. Czy jesteś niekiedy sam zmuszony 
zmieniać swoje własne decyzje w 
w/w sprawach?

4. Czy jesteś niekiedy zmuszony odwo- 
lywać swoje własne polecenia, lub 
zarządzenia w'ogóle?

5. Czy uważasz, że musisz się sam tro­
szczyć o każdy drobiazg na podle­
głym Tobie odcinku pracy?

6. Czy jesteś dumny z tego, że zawsze 
szybko podejmujesz decyzję?

7. Czy Wydając decyzje w sprawach dy­
scypliny pracy, skarg, zażaleń itp. 
powołujesz się na władze zwierzchnie 
lub zarządzenia odgórne?

s. Czy Twój zwierzchnik odrzuca Twoje 
wnioski, propozycje, lub projekty z 
uwagi na ich niedostateczne uzasad­
nienie?

7. Czy szybko formujesz sobie zdanie o 
pewnej sprawie lub osobie na pod­
stawie pierwszych wrażeń?

10. Czy potrafisz się szybko zapalić do 
pewnej sprawy, lecz zapał ten rów­
nie szybko mija?

CZĘSC IV.

1. Czy jesteś zdania, że osoba, która nie 
potrafi patrzeć Ci prosto w oczy nie 
zasługuje na zaufanie?

2. Czy odczuwałeś niekiedy uprzedzenie 
do pewnej osoby z uwagi na jej po­
dobieństwo do innej osoby, której 
nie lubiłeś?

3. Czy potfaflsz określić charakter czło­
wieka na podstawie jego chodu lub 
sposobu ubierania się?

4. Czy darzysz niekiedy określoną oso­
bę specjalnymi względami z uwagi 
na jej podobieństwo do Innej osoby, 
którą szczególnie lubisz?

5. Czy masz uprzedzenie do tzw. „teo­
retyków** — jak sam ich nazywasz — 
1 czy uważasz, że w zakładzie pro­
dukcyjnym są oni mało przydatni?

6. Czy potrafisz określić inteligencję 
człowieka na podstawie obserwacji 
jego twarzy?

7. Czy odczuwasz uprzedzenie do ludzi 
o określonych przywarach, lub na­
wykach, jak np. niesympatyczny 
glos, nie odpowiadający Ci sposób ’ 
wysławiania się itp.?

8. Czy — Twoim zdaniem — ludzie ra­
dzi posiadają szczególny tempera­
ment?

8. Czy na podstawie fotografii potrafisz 
określić, że przedstawiony na niej 
człowiek jest przestępcą?

in. Czy — Twoim zdaniem — większość 
ładnych dziewcząt nie grzeszy inteli­
gencją?

GRUPA V.
1. Czy pomijasz swoich przyjaciół przy 

obsadzaniu szczególnie trudnych 1 
nieprzyjemnych stanowisk?

2. Czy wahasz się przed udzieleniem 
nagany komuś, o którym wiesz, że 
się będzie dąsał?

3. Czy masz skłonność odmownego za­
łatwiania próśb i wniosków ludzi, 
których nie lubisz?

4. Czy odmawiasz podwładnemu — o 
którym wiesz, że nie ma racji — 
możliwości wytłumaczenia się?

5. Czy o podwyżkę płac dla ludzi, któ­
rych lubisz, starasz się intensywniej?

6. W przypadku gdybyś musiał zwolnić 
1/3 podległego personelu według wła­
snego uznania, czy byłbyś skłonny 
zwolnić tych, którzy są Tobie nie­
sympatyczni bez względu na ich za­
sługi?

7. Czy niechętnie starasz się o awans 
dla dobrego pracownika w obawie 
przed jego utratą?

8. Czy gotów jesteś przejąć na siebie 
winę za błąd podwładnego?

9. Czy w stosunku do usłużnych Ci lu­
dzi jesteś szczególnie uprzejmy?

19. Czy potrafisz krytykować kolegę po­
za jego plecami?.

GRUPA VI.

' Czy rezygnujesz często «wypowiada­
nia swego zdania w obawie, że po­
traktowane ono być może jako nie- 

• dość poważne?
* Czy odczuwasz lęk lub nieśmiałość 

przed zabieraniem . głosu na nara­
dach, konferencjach itp.?

3. Czy błędne sądy lub płytkie argu­
menty przełożonego puszczasz plą- 
zem?

4. Czy stawiasz dyplomację ponad auto- 
. rytet?

5. Czy odczuwasz obawę, przed odpo­
wiedzialnością?

6. Czy już kiedykolwiek ustąpiłeś ko­
muś, przekonany o jego racji, a póź­
niej doszedłeś do wniosku, że jednak 
Ty miałeś rację?

7. Czy radzisz się wielu osób przed po­
wzięciem jakiejś decyzji?

8. Czy pochwały napawają clę dumą 
widoczną dla otoczenia?

9. Czy wykonane zadanie uważasz tyl­
ko wówczas za dobrze wykonane; 
gdy ktoś trzeci to potwierdzi?

10. Czy odstępujesz od nowych projekt 
tów w przypadku natrafienia na 
przeszkody w Ich realizacji?

OCENA ODPOWIEDZI

Przystępując do oceny odpowiedzi 
należy w miejsce każdego „tak“ 
wstawić 2 punkty. Za każdą odpo­
wiedź brzmiącą „niekiedy11 należy 
wstawić 1 punkt, natomiast odpo­
wiedzi przeczące czyli „nie" równa­
ją się zeru. Następnie należy podsu­
mować ilość punktów uzyskaną w 
każdej grupie pytań. Uzyskane wy­
niki należy skonfrontować z niżej 
podaną oceną.

GRUPA I — ZAROZUMIAŁOŚĆ
Grupa ta zawiera pytania, których od­

powiedzi pozwolą 'odpowiadającemu zo- 
rlentować się, w jakim .stopniu obarczo­
ny jest on zarozumiałością, samolub- 
stwem czy wręcz fanfaronadą. Jeśli pun­
kty uzyskane z odpowiedzi w tej grupie 
mieszczą się w granicach od 0 do 7 — 
uznać należy, że wszystko w tym wzglę­
dzie jest w' porządku. Im liczba uzyska­
nych punktów jest' bliższa zera — tym 
lepiej. Krzywa Twojej zarozumiałości 
jest więc całkowicie normalna.'

Jeśli natomiast uzyskałeś 8 do 14 pun- 
któw, oznacza to, że Twoje samolubstwo 
1 egocentryzm stanowią już dziś poważ­
ną przeszkodę w Twoich stosunkach ze 
współpracownikami. Jesteś ponadto na 
najlepszej drodze, aby stać się'ogólnie 
nielubianym. Przy podejmowaniu decy­
zji więcej uwagi poświęcasz swoim oso­
bistym poglądom, . ambicjom 1' pianom 
aniżeli dobru przedsiębiorstwa. ■ Krótko 
mówiąc — nie służysz przedsiębiorstwu, 
lecz rządzisz nim



Przed nową kampanią
ZBLIŻA się okres, w którym 

przemysł cukrowniczy, a wraz 
z nim transport lądowy i rze­

czny będą zdawać kolejny egzamin 
w sprawnym przeprowadzeniu kam­
panii 1961 roku. Aby w nadchodzą­
cej kampanii nie powtarzać błędów 
roku 1960, należałoby zrobić rachu­
nek osiągnięć i niedomagać zanoto­
wanych w latach ubiegłych. Wiado­
mo, że sprawny przebieg kampanii 
zależy od transportu. Dlatego uwagi 
dotyczyć będą przede wszystkim za­
gadnień transportowych.

Trudno już dziś określić globalny 
zbiór buraków cukrowych w br. 
Orientując się jednak z prognoz 
specjalistów możemy wnioskować, 
że zbiory te będą podobnie duże jak 
w roku ubiegłym. Trzeba się więc 
liczyć ze zwiększonymi przewozami.

Polskie Koleje Państwowe wyko­
nały w 1960 r. plan przewozu bura­
ków cukrowych w' 108,3 proc., prze­
wożąc ogółem około 63 proc, ogól­
nego zbioru buraków. Reszta prze­
wozów przypada na transport samo­
chodowy i transport rzeczny. W sto­
sunku do wyników roku 1959, w ro- 
ku 1960 przewieziono łącznie o oko­
ło 91 proc, buraków cukrowych 
więcej. Ńa zwiększenie przewozów 
wpłynął jednak nie tylko większy 
zbiór buraków cukrowych, ale także 
nieekonomiczny ich przewóz. W cza­
sie kampanii cukrowniczej 1960 ro­
ku tylko środkami transportu kole­
jowego przewieziono niezgodnie z 
ustalonymi kierunkami około pół 
miliona ton buraków cukrowych 
(na ogólną ilość przewiezionych bu­
raków ponad 6.141 tys. ton.). Ile ton 
przewiózł w ten sam sposób tran­
sport samochodowy, trudno obliczyć 
ze względu na brak w tym zakresie 
odpowiednich danych.

Do przewozów nieekonomicznych 
zaliczamy przewozy krzyżujące się 
czyli przeciwbieżne, oraz przewozy 
zbędne z punktu widzenia gospo­
darki ogólnonarodowej, lecz nie­
zbędne z punktu widzenia przed­
siębiorstw. Będą to wszystkie prze­
wozy wykonywane na dalekie odle­
głości tych towarów, których zbyt 
przy odpowiednich staraniach dy­
strybutorów może być zrealizowany 
w bliższym promieniu. Przewozem 
nieekonomicznym będzie także każ­
dy niewłaściwy dobór środka tran­
sportowego. Takie właśnie przewozy 
buraków cukrowych przyczyniły się 
w dużym stopniu do zwiększenia 
trudności przewozowych na liniach 
i węzłach komunikacyjnych PKP i 
PKS w roku ubiegłym.

Na węźle kutnowskim transporty bura­
ków z Warszawy 1 Łodzi do cukrowni 
położonych w okręgach poznańskim i po­
morskim krzyżowały się z transportami 
buraków przewożonych z okręgu poznań­
skiego i rejonu Płocka w kierunku na 
Warszawę i Łódź. Ilość przeciwbieżnych, 
przewozów buraków cukrowych na tym 
węźle wynosiła około 1,5 tys. ton na 
dobę.

Inny przykład. Jedna z cukrowni okrę­
gu lubelskiego wysyłała buraki cukrowe 

ze stacji położonych przy linii kolejowej 
Lublin — Rejowiec do stacji Ostrowiec 
Sw. W tym samym czasie i z tych sa­
mych stacji cukrownia ta kierowała 
transporty z burakami do Lublina. Spo­
wodowało to krzyżowanie się transpor­
tów z burakami w ilości około 8 tys. ton 
na odcinku około 60 km.

Dodać należy, że stwierdzone 
przypadki dokonywania przewozów 
przeciwbieżnych na odległości 100 
km nie należały do rzadkości.

Zastanówmy się obecnić nad eko­
nomicznymi skutkami takich prze­
wozów. Każdy przewóz przeciwbież­
ny powoduje zbędne angażowanie 
środków transportowych i przyczy­
nia się do zagęszczenia ruchu na 
stacjach i węzłach kolejowych w

Jeśli uzyskałeś ponad 14 punktów — 
zarówno Ty jak i powierzony Tobie od­
cinek pracy, jesteście w poważnym nie­
bezpieczeństwie. Musisz zdać sobie spra­
wę z tego, że główną przyczyną wzra­
stających ciągle trudności jesteś Ty sam. 
Być może, że posiadasz wyjątkowo u- 
zdolnlonych 1 życzliwych Ci współpra­
cowników, którzy znając Ciebie, Twoje 
przywary i ich zgubne skutki na właś­
ciwe kształtowanie się stosunków mię­
dzyludzkich — stają między Tobą i resz­
tą współpracowników w charakterze pu­
klerza i katalizatora zarazem. W takim 
przypadku jesteś po. prostu izolowany. 
Być może, że pozycja taka całkowicie Ci 
odpowiada. Wiedz jednak, że wówczas 
nie jesteś kierownikiem w nowoczesnym 
pojęciu tego słowa.

GRUPA II — OPANOWANIE
Odpowiedzi na pytania tej grupy poz­

wolą Ci stwierdzić, jak dalece panujesz 
nad samym sobą. Uzyskawszy od 0 do 7 
punktów — możesz śmiało twierdzić, że 
panujesz nad sobą.

Wynik od 7 do 14 punktów wskazuje 
natomiast, że temperament Twój unosi 
Clę często ponad granicę tego, co dla 
utrzymania właściwych stosunków mię­
dzyludzkich jest dopuszczalne. Unikaj 
eksplozji, których przyczyną częśto sam 
jesteś.

Przy 15 lub więcej punktach licz się 
z tym, że Twoi współpracownicy nie re­
spektują, lecz po prostu boją się Cie­
bie. Jeśli swego postępowania nie zmie­
nisz, żaden szanujący się człowiek nie 
będzie chcial z Tobą współpracować. 
Wszyscy dobrzy współpracownicy odej­
dą, a pozostaną jedynie tzw. „lizusi" i 
„wazeliniarze", otaczając Cię pożądaną 
przez Ciebie co prawda, ale fałszywą 
aurą, która wcześniej czy później pryś­
nie jak bańka mydlana, wyrządzając 
szkodę nie tylko przedsiębiorstwu, ale i 
Tobie. Pamiętaj — nie ma znośnych sto­
sunków personalnych bez znośnego sze­
fa!

Igrupa iii — rozwaga

Odpowiadając na pytania tej grupy, 
wydajesz sam sobie — tak dalece jak 
to drogą testu jest możliwe — świadec­
two o Twojej rozwadze. O tym, czy de­
cyzje Twoje poprzedzane są rozważania­
mi analitycznymi, czy też zapadają szyb­
ko, bez namysłu. 

okresie szczytowego nasilenie prze­
wozów. Każdy przeciwbieżny prze­
wóz jest nieracjonalny, gdyż zwięk­
sza koszty przewozu pokrywane 
przez nadawcę.

Inna cukrownia okręgu lubelskiego 
zwoziła buraki cukrowe samocnoda- 
mi do stacji kolejowej Trawniki 
odległej od składowisk 11 do 36 km. 
Przeładowane buraki na wagony 
przewożono następnie pociągiem do 
Rejowca. Zmieniając trasę przebie­
gu samochodów i wydłużając ich 
przebieg od 11 do 36 km można 
było buraki przewozić wyłącznie 
transportem samochodowym. Tylko 
w wyniku zbędnego przeładowania 
około 10 tys. ton buraków z samo­
chodów na wagony, cukrownią po­
niosła wyższe koszty przewozu o 
przeszło 70 tys. złotych. Taki był re­
zultat niewłaściwego doboru środka 
transportowego.

W ubiegłej kampanii cukrowni­
czej przewozy nieekonomiczne wy­
stępowały nagminnie. Wiele jest te­
go przyczyn.

Pierwsza — to niestosowanie się 
nadawców do wytycznych zarządze­
nia Nr 114 Prezesa R. M. z dn. 20. 
5. 1957 r. w sprawie wprowadzania 
w życie i przestrzegania racjonal­
nych kierunków przewozowych nie­
których grup towarów, w tym przy­
padku buraków cukrowych, i do 
wydawanych każdego roku uzgod­
nionych z przemysłem cukrowni­
czym zarządzeń przez Ministerstwo 
Komunikacji. Zarządzenie takie zo­
stało wydane 15. IX. 1960 r., a więc 
przed rozpoczęciem kampanii cukro­
wniczej. Przestrzeganie go było obo­
wiązkiem zarówno przewoźnika, 
czyli PKP, jak i usługobiorcy, czyli

Jak zarządzamy 
przedsiębiorstwami

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

(52%) pracę swą ściśle opiera na 
planie TPF, reszta natomiast zwią­
zek z planem uważa za powiązanie 
zupełnie luźne (22%), lub też ne­
gując go, opiera się tylko o plany 
operatywne (26%). Ciekawy w tym 
wypadku jest rozrzut resortowy, 
który wykazuje, że najściślejsze 
związki z planem TPF występują 
w resorcie górnictwa i energetyki, 
przemyśle materiałów budowlanych 
oraz resortu leśnictwa i przemysłu 
drzewnego. Luźny związek swej 
pracy z planem TPF wykazują 
przedsiębiorstwa żeglugi, przemysłu 
chemicznego i przemysłu lekkiego. 
Działalność swą opartą tylko o pla­
ny operatywne ujawniają przede 
wszystkim przedsiębiorstwa prze­
mysłu lekkiego oraz spożywczego.

Stosunkowo wyrównana jest opi­
nia przedsiębiorstw, jeśli chodzi o 
ich stosunek do otrzymywanych 
wskaźników dyrektywnych. 70% 
ogółu ankietowanych uznaje wszyst­
kie wskaźniki dyrektywne za rów­
norzędne, choć niemniej w wypad­
ku braku wzajemnej zgodności 
między nimi, samo życie ustala pe­

przemysłu cukrowniczego. Lecz w 
czasie kampanii przemysł cukrow­
niczy W przeszło 90 przypadkach 
występował z różnych szczebli do 
Ministerstwa Komunikacji o zmianę 
ustalonych kierunków przewozo­
wych. Właśnie te zmiany były po­
wodem przewiezienia około 500 tys. 
ton buraków niezgodnie z ustalo­
nymi kierunkami, za co przemysł 
cukrowniczy, zgodnie z taryfą PKP, 
poniósł wyższe o 30 proc, koszty 
przewoźnego. Stworzyło to jednak 
dość trudną sytuację przewozową 
na kolei. Powstawała czasami ko­
nieczność odwoływania uruchomio­
nych z takim trudem przez PKP 
specjalnych pociągów wahadło­
wych w relacjach między wojewódz­
twami wschodnimi a zachodnimi do 
przerzutu nadwyżek buraków cu­
krowych.

Dość częste przypadki zmiany kie­
runków przewozowych były rów­
nież konsekwencją wadliwego opra­
cowania planów przewozu buraków 
cukrowych przez poszczególne ko­
mórki przemysłu cukrowniczego. W 
wielu przypadkach plany ustalone 
przez cukrownie i okręgi przemysłu 
cukrowniczego z dyrekcjami okrę­
gowymi kolei państwowych nie po­
krywały się z planami i kierunkami 
przewozowymi ustalonymi central­
nie. Spowodowało to wiele przewo­
zów przeciwbieżnych, o czym wyżej 
była mowa.

Następna z kolei — rzec można 
— główna przyczyna trudności prze­
wozowych, to sposoby i metody u- 
stalania obszarów i granic rejonów 
plantacyjnych ciążących do poszcze­
gólnych cukrowni, bez uwzględnie­
nia wywozowych dróg komunika­

tywne przestrzegane są w pierw­
szej kolejności.
. Ankieta wykazała, że najbardziej 

honorowanym wskaźnikiem dyrek­
tywnym jest fundusz płac, drugie 
miejsce zajmuje wskaźnik produk­
cji towarowej, trzecie — akumula­
cja. Najmniej honorowany jest 
wskaźnik ilościowy, dotyczący za­
dań asortymentowych. Rozrzut re­
sortowy kwalifikacji ogólnej w za­
sadzie nie zmienia. Można jednak 
stwierdzić, że w przemyśle lekkim 
i przemyśle materiałów budowla­
nych wskaźniki asortymentowe od­
grywają większą rolę niż w innych 
resortach, tak jak wskaźniki za­
trudnienia bardziej są respektowa­
ne w przemyśle chemicznym, spo­
żywczym i w górnictwie.

W stosunku do roku 1956 ilość 
wskaźników dyrektywnych w roku 
1960 w 33% przedsiębiorstw uległa 
zwiększeniu, a w 40% zmniejsze­
niu. W porównaniu do roku 1959 - 
proces ten uległ odwróceniu. Bez 
istotnych zmian pozostało w 61% 
przedsiębiorstw, ale zwiększonej 
ilości dyrektyw podporządkowano 
28%, podczas gdy dalsze ogranicze­
nie ilości dyrektyw obserwuje tylko 
5% ' przedsiębiorstw. Wzrost ilości 
wskaźników dyrektywnych wystę­
puje głównie w resorcie leśnictwa

GRUPA V — SPRAWIEDLIWOŚĆ

Protekcja jest równie stara jak świat 
1 ludzkość. Na protekcję narzekają tylko 
ci, którzy jej nie posiadają. Jednakże 
od Ciebie — z uwagi na Twoje stanowi­
sko i związaną z nim odpowiedzialność 
— wymaga się sprawiedliwości.

Osiągnąwszy w .odpowiedziach na py­
tania tej grupy mniej aniżeli 8 punktów 
— jesteś tak sprawiedliwym, jak Istota 
ludzka sprawiedliwą być może. Jeśli na­
tomiast uzyskałeś od 8 do 14 punktów, 
świadczy to o tym, że Twoje osobiste 
poglądy i uczucia przeważają niekiedy 
przy ocenie spraw i ludzi. Dlatego też 
wskazana jest rozwaga przy podejmo­
waniu decyzji, na które Twoje osobiste 
poglądy i uczucia mogłyby mieć jaki­
kolwiek wpływ.

Uzyskawszy 15 lub więcej punktów, 
wiedz, że Twoje decyzje 1 opinie są 
rzadko sprawiedliwe. Masz swoich ulu­
bieńców, których forsujesz. Być może, 
że zasługują oni rzeczywiście na to for­
sowanie. Pamiętaj jednak, że forsowa­
nie jednych nie może się odbywać kosz­
tem drugich.

GRUPA VI — PEWNOŚĆ SIEBIE
Uzyskując nie więcej niż 7 punktów 

w tej grupie — masz pewność siebie 
w dostatecznej mierze. Jesteś człowie­
kiem wewnętrznie dojrzałym, wolnym 
od wszelkich kompleksów, których nig­
dy nie posiadałeś, względnie, których 
się silą «roli i rozsądku wyzbyłeś.

Uzyshgiie 8 do 14 punktów świadczy 
natomiSt o tym, że posiadasz jeszcze 
pewne Kompleksy — jak zresztą więk­
szość ludzi. Nie są one jednak tak groź­
ne, abyś ich sam nie potrafił zwalczyć. 
Musisz tylko chcieć!

Przy uzyskanych 15-tu lub więcej pun­
ktach istnieje obawa, że z Twoimi kom­
pleksami, które wpływają bardzo ujem­
nie nie tylko na Twoje samopoczucie, 
ale również na Twą pracę 1 Twoje sto­
sunki z innymi ludźmi- nie dasz sobie 
sam rady. W tym przypadku wskazana 
jest konsultacja z doświadczonym psy­
chologiem. albo co najmniej szczera roz­
mowa i pomoc ze strony oddanego Ci 
przyjaciela, czy towarzyszki życia 

cyjnych oraz podziału administra­
cyjnego, z którego wynika zakres 
obsługi transportowej PKP i PKS.' 
Jeżeli rejon plantacyjny jednej cu­
krowni wkracza promieniście w ob­
szar województw np. pomorskiego, 
poznańskiego i warszawskiego, tj. 
w zasięg działania 3 DOKP i 3-ch 
wojewódzkich zarządów PKS, i je­
żeli, dla odmiany, zasięg plantacyj­
ny innej cukrowni wkracza znów 
promieniście w zasięg tych samych 
województw o pokrywających ’ się 
przeciwbieżnych drogach przewozu, 
to nie dziwmy się występowaniu 
przewozów przeciwbieżnych nie tyl­
ko na kolei, ale i w transporcie sa- 

. mochodowym. Dzieje się tak dlate­
go, że granice rejonów plantacyj­
nych ustalono bez uwzględnienia 
dróg transportowych dla wywozu 
buraków oraz będących w dyspozy­
cji środków komunikacyjnych.

Jest to problem niewątpliwie tru­
dny do uregulowania w skali krajo­
wej, jednakże oszczędności z racjo­
nalnego ustalenia rejonów warte są 
tego, aby go przedyskutować i no­
wy podział stopniowo w życie wpro­
wadzać.

Należy także podkreślić sprawę 
przestrzegania przez cukrownie po­
stanowień zawartych w Uchwale 
Nr 319/60 Rady Ministrów z dnia 
19. IX. 1960 r. w sprawie wykona­
nia przez PKP zwiększonych prze­
wozów w IV kwartale 1960 r. Wie­
le mianowicie cukrowni nie dokony­
wało załadunku wagonów w nie­
dziele i święta w wysokościach na­
kreślonych uchwałą. M. in. 12 spo­
śród 25 badanych cukrowni nie ła­
dowało buraków, wysłodków praso­
wanych i cukru w dni świąteczne. 
Tylko 2 cukrownie wykonywały za­
ładunki w dni świąteczne w ilości 
50 proc, normy dnia roboczego. 
Sprawne i terminowe załadunki wa­
gonów eliminują przetrzymywanie 
ich pod tymi operacjami, od czego 
zależy znów maksymalne wykorzy­

i przemysłu drzewnego oraz w prze­
myśle materiałów budowlanych.

Mimo to 82% przedsiębiorstw 
stwierdza, że kierunek działalności, 
jaki byłby przyjęty przez nie bez 
wskaźników dyrektywnych, nie jest 
przez dyrektywy paczony. Pozostałe 
18% jest zdania odwrotnego. Błęd­
ne, zdaniem przedsiębiorstw, dy­
rektywy spotyka się najczęściej w 
resorcie leśnictwa przemysłu
drzewnego (27%) oraz w przemyśle 
ciężkim (22%). Obraz tych odchy­
leń,. w stosunku do ' zamierzeń 
przedsiębiorstw, najjaskrawiej odbi­
ja się w zwiększeniu produkcji 
asortymentów mniej rentownych, 
w likwidacji przerostów zatrudnie­
nia (sic!), innym kierunku inwe­
stycji, ograniczeniu zużycia mate­
riałów deficytowych (sic!) oraz w 
zwiększeniu produkcji trudnozby- 
walnej, we wzroście zbędnych za­
pasów materiałowych.

Inny jest jednak obraz, jeśli chodzi 
o stosunki zjednoczeń z minister­
stwami. Prawie połowa zjednoczeń 
skarży się na rozbieżność pomiędzy 
przedstawianymi projektami, a 
otrzymanymi ostatecznymi zadania­
mi dla reprezentowanych przez nie 
branż. Różnice te szczególnie ja­
skrawo występują w zakresie limi­
tu zatrudnienia i płac, a w dalszej 
kolejności co do wielkości produk­
cji, jej wartości i zadań w zakresie 
akumulacji. Z obserwacji i analizy 
zjednoczeń wynika, że w rezultacie 
różnic poglądów między zjednocze­
niami a ich resortami, tylko w 35% 
przypadków decyzje resortowe były 
słuszne.

W swej codziennej, praktycznej 
działalności poszczególne przed­
siębiorstwa stawiają na naczel­
nym miejscu różne cele do osiąg­
nięcia, ale prawie powszechnym 
(95"/o) życzeniem jest zwiększenie 
wydajności i poprawa jakości (93°/o). 
Wzrost produkcji stawiany jest do­
piero na trzecim miejscu (89°/o).

Podział wskaźników na poszcze­
gólne zadania jest wyrównany i 
równie wysokie wskaźniki otrzy­
mały takie kierunki codziennej 
działalności, jak: zwiększenie zys­
ku, zmniejszenie pracochłonności, , 
zmniejszenie zużycia materiałowego 
lub zaspokojenie potrzeb odbior­
ców. Dopiero pierwszy skok wi­
dzimy przy założeniu zwiększenia 
zarobków. 70% przedsiębiorstw wi­
dzi go jako cel do osiągnięcia. Ta­
kie uszeregowanie celów praktycz- 

codziennej swej działalnościnej,
jest generalne, ani układ resortowy 
czy branżowy, obrazu tego nie 
zmienia.

Jeśli chodzi o zwiększenie zysku, 
podwyższenie rentowności, to drogę 
do osiągnięcia tego celu przedsię­
biorstwa widzą przede wszystkim 
w obniżce kosztów (99%) i zwięk­
szeniu produkcji (88%), obojętnie 
do jakiego resortu poszczególni od­
powiadający należą, a tylko przed­
siębiorstwa resortu leśnictwa i 
przemysłu drzewnego (55%) i prze­
mysłu lekkiego (51%) w większej 
swej części chcą uzyskać zwiększe­
nie rentowności przez zmiany w 
strukturze produkcji. Zmniejszenie 
zakresu dotychczasowej kooperacji 
lub ambitne przejęcie funkcji dy- słowych, ustawa o samotne. 
strybutora przez przedsiębiorstwa — botmezym oraz uchwała w spra

... . __ b-a— niQnic7nvnh va nnseTWIP. Sa tOto tylko wypadki sporadyczne na 
drodze do powiększenia zysku. Rea­
lizacja tego zadania, choć dość po­
wszechnie stawianego, nie jest jed­
nak rzeczą łatwą, jak to wykazała 
ankieta. Duże możliwości ma 27% 
przedsiębiorstw (szczególnie z re­
sortu ■ żeglugi, przemysłu chemicz­
nego i przemysłu ciężkiego), więk­
szość jednak możliwości ma nie­
znaczne, co szczególnie występuje 
w przedsiębiorstwach resortu gór­
nictwa i energetyki, przemysłu spo­
żywczego czy przemysłu lekkiego. 
Szczęśliwie na całkowity brak tych 
możliwości skarży się tylko 2% 
ankietowanych. Jako podstawowe
trudności, i w tym, i w wielu in- z tyii), że znów na jej czoło wysu- 
nych uprzednio omawianych przy- wają się zagadnienia zatrudnienia 
padkach, występuje brak samodziel- ! —*•—»- —* «
ności w decyzjach dotyczących za-
trudnienia i średnich płac oraz

stanie obrotu wagonów w okresie 
szczytu przewozowego. Sprawa ta w 
ubiegłej kampanii cukrowniczej- nie 
znalazła zrozumienie,: gdyż np. w 
listopadzie 196Q roku ilość przetrzy­
manych wagonów, obciążających re­
sort przemysłu spożywczego i sku­
pu, osiągnęła maksymalną, nie no­
towaną w ubiegłych latach wyso- 
kość.

Trudności przewozowe w kampa­
nii .roku ub. pogłębiała okoliczność, 
że przemysł cukrowniczyt nie wyko­
rzystywał dostatecznie wszystkich 
możliwości przewozowych. Mam na 
myśli żeglugę śródlądową. Wiele 
cukrowni posiadających własne por- ' 
ty położone przy szlakach wodnych, 
wykorzystuje je jedynie w ograni­
czonym zakresie do przewozów na 
krótkie odległości. Jedna cukrow­
nia, posiadająca własny port nad 
Wisłą, przewoziła samochodami bu­
raki z punktów skupu, położonych 
w odległości od 4 do 14 km od Wi­
sły, samochodami do stacji kolejo­
wej Rzeczyca na odległość od 30 do 
45 km, gdzie przeładowywano je na 
wagony PKP i wysyłano do cukro­
wni w innych okręgach, zamiast 
wykorzystywać do przewozu żeglu­
gę na Wiśle.

Wiele trudności o charakterze 
transportowym sprawiają przemy­
słowi cukrowniczemu przerzuty 
nadwyżek buraków cukrowych z re? 
jonów wschodnich do przerobu w 
rejonach zachodnich. Trzeba by się 
zastanowić, czy w rozwiązaniu tego 
trudnego problemu transportowego 
nie pomogłaby żegluga rzeczna. Na­
leżałoby tylko doprowadzić do od­
powiednich kontaktów, ustalić ko­
rzystne dla obydwu stron stawki 
przewozowe z uwzględnieniem oczy­
wistych korzyści ekonomicznych 
płynących stąd dla przewoźnika i 
usługobiorcy.

BRONISŁAW ZABOJSZCZ

ograniczenia w obrocie zaopatrze­
niowym. Problem braku znajomości 
rynku nie odgrywa dużej roli.

Te bieżące cele, a szczególnie 
troska o rentowność, mają - nie­
wątpliwie swój duży wpływ na 
wzrost zainteresowania poszczegól­
nych przedsiębiorstw ich wewnę­
trzną organizacją, co potwierdza 
98% ankietowanych i to szczegól­
nie od 1959 roku. Duży wpływ na 
to miały .i inne — obok poprawy 
rentowności — czynniki, jak lepszy 
,podział pracy, stawiane przed 
przedsiębiorstwami zadania w za­
kresie wydajności, bodźce material­
nego zainteresowania i działalność 
samorządu robotniczego. Ten splot 
wyliczonych czynników nie jest peł­
ny i należy go uzupełnić choćby 
przez wyliczenie takich, jak: trud­
ności zatrudnienia, wzrost kwalifi­
kacji robotników, czy lepsze wypo­
sażenie techniczne.

Do spraw organizacyjnych należy 
również zaliczyć sprawę zmianowo- 
ści. Wskaźnik zmianowości jest u 
nas w Polsce bardzo. niski, a jak 
wykazała ankieta, głównymi ha­
mulcami poprawy są trudności za­
opatrzenia i trudności zatrudnienia. 
Inne hamulce nie są już tak isto­
tne.

Ostatnią częścią ankiety Rady 
Ekonomicznej, skierowanej do prze­
mysłowych przedsiębiorstw . pań­
stwowych, było zagadnienie wpły­
wu aktów prawnych na zmiany 
w przebiegu i wynikach działalno­
ści przedsiębiorstwa. Z szeregu ak­
tów prawnych, o charakterze „mo­
delowym", wybrano 34 najważniej­
sze pozycje, dotyczące okresu 1956— 
1960 i zwrócono się z prośbą o ich 
zakwalifikowanie do jednej z czte­

1)
rech następujących grup: 

dany akt prawny nie dotyczył, 
nie miał zastosowania w

2)

4)

przedsiębiorstwie,
skutki wynikające z danego 
aktu prawnego nie miały wy­
raźniejszego wpływu na dzia­
łalność przedsiębiorstwa;
skutki wynikające z danego 
aktu prawnego wywołały pew­
ne zmiany pozytywne w dzia­
łalności przedsiębiorstwa, albo 
umożliwiły pośrednio uspraw­
nienie w innych dziedzinach; 
dany akt prawny miał poważ­
ne skutki w działalności przed-
siębiorstwa.

Rzecz jasna, że nie będziemy ana­
lizowali ha tym miejscu, indywi­
dualnie każdej pozycji, chciałbym 
jednak choć pobieżnie zaznajomić 
Czytelników z zarysowującą się 
kwalifikacją aktów prawnych, do­
konaną przez przedsiębiorstwa. 
Spójrzmy na to od strony pozy­
tywnej. Jeślibyśmy podzielili wy­
typowane akta prawne według 
otrzymanych głosów kwalifikacyj­
nych ad 3) i ad 4) na trzy grupy:

I — o ilości głosów ponad 70%
11 " “ « ” 04

III - „ „ „ poniżej 30%
to w grupie pierwszej znajdą się 
wszystkie ustawy o funduszu zakła­
dowym, w tej kolejności, w jakiej 
były one uchwalane w okresie 
1956—1960, uchwała „704“ w spra­
wie rozszerzenia uprawnień pań­
stwowych przedsiębiorstw przemy-; 
słowychi, ustawa o samorządzie ro- 

kar pieniężnych źa absencję. Są to 
zatem w przeważającej ilości spra­
wy dotyczące bodźca zaintereso­
wania materialnego. Znów ukłon 
w stronę funduszu zakładowego.

Najmniejsze uznanie zyskała • so­
bie uchwała o komisjach rozjem­
czych (11%) i uchwała o zjednocze­
niach wiodących (14%). Co do tej 
ostatniej, to wyda je się, że kwalifi­
kacja ' tak niska wynikła z jednej 
strony z późnego okresu (9.VI.1960). 
jej uchwalenia, jak i braku efek­
tów jej realizacji do czasu zakoń­
czenia akcji ankietowej (11.1961 r.).

Przeważająca ilość uchwał znala­
zła się zatem w grupie środkowej, 
z tyną, że znów na jej czoło wyśu-

i uchwały dotyczące systemu finan­
sowego i jego dyscypliny.

WŁADYSŁAW DOBERSKI

ORZECZNICTWO
KORZYSTANIE

PRZEZ SPÓŁDZIELNIĘ
Z NIERUCHOMOŚCI 

PAŃSTWOWEJ

Przedmiotem rozpoznania w trybie 
postępowania arbitrażowego ■ była 
niecodzienna sprawa opłaty czynszu 
za korzystanie przez spółdzielnię z 
nieruchomości państwowej; nad któ­
rą przez długi okres nie wykony­
wano czynności' normalnego zarzą­
du.

Na podstawie zarządzenia b. Mi­
nisterstwa Przemysłu i Handlu z 
dnia 28 marca 1949 r. Zakładom 
A., przedsiębiorstwu państwowemu, 
przekazano z dniem 11 lipca-1949 r. 
zarząd i użytkowanie nieruchomości 
x wraz z przedsiębiorstwem, które 
się wówczas w nieruchomości tej 
mieściło. Wobec tego, że nierucho­
mość nie była później wykorzysta­
na, Komisja" Lokalowa przyznała 
prawa korzystania z pomieszczeń w 
tej nieruchomości spółdzielni prący 
B, która zainstalowała w.niej^swoje 
warsztaty pracy.

Przez szereg lat1 Zakłady A nie 
sprawowały faktycznie czynności za­
rządu nad nieruchomością i dopiero ; 
przed niedawnym czasem wystąpiły' 
przeciwko spółdzielni pracy na dro­
gę postępowania arbitrażowego, do7 
magając się czynszu najmu w wy­
sokości 18.654 zł.

wne priorytety, w wyniku czego 
takie, a nie inne wskaźniki dyrek-

Jeśli uzyskasz 7 lub mniej punktów —
wszystko jest w porządku. Jeśli nato­
miast uzyskałeś w tej grupie 8 do 14 
punktów — miej się na baczności! Nie 
działasz co prawda jeszcze pochopnie czy 
wręcz lekkomyślnie, jednak pamiętaj 
przed podjęciem decyzji 1 wydaniem po­
lecenia ważne jest uwzględnienie wszyst­
kich czynników, a nie tylko ich części.

Uzyskanie 15-u lub więcej punktów 
świadczy o Twej wielkiej niecierpliwoś­
ci, ■ nierozwadze, czy nawet lekkomyśl­
ności. Decyzje wydane przez Ciebie — 
co prawda szybkie, ale niedostatecznie 
przemyślane i nie uwzględniające tego 
co możliwe 1 osiągalne - wprowadzają 
jedynie zamieszanie w pracy i muszą 
bvć zmieniane lub odwoływane, co w 
żadnym przypadku nie podnosi Twego 
autorytetu.

GRUPA IV — UPRZEDZENIA
Uprzedzenia mamy wszyscy. Są one 

nawet częściowo uzasadnione 1 wskaza­
ne. W żadnym jednak przypadku nie 
mogą one mleć decydującego wpływu 
na nasze decyzje czy postępowanie, 
obiektywizm winien być naczelnym ha­
słem.

jeśli osiągnąłeś poniżej 8-miu punktów 
w tej grupie — uprzedzenia nie mącą 
Twego obiektywizmu. Jednakże przy o- 
siągnięciu 8 do 14 punktów zaleca się 
daleko idącą ostrożność. Posiadasz 1 
masz ostatecznie prawo posiadać uprze­
dzenia w równej mierze jak większość 
Twoich współpracowników. Pamiętaj je­
dnak o tym, posiadasz ponadto władzę 
i odpowiedzialność, na które uprzedze­
nia nie mają prawa wpływać.

jeśli natomiast osiągnąłeś 15 lub wię­
cej punktów - sprawa jest wręcz nie­
bezpieczna. Twoje nieuzasadnione a głę­
boko zakorzenione uprzedzenia, 
ce zapewne odległych lat 1 wypadków - 
„Ją w przypadku słabej dyscypliny 
wewnętrznej z Twojej strony■ wpływać 
ujemnie na Twoje opinie, decyzje c y 
postępowanie psując permanentnie st - 
sunkT międzyludzkie w Twoim dziale, 
czy przedsiębiorstwie.

Pamiętaj — uprzedzenia u ludzi doro­
słych są dowodem ich niedojrzałości. 
Obowiązkiem każdego człowieka świad 
mego swej władzy 1 odpowiedzWnośd 
jest poznanie swoich uprzedzeń oraz ich 
tłumienie.

i) „Zeltschrift filr Organisation" Nr. 
3/1961.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy sprawę w trybie odwo­
ławczym «zasądziła dochodzoną su­
mę roszczenia. Od orzeczenia GKA 
wniósł rewizję nadzwyczajną Cen­
tralny Związek Spółdzielczości Pra­
cy zarzucając m. in., że GKA nie 
rozważyła zarzutu pozwanej spół­
dzielni, że skoro powodowe Zakłady 
— zdaniem rewizji — nie sprawowały 
zarządu nieruchomością,' to utraciły 
prawo do pobierania czynszu od 
spółdzielni.

Główna Komisja Arbitrażowa po, 
ponownym rozpoznaniu sprawy ‘w 
składzie zwiększonym (rewizyjnym), 
orzeczeniem z dnia 26 stycznia 1961 
r. nr RN - 110/60 rewizję nadzwy­
czajną CZSP oddaliła, wypowia­
dając następujący pogląd prawny:

Jednostkai spółdzielcza nie może 
odmówić płacenia czynszu z tego po­
wodu, że jednostka państwowa, któ­
rej powierzony został zarząd i użyt­
kowanie nieruchomości państwowej 
zajmowanej przez jednostkę spół­
dzielczą, nie wykonywała poszcze­
gólnych czynności związanych z za­
rządem.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) Nie można przecież dopuścić 
do sytuacji, w której z jednej stro­
ny państwo mogłoby być pozbawio­
ne uprawnień zarządcy swojej nie­
ruchomości i uprawnień do uzyski­
wania korzyści z tej nieruchomości 
w postaci czynszu tylko na skutek 
faktycznego niewykonywania przez 
organ państwowy czynności zarządu, 
zaś z drugiej strony zarząd nieru­
chomością państwową i prawo do 
osiągania z niej korzyści przeszłyby 
na jednostkę spółdzielczą bez za­
chowania trybu przewidzianego pra­
wem, tylko dlatego, że ta jednostka 
spółdzielcza faktycznie wykonuje 
czynności związane z zarządem.

Gdyby jednostka spółdzielcza po­
niosła w związku z tymi czynno­
ściami jakieś koszty, które organ 
państwowy zaoszczędził na skutek 
niewykonywania czynności, do któ­
rych był obowiązany, wówczas jed­
nostka spółdzielcza mogłaby docho­
dzić zwrotu tych kosztów, natomiast 
nie może ona na tej podstawie ko- 
rzystać bezpłatnie z nieruchomości 
państwowej (...)“.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA
BHP W ZAKŁADACH PRZEMYSŁU 

GASTRONOMICZNEGO 
I GARMAŻERYJNEGO

Rozporządzenie Ministra Handlu 
Wewnętrznego z dnia 6 sierpnia: 
1961 r. określiło zasady bezpieczeń­
stwa i higieny pracy w zakładach 
przemysłu gastronomicznego i gar­
mażeryjnego (Dz. U. Nr 39, poz. 199).

Do zakładów przemysłu gastro­
nomicznego rozporządzenie za­
licza: restauracje, gospody,, jadło­
dajnie, bary, bufety, kawiarnie, wi­
niarnie, piwiarnie i stołówki.

W rozporządzeniu szczegółowo, u- 
normowane zostały: 1) położenie i 
otoczenie każdego zakładu, 2) po­
mieszczenia i instalacje wewnętrz­
ne, 3) obsługa urządzeń do obróbki 
mechanicznej, 4) obsługa urządzeń 
w kuchniach i przygotowalniach, 5) 

.magazynowanie towarów, 6) tran­
sport wewnątrzzakładowy, 7) prze­
pisy higieniczno-sanitarne i 8) ochro­
na przeciwpożarowa.

Kierownictwo zakładu obowią­
zane jest zapoznać pracowników 

;z treścią przepisów rozporządzenia 
oraz opracować ną jego podstawie; 
szczegółowe instrukcje, dostosowane 
do rodzaju i warunków pracy w 
danym zakładzie, a także wywiesić 
wyciągi z rozporządzenia i tekst in­
strukcji w widocznym miejscu w 
pomieszczeniach zakładu.

Rozporządzenie Weszło, w życie 19 
Sierpnia 1961 r., jednak n i e k to re 
jego postanowienia, dotyczące w 
szczególności: dwóch wejść do za­
kładu,^ średniej wysokości pomie- 
szczeńz (3,20 ni),' rozmieszczenia przy-
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gotowalni i miejsc przyjmowania to­
warów, wentylacji nawiewno- wy­
ciągowej i urządzeń wyciągowych, 
rozmieszczenia szatni i natrysków — 
będą miały zastosowanie tylko do 
zakładów nowo budowanych a tak­
że do zakładów przebudowanych, je­
żeli warunki techniczne na to poz­
wolą.

Przepisy rozporządzenia nie mają 
zastosowania do zakładów, przemy­
słu gastronomicznego i garmażeryj­
nego, prowadzących działalność se­
zonową.

SPRZEDAŻ POZARYNKOWA 
PRZEZ PLACÓWKI 

USPOŁECZNIONEGO HANDLU 
DETALICZNEGO I PRZEMYSŁU 

GASTRONOMICZNEGO

Minister Handlu Wewnętrznego 
zarządzeniem z dnia 31 lipca 1961 r. 
ustalił warunki prowadzenia przez 
placówki uspołecznionego handlu 
detalicznego i przemysłu gastrono­
micznego sprzedaży poz ar y n ko- 
w e j (Monitor Polski Nr 61, poz. 
264).

Przez sprzedaż pozarynkową za­
rządzenie rozumie sprzedaż bezgo­
tówkową i gotówkową na rzecz jed­
nostek uspołecznionych, które za­
kupione towary przeznaczają do 
bezpośredniego użytkowania lub spo­
życia oraz na swą działalność 
eksploatacyjną, produkcyjną lub u- 
sługową, a nie do dalszej odprze­
daży.

Artykuły sprzedawane odbiorcom 
pozarynkowym mogą być limito­
wane i nielimitowane.

Artykuły nielimitowane mogą być 
sprzedawane odbiorcom pozarynko­
wym w zasadzie w ilościach zwy­
czajowo nabywanych w detalu, przy 
czym przy zakupie tych artykułów 
odbiorcy pozarynkowi nie korzysta­
ją z żadnych uprawnień dodatko­
wych w stosunku do konsumentów 
indywidualnych.

W zakresie artykułów limitowa­
nych maksymalną wielkość (limit) 
sprzedaży pozarynkowej (ilościowo 
i wartościowo), której placówka han­
dlu detalicznego nie może przekro­
czyć, określa jednostka nadrzędna 
w trybie przewidzianym w zarzą­
dzeniu i w razie wyczerpania wy­
znaczonego limitu placówka handlu 
detalicznego nie może dokonywać 
dalszej sprzedaży odbiorcom poza­
rynkowym, nawet jeżeli posiada na 
składzie żądane towary.

Zarządzenie wymienia również (w 
załączniku) organizacje handlu de­
talicznego, w których sprzedaż po- 
zarynkowa nie podlega limitowa­
niu.

■Wreszcie, zarządzenie normuje or­
ganizację sieci sprzedaży oraz za­
sady fakturowania i kontrolę sprze­
daży.

Zarządzenie weszło w całości w 
życie z dniem 1 września 1961 r.

SZCZEGÓŁOWA LOKALIZACJA 
INWESTYCJI BUDOWLANYCH

Zarządzenie Przewodniczącego Ko­
mitetu Budownictwa, Urbanistyki i 
Architektury z dnia 8 sierpnia 1951 r. 
w sprawie ustalania lokalizacji 
szczegółowej inwestycji budowla­
nych i stref ochronnych oraz wy­
rażania zgody na zmianę sposobu 
wykorzystania terenu (Monitor Pol­
ski Nr 62, poz. 268) nakłada m. in. 
na jednostki gospodarki uspołecznio­
nej obowiązek uzyskiwania decy- 
z j i, ustalających lokalizację szcze­
gółową inwestycji budowlanych, 
bądź też wyrażających zgodę na ew. 
zmianę sposobu wykorzystania tere­
nu bez dokonania inwestycji, sto­
sownie do postanowień zarządzenia.

Decyzja ustalająca lokalizację 
szczegółową inwestycji określa te­
ren, na którym inwestycja ma być 
wykonana, z podaniem jego granic 
i powierzchni oraz — w miarę po­
trzeby — ustala warunki urbani­
styczno-architektoniczne, które win­
ny być spełnione przy wykonaniu 
•inwestycji.

Decyzje, ustalające lokalizację 
szczegółową inwestycji oraz wyra­
żającą zgodę na zmianę sposobu wy­
korzystania terenu wydają powia­
towe organy miejscowego planowa­
nia przestrzennego. Nie dotyczy to 
jednak m. in. budowy zakładów 
przemysłowych, które mają zatrud­
niać ponad 100 pracowników, inwe­
stycji, które mają być wykonane 
na obszarze dwóch lub więcej wo­
jewództw, inwestycji, co do których 
decyzje o lokalizacji ogólnej wy­
dały organy naczelne bądź nadrzęd­
ne, wymienione w zarządzeniu, w 
tych przypadkach bowiem decyzja 
w przedmiocie lokalizacji szczegóło­
wej należy do wojewódzkich orga­
nów miejscowego planowania prze­
strzennego.

Zarządzenie zawiera szczegółowe 
przepisy dotyczące inwestycji budo­
wlanych jednostek gospodarki uspo­
łecznionej ; w przepisach tych m. in. 
ustalone zostało, jakiego rodzaju bu­
dowy i inne inwestycje wymagają 
bądź nie wymagają uzyskania 
decyzji o lokalizacji szczegółowej.

Poza tym w zarządzeniu pomie­
szczone zostały przepisy o zewnętrz­
nych strefach .ochronnych, ustala­
nych ze względów sanitarnych, funk­
cjonalnych lub bezpieczeństwa dla 
obiektów, wywierających szkodliwy 
wpływ, niebezpiecznych bądź uciąż­
liwych dla otoczenia albo wymaga­
jących ochrony.

Opracował
JÓZEF ZIELIŃSKI

Z problemów współczesnej wsi™

FACHOWOŚĆ 

USPOŁECZNIONA
ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

Od zdobyczy współczesnej nauki, 
postępów techniki i zarysowywa­
nego na tym tle obrazu przyszłej 
cywilizacji, o których informują pu­
blikacje naukowe, popularne i wre­
szcie wszelkiego rodzaju zwolenni­
cy taniego optymizmu wynalazczo- 
-technicznego — można dostać za­
wrotu głowy. Te osiągnięcia tech­
niki są dziełem myśli ludzkiej 
i przemysłu, są tworami kultury 
miejskiej. W zestawieniu z tym 
jakby żenująco małe wydają się 
strumyki postępu na wsi, wyniki 
pracy na tym odcinku.

Są w tym przyczynj' obiektywne. 
Tempo postępu w przemyśle może 
być i musi być większe. Wieś 
od dawna rozwija się pod ekono­
micznymi i innymi wpływami mia­
sta. Obecnie te związki i wpływy 
są bardziej intensywne i wszech­
stronne. Zatem i odczucie owego 
dystansu jest większe i wszędzie 
przenikające. Ale obok momentów 
natury obiektywnej na odczucie tego 
dystansu — dostrzeganego również 
na wsi — wpłynęły czynniki, które 
próbowałem scharakteryzować w po­
przednim artykule. Wywołały one 
jakąś dodatkową deprecjację życia 
na wsi, zawodu rolniczego itd. Wy­
rażało się to w zanadto przejścio­
wym traktowaniu tego co jest na 
wsi, w zbyt forsownej działalności 
nad zmianą starej struktury społecz­
no-ekonomicznej. A to zrywało ko­
nieczną przecież więź między tym 
co jest, a tym co będzie, między 
punktem wejściowym, a docelowym; 
przyuczało w pewnym stopniu do 
braku szacunku dla swego środowi­
ska i zawodu. Jest rzeczą zrozu­
miałą, że najbardziej podatną na 
te wpływy była i jest młodzież.

. Orientowanie świadomości spo­
łecznej ku przyszłej cywilizacji 
technicznej, uzbrojenie wyobraźni 
w jej przyszłe środki, te naturalne 
i jakże ludzkie dążenia r- odwra­
cają w jakimś stopniu uwagę od 
aktualnych i niekiedy od dawna 
oczekującyh rożwiązania proble­
mów. Wydaje się, że na liście tych 
spraw, poza najsilniej uczęszczany­
mi szlakami zainteresowania, znaj­
dują się społeczne i techniczne pro­
blemy postępu na wsi. Nie ma tam 
wprawdzie wielkich atrakcji. Ale 
też ogólnospołeczna znajomość tych 
zagadnień nie jest wielka. Z pew­
nej, ciekawej zresztą, radiowej dy­
skusji studentów architektury o no­
wych środkach technicznych i roz­
wiązaniach urbanistyczno-architek­
tonicznych dowiedziałem się np., że 
na wsi też jest (czy będzie) inaczej, 
bo teraz kombajnami się orze (!).

Podobny zarzut można uczynić, 
co wydaje się paradoksem — mło­
dzieży wiejskiej. Oczywiście nie 
w zakresie znajomości elementar­
nych spraw rolnictwa, lecz w odnie­
sieniu do zainteresowań i zrozumie­
nia jego problemów i potrzeb.

MŁODZIEŻ - FACHOWOŚĆ

Od młodzieży wypada zacząć prze­
gląd sił społecznych, rzeczników 
postępu na wsi. Takie ujęcie jest 
nieomal powszechne. Od tego zaczy­
nają rozmowy w środowisku wiej­
skim. „Odpływ młodzieży do miast 
utrudnia postęp na wsi. Odchodzą 
najlepsi". „Wieś jest przed wielką 
przemianą, a ludzi do tej wielkiej 
pracy nie widać". I zdanie krytycz­
ne: „młodzież za dużo i za łatwo 
otrzymała, a ceni się to, co się sa­
memu zdobyło. Młodzież jest'aspo­
łeczna, ale to wina starszych1^ Zbyt 
dużo tu problemów, więc po kolei.

proc, w 1958 r. do ok. 67 proc, ba­
danej reprezentacji w 1960 r. Proces 
wzrostowy zaczyna się tu więc nie 
od V ale od IV grupy zamożności. 
Liczba rodzin wydających do 400 zł 
na osobę miesięcznie dla całej re­
prezentacji robotników przemysłu 
spadla w latach 1958-4960 z 2,66 do 
0,75 proc, badanej grupy.

Wśród pracowników umysło­
wych zatrudnionych w przemy­
śle, w latach 1958—1960, rodzin 
wydających do 400 zł na osobę 
miesięcznie w badanej reprezen­
tacji nie stwierdzono. Podobnie 
natomiast, jak wśród rodzin ro­
botników zatrudnionych w gór­
nictwie, przemyśle metalowym
i włókienniczym, zmalała liczba 
rodzin wydających do 1000 zł a 
wzrosła liczba rodzin wydają­
cych ponad 1000 zł na osobę 
miesięcznie. W 1958 r. 54 proc, 
badanej reprezentacji rodzin 
pracowników umysłowych wy­
dawało do 1000 zł na osobę mie­
sięcznie, a w 1960 r. już tylko 
36 proc, rodzin. Powyżej 1000 zł 
miesięcznie w 1958 „r. wydawa­
ło 46 proc., a w 1960 r. ok. 64 
proc, badanej reprezentacji ro­
dzin pracowników umysłowych.

Źródłem opisanego wzrostu 
liczebności bardziej zamożnych 
rodzin jest niewątpliwie obser­
wowany w ostatnich latach 
wzrost dochodów : pieniężnych 
ludności. Liczba członkó^ ro­
dzin, pozostających na wspólnym 
gospodarstwie domowym, zmala­
ła bowiem w tym czasie bardzo 
nieznacznie, a przeciętna płaca 
netto wzrosła jak wiadomo dość 
wydatnie.

Pełniejsze naświetlenie zmian 
w warunkach bytowych ludnoś­
ci® wymaga z kolei wskazania 
jak podany wzrost ich wydat­
ków odbił się na wysokości spo­
życia ważniejszych artykułów?

Ze względu na ruchy cen, któ­
re miały miejsce w ostatnich la­
tach wypada tu skoncentrować

Czynniki, które określają odpływ 
młodzieży ze wsi, są znane i nie 
ma potrzeby bliższego ich omawia­
nia. Zarzut o aspołeczności młodzie­
ży wiejskiej jest formułowany 
i rozwijany — jak się wydaje — 
jako przeciwwaga tych sił, które 
pociągają młodzież do miasta: „gdy- 
byście się interesowali problema­
mi wsi, to tu podejmowalibyście 
pracę". Ale temu zbożnemu życze­
niu przeciwstawia się cały mecha­
nizm ekonomiczno-społeczny. Zdo­
bycze rewolucji, ułatwiony awans 
życiowy nie zmusza do zgłębiania 
problemów życia. Dlatego młodzież 
wiejska „nieco lżej" traktuje spra­
wy, z którymi boryka się starsze 
pokolenie. A jeśli ono nie potrafi 
przekazać treści i znaczenia swo­
jej pracy młodzieży, to jest rzeczy­
wiście „jego wina". Ale czy na­
prawdę ze strony starszego pokole­
nia jest tak dużo pasji i pracy, aby 
rzeczywiście zaimponować młodym? 
Jest tu chyba jakaś obustronna nie­
wydolność. Czy jest to rzeczywiście 
błędne koło i nie ma tu punktów 
zaczepienia, oparcia?

Młodzież Wiejska uczy się i to 
ogólnie biorąc więcej niż kiedykol­
wiek. Dlatego w obecnym układzie 
stosunków jej „wejście" w procesy 
przebudowy wsi i w ogóle jej pra­
ca będzie miała charakter raczej 
specjalisty na swoim miejscu, 
a w mniejszym stopniu działacza 

społecznika zabiegającego i troszczą­
cego się o wszystko. Taki jest wy­
móg nowych czasów, istnieje bo­
wiem koncepcja przebudowy wsi 
i instytucje, gdzie ta praca się sku­
pia. Rzecz w tym, aby młodzież 
kierowała się do szkół, które ją 
w tym kierunku przygotują, aby te 
ośrodki szkolenia rzeczywiście na 
wsi były. Nie brak tu różnych tru­
dności.

Np. to, że zawody rolnicze cieszą 
się jeszcze małym powodzeniem, nie 
mają jeszcze wyrobionego i ustalo­
nego prestiżu. Jeden z nauczycieli 
w powiecie jędrzejowskim opowia­
dał mi, że do tamtejszej „handlów­
ki" na 120 miejsc było 600 zgło­
szeń. Szkoła hodowlano-rolnicza ta­
kiego napływu nie miała. „Handlów­
ka" daje perspektywę znanego, co 
prawda niezbyt atrakcyjnego, zawo­
du urzędniczego, ale jest to praca 
znana — „sucha i bez kurzu". Na­
tomiast fachowiec rolny — to na 
wsi drobnotowarowej jeszcze homo 
novus, brak mu jeszcze wyrobionej 
pozycji.

Te zjawiska powoli się zmienia­
ją. Pojawiają się uzasadnione chy­
ba opinie, że odpływ młodzieży ma­
leje, że ranga zawodów rolniczych 
wzrasta. Ale czy szkolnictwo tutaj 
nadąża? Światli chłopi zwracają u- 
wagę, że za mało jest średnich i za­
sadniczych szkól rolniczych. 2e 
szkoły przysposobienia rolniczego 
słabo się rózwijają, nie mają odpo­
wiednich kadr nauczycielskich, a to 
jest podstawą ich powodzenia i roz­
woju. Te sprawy są na wsi dość 
wyraźnie widoczne. Dlaczego?

Społeczny podział pracy toruje so­
bie drogę na wsi, stwarzając natu­
ralną podstawę rozwiązania proble­
mu młodzieży, który — jak już 
wspomniałem — jest kwestią wy­
kształcenia fachowców różnych 
szczebli dla potrzeb rolnictwa. No­
we narzędzia, maszyny i inne środ­
ki produkcji, które w coraz, więk­
szym stopniu napływają na wieś, 
nowe metody agrotechniczne, nie 
mogą być obsłużone przez tradycyj­
nie przyuczonych do zawodu rolni­
ków i rzemieślników wiejskich. Zre­
sztą ci ostatni wykruszają się i do­
tkliwie odczuwa się ich brak. Mło­
dzież nie chce „terminować" u maj­
strów. Cóż dziwnego. Są dziś w 
Polsce bardziej nowoczesne i at­
rakcyjne metody zdobywania za­
wodu. Mówiąc o podziale pracy na 
wsi, trzeba pamiętać, że na razie 
najczęściej występuje jakby nega­
tyw, wakaty dla specjalistów. Jak 
je zapełnić zwłaszcza na niższych 
szczeblach?

Z planów rozwoju szkolnictwa 
rolniczego wynika, że w okresie bie­
żącego planu pięcioletniego nie bę­
dzie ono jeszcze w stanie objąć 
wszystkiej młodzieży pozostającej 
na wsi. Liczba młodzieży nie obję­
tej szkoleniem wzrośnie o ok. 200 
tys. Obowiązek szkolenia tej mło­
dzieży przejmują zespoły przyspo­
sobienia rolniczego organizowane 
przez Związek Młodzieży Wiejskiej, 
a opierające się pod względem me- 
rytoryczno-fachowym na kadrze fa­
chowców służby rolnej i kółek rol­
niczych. I tu rozpoczyna się pro­
blem. ZMW chyba słusznie dąży do 
zwiększania zespołów, a ich facho­
wi opiekunowie, też ze względów 
uzasadnionych, dążą do stabilizacji 
ilości zespołów przysposobienia rol­
niczego, bo brak jest ludzi, którzy 
tym zespołom mają zapewnić rze­
telną i fachową opiekę, i)

Dlatego ta forma społeczna szko­
lenia rolniczego nie ma faktycznie 
realnego oparcia. Może należałoby 
tę formę szkolenia rolniczego po­
wiązać z siecią szkół przysposobię^ 
nia rolniczego? Na terenie powiatu 
jędrzejowskiego, jak się zorientowa­
łem, każda z tych instytucji działa 
oddzielnie. Szkół przysposobienia 
rolniczego jest 11 z 268 uczniami. 
Zespołów przysposobienia rolnicze­
go jest 75 z 1500 członkami. Takiej 
liczby młodzieży, mniej lub bardziej 
ujętej w karby organizacyjne nie 
można lekceważyć.

Czy znajdzie ona, może znaleźć 
fachową pomoc np. u agronomów 
gromadzkich? Jest ich w. powiecie 
30, czyli jeden na ok. 700 gospo­
darstw. ‘Zatem pomoc, którą mogą 
udzielić zespołom jest raczej iluzo­
ryczna. Zresztą ich główne zadania 
są' inne: nasiennictwo, mechaniza­
cja,. poradnictwo. W imię realizmu, 
aby „nie odwalać lipy", nie obciąża 
się ich tymi dodatkowymi zadania­
mi. Problem pozostaje więc otwar­
ty. Trudności kadrowe rzeczywiście 
są, ale czy wszystko robi się, aby 
tę społeczną formę szkolenia roz­
winąć i umocnić? Nie tylko agro­
nomowie gromadzcy mogą tu po­
móc. Znam przykład, z innego po­
wiatu, gdzie w zakresie pracy z ze­
społem przysposobienia rolniczego 
doskonałe wyniki osiągnął kierow­
nik PGR.

Podobnie sytuacja przedstawia się 
w zakresie szkolenia rzemieślników. 
Działa na tym odcinku ‘przysposo­

bienie spółdzielcze, ale nie dyspo­
nuje ono ani kadrą wykładowców, 
ani nie może nadawać uprawnień 
rzemieślniczych. Są zakłady dosko­
nalenia rzemiosła przygotowane do 
tego, lecz terenem ich działania 
jest miasto. A w sprawie rozszerze­
nia ich działalności szkoldpiowej na 
wieś wymienione organizacje z róż­
nych powodów nie mogą się poro­
zumieć.2) Tymczasem szkolenie rze­
mieślników- i tym samym zabez­
pieczenie różnorodnych usług dla 
wsi pozostaje niezałatwione, dodaj­
my jeszcze, że ostatni Kongres CKS 
podkreślił w swoich uchwałach ko­
nieczność rozwoju różnych punktów 
usługowych na wsi.

HASŁO NIE WYSTARCZY

Popularne hasło: „jaka młodzież, 
taka przyszłość wsi" można i trze­
ba rozwinąć dalej: „taka przyszłość 
wsi, jakie szkoły, jakie możliwości 
zdobycia różnych zawodów rolni­
czych i pokrewnych tam powstaną"? 
Niedomagania na tym odcinku pro­
wadzą do poważnego marnowania 
sił społecznych, stwarzają trudne 
warunki — materialne i społeczne 
— dla przeobrażeń ustrojowych wsi. 
Stworzenie odpowiednich warunków, 
zdobywanie zawodu, perspektywy 
pracy i zarobków stanowią niezbę­
dne i mocne przesłanki rozwiązy­
wania problemu młodzieżowego i 
postępu na wsi. Mocne i żywe og­
niwa fachowości, oświaty — nowe- 
formy pracy stworzą korzystniejsze

spożycie
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1*

niż dziś warunki dla działalności 
kulturalno-społecznej. Zwiększą po­
trzeby i ambicje kulturalne, które 
oparte o nowe środki techniczne na­
pływające na wieś, głębiej i wszech­
stronniej zmieniać będą społeczne 
oblicze wsi. '

Stwierdzenie, że zadania przebu­
dowy wsi podejmują, podejmą mło­
dzi ludzie, jako „specjaliści na swo­
im miejscu" nie przeczy ani potrze­
bie ani konieczności wyrobienia w 
niej pewnej postawy działacza spo­
łecznego, mającego jakieś całkujące 
podejście do problemów wsi. Fa? 
chowiec sprawujący obojętnie swo­
je obowiązki, bez przysłowiowej 
„iskry społecznej", to za mało na 
dzisiejsze potrzeby.

Pewien właściciel dobrze posta­
wionego gospodarstwa X26—30 q' z 
ha) opowiadał mi: „kiedy przed 
wojną przyszedł do mnie instruktor 
— agronom kółek rolniczych, przy­
jąłem go chłodno. Wyjaśniłem o co 
mu chodziło i zająłem się swoją 
pracą. Nie dał się zbyć. Siedział pa­
rę godzin na kamieniu przed do­
mem aż musiałem się wdać z nim 
w dyskusję... Połowę tego, co wiem 
o rolnictwie, od niego się nauczy­
łem. To był jednocześnie społecz­
nik. Czy dzisiejsi agronomowie, dla 
których buduje się agronomówki bę­
dą tacy?"

Warto się chyba nad tym zasta­
nowić, zanim owe 5 tys. agrono­
mów gromadzkich zapowiedzianych 
przez ministra Jagielskiego3)' osie­
dli się w latach 1961—65 na wsi i 
uczynić coś w czasie przygotowa­
nia ich <fó żawóćfu, aby 'umieli- nie 
tylko fachowo instruować, ale żeby 
odczuwali także satysfakcję, jeśli 
np. przekonają X, że nie ma po­
trzeby Stosowania w tym samym

mięsa 1 przetw. 
ryb 
Jaj 
tłuszczów 
mleka (bez 
przetw.) 
serów 
cukru ’ 
owoców 
warzyw

się przede wszystkim na jednost­
kach naturalnych. Przy aktual-r 
nym stanie obliczeń budżetów 
rodzinnych, można obecnie, 'bez 
większego trudu przedstawić 
zmiany w spożyciu ważniejszych 
artykułów w latach. 1957—1959 
wśród robotników zatrudnionych 
w górnictwie, hutnictwie, prze­
myśle metalowym i' włókienni­
czym.

Okazuje się więc, że np. w ro­
dzinach robotników zatrudnio­
nych w górnictwie w latach 
1957—1959 wzrosło przeciętne ro­
czne spożycie na osobę:,

z M kg do 50 , kg 
z 5,7 kg do6,9 kg 
z 118,3 szt. do U3^ szt 
z 23,6 kg do 26,9 kg
Z 97,91 do 105,71

Z 4,3 kg do 4,9 kg 
Z. 24,1 kg do 26,9 kg 
Z 24,9 kg do 27,6kg 
Z 45,2 kg do 46^ kg

Spadło natomiast spożycie:
pieczywa z 129 kg na 126,7 kg
ziemniaków z#17kg na'192.-kg

Podobne zmiany mają miejsce 
w spożyciu robotników zatrud-' 
nionych' w przemyśle’ maszyno­
wym i włókienniczym, oraz' w 
wielu innych - grupach . robotni- • 
czych i pracowników • umysło­
wych, chociaż ich skala jest nie­
co mniejsza.

Ogólnie biorąc można -więc 
przyjąć, że rozwija1 się normalny 
proces wzrostu spożycia artyku­
łów bardziej wartościowych 
(mięso, ryby, mleko, sery, jaja, 
owoce). Spada natomiast spoży­
cie artykułów mniej wartościo­
wych (pieczywo, ■ ziemniaki)..
“ Zwracają jednak uwagę pewne 
anomalie w spożyciu rodzin pra­
cowników zatrudnionych w prze­
myśle maszynowym (spadek spo­
życia warzyw,; .mleka i tłusz­
czów). Zastanawiający jest też 
stosunkowo7 nieznaczny wzrost 
spożycia mleka wśród ’ włók­
niarzy, niezgodny z ogólnokrajo­
wym wzrostem jęgo.spóżyćią-* któ­
ry miał miejsce w latach 1957 
1959 oraz niższy od przeciętnych 
krajowych poziom spożycia cukru 

roku i na tej samej działce dwóch 
nawozów azotowych, chociaż mają 
one różne nazwy.

Jest to sprawa ważna nie .tylko 
dlatego, że zwiększy zasięg i sku­
teczność oddziaływania fachowego. 
Socjologowie zwracają uwagę, iż 
wchodzenie (adaptacja) ludzi no­
wych do zwartych społeczności lo­
kalnych napotyka opory, któ­
rych nie da się przełamać frontal­
nym atakiem. Zatem pewne nasta­
wienie i wyrobienie społeczne wie­
le może pomóc fachowcom rolnym 
pracującym na wsi.

*

Uspołecznione myślenie w pracy, 
specjalizacja i podział pracy, facho­
wość. Tak w skrócie można okre­
ślić zjawiska, które dokonują się na 
'wsi. Samych słów jest dużo, a prze­
cież każde z nich oznacza w rzeczy­
wistości wiele skomplikowanych 
problemów. Wśród nich miejsca i 
zadania młodżieży są jedną z naj­
ważniejszych spraw. Waga tego za­
gadnienia przenosi się niejako au­
tomatycznie — jak się starałem wy­
kazać — na systfem szkolnictwa,, któ­
ry t młody narybek rolników dó tych 
zadań ma przygotować. Gdy prze- 
słanki społeczne i potrzeby istnieją, 
wówczas postęp zależy od sprawno­
ści organizacji instytucji .społecz­
nych. Tak jest i w tym wypadku. 
To odnosi się również do innych 
organizacji działających na wsi. Ale 
o tym innym razem.

i> Por.. Stanisław Wyrzykowski „jaka 
jest młodzież — takie jutro wsi” „Wieś 
Współczesna",' 3/1961.

2) cyt. artykuł. ,
s) Nowe Drogi Nr 7/1961.

i jaj. Na tego rodzaju odchylenia 
"wpływać może wiele czynników, 
osiągnięty poziom spożycia^ zmia­
ny w. jego strukturze itp.

Bliższe wyjaśnienie tych i im 
podobnych przesunięć w spoży­
ciu wymaga bardziej szczegóło­
wego rozpatrzenia zmian w spo­
życiu rodzin w różnych grupach 
zamożności, ' wynikających już 
nie tyle ze zmian w poziomie do­
chodów, co ze ‘ zmian w polityce 
rynkowej, poziomie kultury itp. 
Wymaga to jednak odrębnego 
omówienia. Podobnie zresztą jak 
•i przesunięcia w zakupach. arty­
kułów przemysłowych.

G. PISARSKI

Technikum
Ekonomiczne 

przyjmuje zapisy
Technikum. Ekonomiczne . Zaocz­

ne' w Warszawie,' uL Stawki 4 przyj­
muje .jeszcze zapisy .kandydatów na 
semestr jesienno-zimowy 1961-62.

Technikum ~ prowadzi systemem 
zaocznymi.

1 .  ̂Wydział Handlowy (ekonomiki 
handlu)

2 ., Wydział Finansowy- (ekonomiki 
przemysłu)

■ 3. - Wydział Administracji - Tereno­
wej '

4 . Wydział Ogólpoekohómięzny.

Na semestr pierwszy, przyjmuje się 
kandydatów, którzy ukończyli 7 klas 
szkoły podstawowej. Kandydad na 
semetry wyższe będą zakwalifiko­
wani ; po przedłożeniu - odpowiednich 
dokumentów.

Sekretariat Technikum . Ekono­
micznego Zaocznego przyjmuje inte­
resantów codziennie w godz. ód 16-ej 
do l9-ej, Warszawa,.ul.' Stawki 4,



N■a zachodzie rozpowszechnione 
są teorie, jakoby głównym, źród­
łem inflacyjnego rozwoju go*

spodarki kapitalistycznej po II woj­
nie światowej był wzrost popytu 
konsumpcyjnego.

Dane statystyczne, jakimi w tym 
zakresie dysponujemy, pozwalają 
stwierdzić, iż teorie te pozostają w 
sprzeczności z rzeczywistym proce­
sem rozwoju gospodarczego. Stwier­
dziło to również wielu ekonomistów 
burżuazyjnych (np. Johnston, Paish, 
Roberta, Vermeulen) oraz wielokrot­
nie, na podstawie analizy danych 
statystycznych, ekonomicane wydaw­
nictwa ONZ.

W większości krajów Europy za­
chodniej w pierwszych . latach po 
wojnie (mniej więcej, do r. 1952) po­
ziom konsumpcji osobistej był niż­
szy niż przed wojną. Porównując 
powojenny poziom konsumpcji z 
konsumpcją roku 1938, pamiętać 
winniśmy o tym, że — jak stwier­
dzają ekonomiści burżuazyjni — kon­
sumpcja w roku 1938 pozostawała 
na bardzo niskim, tzw. depresyjnym 
poziomie. Szczególnie silne ograni­
czenia w konsumpcji zastosowano 
w Niemczech zachodnich, Austrii, 
Włoszech, Francji, Holandii 1 Nor­
wegii, gdzie poziom produkcji w 
pierwszych latach po wojnie był nie­
zwykle niski. Wyższy poziom kon­
sumpcji niż przed wojną z oma­
wianych przez nas krajów miał

nyeh przez wojnę, które dla utrzy- 
manja,. szybkiego tempa odbudowy 
podjęły wielki wysiłek inwestycyj­
ny kosztem Warunków bytowych 
ludności. Do krajów tych należą 
przede wszystkim Holandia, Norwe­
gia, Austria, Belgia i Dania.

Inne więc niż konsumpcja osobi­
sta, czynniki musiały odgrywać

część wzrostu globalnej produkcji 
dóbr i usług, ale nie we wszystkich 
krajach w jednakowym stopniu.

W Holandii i Norwegii globalna 
produkcja dóbr i usług wzrastała 
przede wszystkim — podobnie jak 
i w okresie poprzednim — w zależ­
ności od wzrostu eksportu.

We wszystkich krajach bardzo po-
szczególniejszą rolę we wzroście ważną rolę we wzroście gospodar-
produkcji i wydajności pracy w kra­
jach Europy zachodniej po II wojnie 
światowej. Dane, jakie posiadamy 
dla lat 1950 - 1955 są pod tym

czym odgrywała akumulacja kapi­
tału trwałego. Stopa akumulacji by­
ła bardzo duża. Triffin stwierdza, 
że stopa wzrostu akumulacji odpo-

we Włoszech — podobnie Jak w 
większości krajów — w tym okresie 
konsumpcja publiczna wzrastała 
znacznie szybciej niż konsumpcja 
prywatna. W tym czasie jedynie w 
NRF i Belgii wzrost konsumpcji pu­
blicznej był niższy od wzrostu kon­
sumpcji prywatnej, a w Norwegii 
ich wzrost był prawie jednakowy. 
Podobnie jak w latach 1938 — 1957, 
w latach 1950 — 1957 wzrost akumu­
lacji w środkach trwałych był we 
wszystkich krajach, z wyjątkiem 
tylko Irlandii, znacznie wyższy od

W Austrii w latach 1937 1957 In- Niewątpliwie przeważająca •
westycje w środkach trwałych wzro- okresie powyższym w większości 

krajów jest tendencja wzrostu kon­
sumpcji'1 osobistej. Jednakże ten 
wzrost - jak stwierdzaliśmy - byi

sły o 262¼. we Francji w latach 
1938 — 1957 o 142¼. w Niemczech 
zachodnich w? latach 1936 — 1957 o 
106%, we Włoszech w latach 1938-7 
1957 o 81^0. W tych krajach też miał 
miejsce najsilniejszy wzrost inwe­
stycji w latach 1950 — 1957: we Wło­
szech 75¼. w NRF — 72%, Auątrii

miejsce 
Irlandii 
Był on 
carii i

tylko w Anglii, Szwecji, 
i prawdopodobnie Danii.

poza tym wyższy w Szwaj - 
chyba innych krajach ne-

utralnych. W 17 krajach Europy 
zachodniej będących uczestnikami 
tzw. Europejskiej Organizacji 
Współpracy Gospodarczej w r. 1948 
poziom konsumpcji na głowę był o 
13% niższy od depresyjnego pozio­
mu z r. 19381).

Do roku 1952 wpływ wzrostu kon­
sumpcji na wzrost produkcji był 
stosunkowo słaby. Był on słaby za­
równo w krajach, których znisz­
czenia wojenne nie były duże, bądź 
które nie uczestniczyły w wojnie i 
które od razu po wojnie mogły za­
pewnić przedwojenne warunki by­
towe (Anglia, Dania, Szwecja, Ir­
landia), jak i w krajach zniszczo-

iesMa\
Węgierskie żniwa

Jak donosi prasa węgierska, pierwsze 
rezultaty żniw na Węgrzech wykazują, 
że tegoroczne zbiory zbóż należeć . będą 
do szczególnie dobrych. Przeciętnie 
z jednego holda (około pól hektara) zbie­
rano 10 q zboża. Doskonale obrodziły 
odmiany pszenicy „włoskiej**.

Dobry urodzaj zbóż i pomyślnie prze­
biegający skup — jak przypuszczają fa­
chowcy pozwoli na zlikwidowanie lub 
zmniejszenie importu zbóż w roku przy­
szłym.

Długotrwały okres bezdeszczowy, Któ­
ry ułatwił żniwa zbóż, zaszkodził jednak 
okopowym, szczególnie ziemniakom. 
Ucierpiały również uprawy paszowe, (d)

Inwestycje w gospodarce 
Węgier

Charakterystyczną cechą tegorocznych 
inwestycji przemysłowych na Wę^zecn 
jest ich skoncentrowanie w dwóch za­
sadniczych kierunkach: ua szybkim 
ukończeniu rozpoczętych dużych inwes-

OGŁOSZENIE
Informujemy, że Sp-nia przyjmu­

je jeszcze zlecenia z terenu woj. zie­
lonogórskiego na wykonanie robot 
elektroenergetycznych na rok 1962 
z zakresu:

® budowa stacji transformatoro­
wych

9 budowa lini kablowych i napo­
wietrznych W.N. i N.N.

O instalacji siły światła i sygna­
lizacji

9 instalacje gromochronowe.

Gwarantujemy szybkie termino­
we wykonanie. Elektrotechniczna 
Sp-nia Pracy w Zielonej Górze, ul. 
Ks. Skargi 10, tel. 21-33 i 30-69.

K“25.

Produkcja a konsumpcja
W

krajach kapitalistycznych
względem miarodajne dla całego 
okresu powojennego. (Tab. 1).

Dane statystyczne wskazują nie­
wątpliwie na tendencje właściwe 
chyba wszystkim krajom Ęuropy za­
chodniej. Na ich podstawie można 
stwierdzić, że w latach 1951 — 1955 
wystąpiło zjawisko podnoszenia się 
poziomu konsumpcji prywatnej. 
Znaczny wzrost poziomu konsumpcji 
miał w.zasadzie miejsce w latach 
1953 — 1955, kiedy gospodarka ka­
pitalistyczna przeżywa ożywienie i 
rozkwit. W roku 1954 przeciętny po­
ziom konsumpcji na głowę w 27 
krajach Europejskiej Organizacji 
Współpracy Gospodarczej był tylko 
o 12% wyższy niż’ w owym depre­
syjnym 1938 roku1).

Wzrost konsumpcji pochłaniał

tycjt; na modernizacji i rekonstrukcji 
starych zakładów pracy.

W roku bieżącym zostanie ukończo­
nych na Węgrzech 317 większych obiek­
tów inwestycyjnych, ogółem na inwe­
stycje przemysłowe jak poda je „Unga- 
ropress" przeznaczono 26,2 mid forintów. 
Z ciekawych obiektów należy wymienić 
zakład wzbogacenia rud żelaza w Ruda- 
banya, kopalnie lignitu w Esced i elek­
trociepłownię w Pecs. zakończona zosta­
nie rozbudowa walcowni stall na zimno 
w Salgotarjan.

Znaczne sumy przeznaczone na odno­
wienie parku maszynowego w przedsię­
biorstwach przemysłowych.

Wartość Jnwestycji w rolnictwie wy­
nosi 5,1 mid forintów, (d)

Pierwszy bilans gospodeki 
Kuby

W ostatnich dniach sierpnia w Hawa­
nie odbyły się trzydniowe obrady pierw­
szego „Kongresu Produkcji", podczas 
których rozważano podstawowe proble­
my gospodarki kubańskiej.

Wszechstronną analizę i dyskusję zam­
knęło przyjęcie uchwały, stanowiącej 
historyczny dokument rozwoju gospo­
darczego kraju Ameryki Łacińskiej, któ­
ry wyzwoli! się z pólkolonialnej zależ­
ności od Imperializmu amerykańskiego. 
Uchwala głosi:

„Po dniach informacji i dyskusji, w 
czasie której omawiano zasadnicze pro­
blemy naszej gospodarki, doszliśmy do 
następujących wniosków:

1) żeni 1 stycznia 1959 r. produkcja 
narodowa wzrastała w rytmie nigdy 
przedtem nie osiąganym w gospodarce 
narodowej, mimo agresji ze strony impe­
rializmu;

2) że wzrost produkcji narodowej, rol- 
j i przemysłowej od 1959 r. do dnia 

dzisiejszego, w wielu wypadkach był 
wyższy niż osiągany w innych br“t"1ł®h 
krajach Ameryki Łacińskiej, w Jakim­
kolwiek okresie;

3) że wzrost produkcji mógłby być 
bardziej intensywny i dystrybucja do­
kładniejsza, jeżeli przezwyciężymy bra­
ki organizacyjne ujawnione w czasie 
informacji 1 dyskusji (ną Kongresie)".

Nowe stosunki produkcji, jakie rozwi­
jają się w gospodarce kubańskiej demon­
strują namacalnie swą wyższość nad sto­
sunkami starego świata 
go. Wątpliwe, czy amerykańskie dola 
ry zdołają wzmocnić Inne kraje Amery­
ki Łacińskiej w takim stopniu, by do- 
gcignęly w rozwoju gospodarczym Ku-
bę. (d)

FRANCISZEK BUDZIŃSKI

władała stopie wzrostu produkcji i 
w roku 1954 poziom akumulacji był 
o 60% wyższy od poziomu przedwo­
jennego.’) A więc akumulacja wzra­
stała znacznie szybciej niż kon­
sumpcja osobista. W oznaczonym 
okresie niepoślednią też rolę we 
wzroście produkcji odgrywała kon­
sumpcja publiczna, a jej stopa wzro­
stu była również większa od stopy 
wzrostu konsumpcji osobistej.

Wszystkie powyższe stwierdzenia 
znajdują pełne potwierdzenie w ta­
beli 2, przedstawiającej wzrost róż­
nego rodzaju popytu w latach 1950 
- 1957.2).

W latach 1950 - 1957 w Anglii 
wzrost akumulacji był większy od 
wzrostu konsumpcji publicznej, zaś

wzrostu konsumpcji osobistej i z 
wyjątkiem Irlandii, Danii i Szwecji 
wyższy od wzrostu konsumpcji pu-
blicznej. Irlandia, 
w której tempo 
ło w dłuższym 
od tempa wzrostu

Dania, Szwecja 
akumulacji by- 
okresie słabsze 
konsumpcji pu-

blicznej są krajami o najniższej 
stopie wzrostu wydajności pracy. 
Najsilniejsze tempo wzrostu wy­
dajności pracy notujemy w krajach, 
w których w dłuższym i krótszym 
okresie czasu wzrost akumulacji w 
środkach trwałych był największy.

— 68%, Holandii — 47%, Finlandii 
— 42%.

Logiczną konsekwencją takiego 
wzrostu gospodarczego jest ustawicz­
ny spadek w latach 1938 — 1957 
udziału konsumpcji osobistej w glo­
balnej produkcji dóbr i usług.

Podstawą określenia tego udziału 
była wartość globalnej produkcji 
dóbr i usług oraz importu i kon­
sumpcji osobistej w cenach bieżą­
cych.

Tendencja spadku udziału kon­
sumpcji osobistej w globalnej pro­
dukcji występuje w omawianym 
okresie z różną siłą we wszystkich 
krajach kapitalistycznych. Najsil­
niej przejawiła się ona w Holandii, 
Austrii, Norwegii, Anglii, Danii 1 
Szwecji, słabiej we Francji, Belgii, 
Finlandii, NRF i Włoszech. (Tab. 3.).

W tabeli 3 stwierdzamy tylko 4 
wypadki wzrostu udziału konsumcji: 
w NRF w r. 1950 w porównaniu 
z rokiem 1938, w Norwegii w r. 
1950 w porównaniu z r. 1948 oraz 
we Włoszech i Irlandii w r. 1948 
w porównaniu z r. 1938. Wzrost ten 
w NRF, Norwegii i Włoszech w r. 
1948 bądź 1950 wynikał z dwóch fak­
tów: po pierwsze z bardzo niskiego 
w tych krajach poziomu produkcji w 
r. 1948 czy nawet 1950, a po drugie 
z bardzo niskiego w pierwszych la­
tach po wojnie poziomu konsumpcji, 
tak że jej wzrost- był nieodzowny 
dla zapewnienia niezbędnego mini­
mum warunków bytowych. Np. w 
Norwegii w r. 1948 poziom ogólnej 
konsumpcji prywatnej stanowił za­
ledwie 92% pozipmu z r. 1938, na 
głowę ludności był jeszcze niższy.

słabszy od wzrostu innego rodzaju 
popytu i dlatego też odgrywał 
względnie słabą rolę we wzroście 
produkcji i wydajności pracy. Cie­
kawy jest również fakt, że w okre­
sie tym w strukturze wydatków oso­
bistych zaszły bardzo nieznaczne 
zmiany. Wydatki na żywność jako 
procent ogólnych wydatków osobi­
stych (przeciętne roczne według cen 
bieżących)3), w zasadzie w omawia­
nym okresie nie uległy większym 
zmianom. To znaczy, że na ogól 
konsumpcja pochłania w więk­
szości, krajów w latach 1938 — 1957 
praujle Jednakową część dochodów 
osobistych.

Analiza przytoczonych danych po­
zwala na stwierdzenie, że w krajach. 
Europy zachodniej po II wojnie 
światowej popyt konsumpcyjny od­
grywa stosunkowo małą rolę we 
wzroście produkcji. Produkcja 
wzrasta ‘znacznie szybciej niż kon­
sumpcja. Na skutek gwałtownego 

■ rozwoju akumulacji w ślad za 
ogromnymi przemianami technicz­
nymi, zwiększenie ekonomicznej roli 
państwa i w konsekwencji kon­
sumpcji publicznej oraz na skutek 
ogromnego wzrostu w okresie powo­
jennym wymiany międzynarodowej 

, uległa poważnemu wzmożeniu owa 
względna niezależność między pro­
dukcją a konsumpcją osobistą. Ale 
rozwój gospodarczy w ostatecznym 
wyniku zależy od konsumpcji i jej 
poziom decyduje ostatecznie o wiel­
kości i kierunku wzrostu gospodar­
czego, o tym czy produkcja wzrasta, 
czy też ulega załamaniu.

1) Robert Triffin, Europe, economic 
collapse and recovery 1947-1934, Econo- 
mle appliąuće, 1956, s. 70.

2) Economic Survey of Europe In 1953, 
rozdz- V, s, s.

3) Econ. Survey ot Europe In 1956, 
rozdz. V, s. 7.

lab. 1

SPRAWY socjalne a dyscyplina
PRACY

Niejednokrotnie publikowano już arty­
kuły na temat wydajności ’ T»racy w 
oparciu o normy techniczne, pisano na 
temat plac i budżetów rodzinnych, wy 
mienione tematy należałoby rozszerzyć o 
sprawy socjalne w porównaniu z dyscy 
pilną pracy.

Kierownictwa przedsiębiorstw, '“«J? 
kładowe czy rady nadzorcze w™nyik . 
wać sobie sprawę z korzyści .wym»Wg 
cych . z prawidłowo zorganizowanej| « 
cji socjalno-bytowej, “eguląminy okre 
ślające obowiązki przedsiębiorstwa w 
zakresie organizacji , pomocy 
dla pracowników określają również o 
wiązki zatrudnionego.

Chodzi tutaj o warunek nienagannej 
pracy. Akcja socjalno-bytowa zi 5®“u 
rok się rozwija, rozszerza zakres wy 
datków 1 zainteresowań. Obecnie, nie 
tak bardzo trudno uzyskać np.- 
wanie na wczasy, wysłać dzieci na «■ ” 
nie letnie, czy też remontować mieszKa- 
nle przy pomocy finansowej przensię 
biorstwa.

Powstaje Więc pytanie, czy w.st®?Hn; 
ku do osób, które nie wywiązują się z

ZYTĘINIKOW

rai. tej formy wy- 

więc zastanowić, jakie kon- sekXije%mltad^

-
< 4'^nTz Narzutów
jalno-bytowej są * części zysku, ze

wych? Mamy więc w składek zWiązKowyc - z pienlą-

wydan^t

ków ekonomicznych P v jest zaś
Efekt pracy ^«“J^Sżntej mówlae uzależniony od załogi, wyr J elln^_ °d każdego zatrudmoncgti.awstwO( 
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Osiągnięcia Czechosłowacji 
w I półroczu

Według danych Centralnego Urzędu 
Statystycznego w Pradze plan produkcji 
przemysłowej Czechosłowacji za I półro­
cze 1961 został wykonany w 100,4 proc, 
przewyższając produkcję pierwszej poło­
wy roku poprzedniego o 9,7 proc.

Pod względem Ilościowym produkcja 
niektórych artykułów przemysłowych 
kształtowała się, jak następuje: węgiel 
kamienny — 13 min ton, węgiel brunat­
ny — 30 min ton, surówka — 2.477 tys. 
ton, stal — 3.580 tys. ton, samochody 
ciężarowe — 8 tys. sztuk, samochody 
osobowe — 30 tys. sztuk, telewizory — 
134 tys. szt.

Wydajność pracy w przemyśle ciężkim 
w stosunku do pierwszych 6 miesięcy 
1960 roku podniosła się o przeszło 3 proc.

W przemyśle, spożywczym produkcja w 
porównaniu z I półroczem 1960 wzrosła 
o 6 proc.

Dochody ludności w pierwszej połowie 
roku zwiększyły się o 6,2 proc. Obroty 
w handlu zagranicznym wzrosły o 10.6 
proc, w stosunku do I półrocza 1960 do­
chodząc do 14,3 mid koron. (P)

Wydatki turystów amerykańskich
Turyści amerykańscy wydali na pod­

róże do innych krajów w 1960 roku (we­
dług ostatnich danych Ministerstwa 
Handlu USA) przeszło 2.6 mid doi, (o 
11% więcej niż w roku poprzednim), z 
czego 1,7 mid doi. stanowiły wydatki 
w krajach przeznaczenia, a 900 min doi. 
pochłonęły koszty przejazdu. Ponieważ 
tylko część turystów korzystała z ame­
rykańskich linii okrętowych i lotniczych, 
przeto z wymienionej sumy kosztów 
przejazdu co najmniej 600 min przypa­
da na inne kraje niż USA.

Wydatki turystów amerykańskich w 
poszczególnych krajach w ubiegłym ro­
ku ksztalowały się, jak następuje: kra­
je europejskie — ponad 700 min doi. (o 
17% więcej niż w 1954 roku), Kanada - 
380 min doi. (o 4% więcej). Meksyk - 
363 min doi., kraje Ameryki Środkowej 
1 Indii Zachodniej — 166 min doi. (o 
8 min doi. mniej niż w 1959 roku), po­
zostałe kraje świata (Ameryka Południo­
wa, Azja, Afryka) - około 109 min doi.

Liczba turystów amerykańskich w 
1960 roku przekroczyła 1600 tys. osób 
(1500 tys. w 1959 roku), z czego przeszło 
59% odwiedziło Europę (46% w 1959 ro-
ku. (HF)

wanych członków załóg1. Możną więc w 
niektórych przypadkach określić, ile za­
trudnieni mogliby uzyskać, gdyby ^“tk 
całorocznej pracy był lepszy, a mógłby 
być lopszy,"gdyby np. poprawiła się dy­
scyplina pracy.Spotykamy się niejednokrotnie « uwa- 
ca osób zwolnionych, a nawet z zarzu­
tem, że nie karano Ich za złą Pracę w 
okresie zatrudnienia i nim się .postrze­
gli już zostali skreśleni z rejestni 
przedsiębiorstwa. Dalszy realny wzrost 
plac, czy też poprawa warunków soc­
jalno-bytowych organizowanych w ra­
mach przedsiębiorstw, czy też w skali 
całego itraju, wymaga zwiększenia wy­
dajności pracy, a w każdym bądz razie 
lepszych efektów zadań wszystkich za­
łóg. Akcja socjalno-bytowa jest ną pe­
wno ważnym czynnikiem w realizacji 
wspomnianych zadań.

Zatrudniony powinien skorzystać z 
wczasów, uzyskać pomoc w kierowaniu 
dzieci na kolonie, wyjechać na wyciecz­
kę dla odprężenia i nabrania “e^ych 
sil do pracy. Zresztą wiele innych akcji 
lest organizowanych w ramach zagad­
nień socjalnych 1 kulturalno-oświato­
wych.

pód adresem pracowników należy Jed­
nakże skierować wyraźną uwagę, że za­
kres pomocy zależy od nich samych 
oraz, że najpierw musimy sami stwo­
rzyć warunki na udzielanie pomocy, a 
nie oczekiwać poprawy, bez udziału nas 
samych.

MARIAN SZMYTKOWSKI 
Poznań

Tab. t

Xp. Kraj % ogólnego wzrostu popytu Oały 
popytkons. 

pryw.
kons. 
publ.

akumu­
lacja

. zmiany 
zapas.

eks­
port

n. Anglia 37,2 12,7 19,0 15,0 16,1 100,0
2. Francja 64,5 9,0 16,3 . -8,5 17,7 100,0

Holandia 20,6 10,3 17,8 11,3 62,6 100,0
4. W 41,9 7,6 18,0 3,9 28,6 100,0
5. Norwegia 34,3 6,4 21,8 -0,8 38,3 100,0
6. Włochy 47,7 12,9 24,2 1,5 13,7 100,0

•) rok 1956. •♦) Podstawą określenia tego udziału była wartość globalnej
produkcji dóbr i usług oraz importu i konsumpcji osobistej w cenach bieżących.

Tab.

L.p. K d a J
Procentowy udział Konsumpcji osobistej 
w globalnej produkcji ♦ import xx/

1958 1948 1-950 1957

1. Anglia 76 72 71 65
2. Austria 76 76 73 62
3. Belgia - 76 76 70
4. Dania 77 72 72 67
5. Finlandia - 65 64 61
6. Francja 76 75 69 68
7. Holandia 74 69 64 59
8. Irlandl» 78 82 82 74
7. NRF 60 - 64 59

10. Norwegia 70 64 67 58
11. Sewecja 70 69 67 60
12. Włochy 67 72 72 67

Lp. Kraj

Procentowy wzrost na'głowę ludności 
w latach 1950 - 1957

Konsum­
pcja pry­
watna

Konsum­pcja pu- 
blic zna

Akumulacja 
kaplt. 
trwał.

1. Anglia 11 16 42
2. Austria 40 35 68
3- Belgia 12 -1 28
4. Dania 5 26 9
5- Francja 32 35 39
6. Finalndia 23 30 ,42

7. Holandia 14 20 47
8. Irlandia 3 11 -3
9. NB? 59 27 72

10. Norwegia 15 14 24
11. Szwecja 12 34 27
12. Włochy >31 52 75
a/ 1952 - 1957

POLACY — 
poza prawem ?

Kto nie zna nazwy IG Farben 
Industrie. Ten potężny koncern zo- 
stu wił po tobie swąd palonych ciał 
Oświęcimia. Pretensje polskich oby­
wateli za szkody poniesione w czasie 
okupacji — koncern IG. Farben, 
a właściwie jego prawni następcy 
uważają ta bezpodstawne. Uznano w 
poprzednich latach pretensje obywa­
teli państw kapitalistycznych. Wi­
docznie Polacy, w myśl, zarządteń 
Hitlera, pozostają nadal poza pra­
wem.
Poniżej podajemy doniesienie agen­

cji DPA z Frankfurtu (NRF) t dnia 
3 ubiegłego miesiąca.

„Sąd federalny musi wydać orze­
czenie odnośnie skarp wniesionych 
przez byłych więźniów polskich . 
przeciwko I. G. Farben, które, to 
przedsiębiorstwo zatrudniało w swo­
ich zakładach „Bunawerke" pod 
Qswiqcimem, licznych więmlów Sty­
lów i Polaków. Jak wynika z opu­
blikowanego w dniu 3 sierpnia spra­
wozdania likwidatorów I. G. Faroen 
A.G. za rok um — Oberlandsgericht 
(druga ' instancja) we Frankfurcie 
oddalił trzy indywidualne skargi by­
łych więźniów polskich, którzy zmu­
szeni byli w czasie ostatniej wojny 
dc pracy w oświęcimskich zakładach 
l G. Faroen,

Podczas gdy sąd pierwszej instancji 
(Lanasyeiivinj innui pivluuije uboh 
ników polskich za przedawnione — 
sąd drugiej instancji orzekł.- ze 
roszczenia te są „niedopuszczalne", 
poniewai według art. 5 ust. 3 ukła­
du w sprawie niemieckich długów 
zagranicznych z 1933 roku, rozpatrze­
nie tego rodzaju ' pretensji podlega 
odroczeniu do czasu definitywnego 
uregulowania zagadnienia odszkodo­
wań wojennych, podając takie mo­
tywy wyroku, Oberlandsgericnt 
stwierdził równocześnie, te f.G. Far­
ben w swoich zakładach w Oświęci­
miu działał na zlecenie państwa. Se­
nat Oberlandsgerichlu nie uznał sią— 
w oparciu o układ w sprawie dłu­
gów zagranicznych — za upoważnio­
ny do orzeczenia, ety bulące prted-■■ 
miotem obecnych skarg rośzczenm 
mogą byt przedmiotem sporu cy- 
u itnego.

Jeden z byłych więźniów ralozył 
przeciwko temu n-yrokowj odwołanie 
^o sąau jederalnegn. Liku idatorty 
1^ G. Farben przyłączu sią do ią- 

, dania rewizji, wnosząc o definityw-, 
ne oddalenieich zdaniem merytorpiz- 

- nie bezpodstawnych skarg Uecyzic 
sądu federalnego będzie miała P e- 
cedensowe znaczenie dla losow skarg 
innych byłych: więźniów polskich.

Oberlandsgerichtwe Frankfurcie. 
po opublikowaniu sprawozdania- li­
kwidatorów firmy, powołując sią na 
takie samo uzasadnienie, oddalił jesz­
cze isse skarg łnnyah bitłych tirtęl- ■ 
nldw". Faktem jest, ie uznano rost- 
cżehla obywateli wielu innych krajów 
rozpatrując je' jako pretensje osób 
cywilnych w stosunku do prywatne­
go przedsiębiorstwa. Wobec Polaków 
stosuje się jednak inne normy.

Komentarz chyba zbędny.
UINBR



!HANDLOWE METODY
Transport samochodowy rozwija 

się z każdym rokiem gwałtowniej. 
Środki tego transportu mają jednak 
tę przykrą właściwość, że stale wy­
magają remontów i uzupełniania 
drobnych części. Istnieje więc wy­
specjalizowany aparat handlowy, 
który trudni się zaopatrzeniem ryn­
ku w akcesoria i części zamienne. 
Mieliśmy niejednokrotnie okazję 
wskazywać na usterki tego handlu, 
na jego zbytnie zbiurokratyzowanie. 
Ostatnio mieliśmy możność jeszcze

TJfz stónerazic, ze nie wszystkie ze 
złych nawyków zostały usunięte.

W Warszawie placówek „Motozby­
tu" jest wiele. Ale tylko dwie mają 
telefony.' Okazuje się jednak, że 
drogą telefoniczną nie można uzy­
skać informacji. Sklep przy ul. 
Świętokrzyskiej może poinformować 
tylko o asortymencie, który sam 
prowadzi. Natomiast telefony sklepu 
przy ul. Nowolipki uporczywie mil­
czą. Uprzejma informatorka ze 
Świętokrzyskiej powiadomiła nas, że 
kierownik z Nowolipek wyjechał na 
urlop i pokój swój zamknął na 
klucz. Po dokładniejsze informacje 
trzeba więc . udać się osobiście. A 
drugi telefon, ten u sprzedawców? 
Milczy chyba przez solidarność. A 
może to taka handlowa metoda — 
najlepiej z klientem mleć do czynie­
nia „oko w oko".

Trudności u? zdobyciu informacji o

HANDEL WIEJSKI NIE NADĄŻA
Tegoroczny wzrost dochodów lud­

ności znajduje, jak wiadomo, wyraz 
zwłaszcza we wzroście dochodów wsi, 
płynących ze sprzedaży produktów 
rolnych (o 13,2 proc, w porówrianlu 
z r. ub.). Stawia to aparat handlu 
wiejskiego przed jakościowo nowy­
mi zadaniami. -

Jeszcze w czerwcu br. („Zycie Go­
spodarcze" nr 24,1961) zwracaliśmy 
uwagę, że zadaniom tym organizacja 
handlu wiejskiego nie łatwo będzie 
mogła podołać, podsumowanie wyni­
ków II kwartału br. obawy te w du-

• GOSWOKMBK&H*

żej mierze potwierdza.

handlowych w woj. bydgoskim, poz- 
naikSkim i olsztyńskim oraz w mini­
malnym tylko jego wzroście w woj. 
gdańskim, szczecińskim, opolskim 1 
katowickim. W ślad za tym idzie o 
wiele niższy od przeciętnego wzrost 
obrotów handlu wiejskiego w wymie­
nionych województwach.

Obawiać się też należy, że wraz z
Znajduje to w I półroczu br. wy­

raz przede wszystkim w takim sa­
mym wzroście obrotów żywnością (o 
11,6 proc.) w porównaniu z r. ub. 
jak 1 wyrobami przemysłowymi (12,2 
proc.) w sieci handlu wiejskiego. W. 
zestawieniu z brakiem w I półroczu

poprawą sytuacji na rynku mięsnym 
' organizacje handlu wiejskiego nie

wszędzie pomyślały o poprawie zao-

br. wzrostu obrotów w branży wió- 
kienniczo-odzieżowej i artykułów go­
spodarstwa domowego nasuwa się 
podejrzenie, że ludność wiejska jest 
zmuszona do poszukiwania coraz 
większej ilości artykułów w sieci 
handlu miejskiego.

Ponadto, poważny w I półroczu br. 
wzrost obrotów obuwiem (o 20 proc.), 
artykułami perfumeryjno-drogeryjny- 
mi (o ok. 24 proc.) i elektrotechnicz­
nymi (o 56 proc.) stawia organizację 
handlu wiejskiego wobec nowych za­
dań, którym nie na wszystkich tere­
nach jest ona w stanie podołać.

Potwierdzenie tej tezy można zna­
leźć w utrzymującym się i w II 
kwartale br. spadku udziału sieci 
handlu wiejskiego w całości obrotów

patrzenia „terenów zielonych" w mię­
so i przetwory. Wskazuje na to zna­
czny wzrost na niektórych terenach 
sprzedaży mięsa na targowiskach w 
I półroczu br. w porównaniu z I Pół­
roczem r. ub., przy obserwowanym 
w skali krajowej dużym spadku o- 
brotów mięsem na targowiskach.

Okazuje się bowiem, że sprzedaż 
mięsa z uboju gospodarczego na tar­
gowiskach w woj. warszawskim, lu­
belskim, katowickim i rzeszowskim 
nie tylko w I półroczu br.. nie spa­
dla ale jeszcze wzrosła. W ostatnich 
miesiącach, z wyjątkiem Rzeszow­
skiego, sytuacja na tym odcinku nie 
uległa poważniejszej zmianie, w ze­
stawieniu ze spadkiem obrotów tar­
gowiskowych mięsem w II kw. br. w 
woj. poznańskim, szczecińskim I zie­
lonogórskim w granicach 40 proc, 
fakty te wymagają specjalnej uwagi.

(G. PIS)

towarze nie ograniczają się zresztą 
do „Motozbytu". Wystarczy spróbo­
wać zasięgnąć informacji o meblach 
w specjalnym punkcie informacyj­
nym tego działu handlu. „Nie wie­
my", „trudno nam powiedzieć", 
„niech pan zorientuje się w skle­
pach" — oto niektóre odpowiedzi te­
go specjalnego punktu. Też metoda.

DWUSTRONNA
CZY JEDNOSTRONNA?

Telewizja ma swoją specyfikę. Je­
śli na przykład zachodzi koniecz­
ność odwołania audycji, która miała 
być przekazywana „na żywo", trze­
ba program latać elementami zastęp­
czymi. Czy jednak słuszne jest w ta­
kich wypadkach przesuwanie punk­
tów programu, przewidzianych w 
tym samym dniu, na godzinę wcześ­
niejszą? Widz o oznaczonej godzinie 
otwiera odbiornik i dowiaduje się, 
że interesująca go audycja została 
już nadana dwie godziny temu. Tak 
np. było w piątek dn. 1 września. W 
rezultacie program rwie się przez 
kilka godzin; nie jest, zgodny ani z 
zapowiedzią w „Radio i Telewizji", 
ani z komunikatami w prasie co­
dziennej, ani ze zdrowym rozsąd­
kiem. Oczywiście Telewizja ma rację 
zastrzegając sobie możliwość zmian 
w programie. Ale przecież jakieś 
minimum zobou-lązań wobec klienta, 
który wnosi comiesięczną opłatę, po­
winno istnieć. Stosunek widza-z Te­
lewizją i Telewizji z widzem oparty 
jest przecież na dwustronnej umo- 
wie. Niechże ona będzie istotnie 
dwustronna, zwłaszcza tam, gdzie 
przy odrobinie dobrej woli jest to 
możliwe, (tj)

JESZCZE RAZ KOLPORTAŻ
Wrześniowy numer „Nowych 

Dróg" mamy już w Redakcji od sa­
mego początku miesiąca. W niektó­
rych dzielnicach Warsytwy numer 
ten jest już w kioskach, również od 
tego czasu. Natomiast w innych — 
Grochów, Śródmieście, nawet. 5 wrze­
śnia kioskarze odpowiadali, że nowe 
„Nowe Drogi" jeszcze nie wyszły. 
Ciekawe, jaka tajemnica tkwi w tej 
nowej szaradzie kolportażowej?

(tj)

Prasa o problemach gospodarczych
r budownictwa ■ mieszkaniowego, w ■ którym względy

ekonomiczne odgrywają zasadniczą rołę .
z- innvch pozycji wymienić należy WŁADYSŁA­

WA BADURY „W TROSCE O KWALIFIKACJE 
ZAWODOWE ZAŁOGI", JÓZEFA SOŁDACZUKA 
-TEORIA I POLITYKA EKONOMICZNĄ KEY- 
nf^tzmU" W dziale problemów i. dyskusji znaj- dSemy artykuł WŁ. ĆHARSZĘWSKIEGO. I M. 
PERCZYNSKIEGO pt. „W SPRAWIE METOD 
ek&nomicznego oddziaływania na_ go­
spodarkę CHŁOPSKĄ" oraz A. POŚPIECH A 
i M RAKOWSKIEGO .— „ROZWÓJ BADAN 
EFEKTYWNOŚCI INWESTYCJI W POLSCE". W 
dziale inforrnścji DIONIZY SMOLEŃSKI pisze „O 
PLANIE PIĘCIOLETNIM POSTĘPU TECHNICZ­
NEGO" a JAN MISIEWICZ omawia „OSIĄG­
NIĘCIA I PROBLEMY ROZWOJU PRZEMYSŁO­
WEGO WĘGIER".

Artykuły czołowe wrześniowego numeru „No­
wych Dróg" poświęcone są projektowi programu 
KPZR oraz projektowi statutu KPZR. Artykuł 
redakcyjny * '„KOMUNIZM" omawia przesłanki SŁamu KPZR. WITOLD LEDER w artykule 
TRZY PROGRAMY" konfrontuje: „Program Soc­

jaldemokratycznej Partii Robotniczej Rosji" z 
1903 r Program Rosyjskiej ■ Partu Komunistycz­
nej (bolszewików)" z 1919 r. oraz projekt progra­
mu KPZR. W konkluzji autor stwierdza.

.Droga, którą ta partia przeszła, cele, które so­
bie postawiła w 1903 i 1919 r. i osiągała - 
oto rękojmia tego, że wykona również i zadania 
postawione sobie w roku 1961, ze nie .zejdzie z 
obranej drogi, że spełni to, co zapowiada, ze pod 
jej przewodnictwem naród radziecki pierwszy w 
dziejach wkroczy w epokę świadomej, swobodnie 
przez siebie kształtowanej historii .

ARTUR STAREW1CZ w artykule „PROJEKT 
STATUTU PARTII BUDOWNICZYCH KOMU-

Wrześnipwy numer „NOWYCH DRÓG" przynosi 
szereg pozycji omawiających zagadnienia gospo­
darcze. MARIAN OLEWIŃSKI omawia „BUDOW­
NICTWO W PLANIE 5-LETNIM", zajmując się 
działalnością przedsiębiorstw podległych Minister­
stwu Budownictwa i Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych, które realizują ok. 58 proc, całej pro­
dukcji budowlano-montażowej. Na wstępie autor 
analizuje wykonanie minionej pięciolatki w prze­
myśle budowlanym. Przechodząc do rozważań 
nad planem na okres lat 1961—65, autor wskazuje, 
jakie zadania wypływają z faktu, iż plan budow­
nictwa w bieżącej pięciolatce jest o ok. 48 proc, 
wyższy niż plan poprzedniej pięciolatki, jeśli idzie 
o produkcję budowlano-montażową. Wśród wa­
runków wykonania tego zwiększonego planu, autor 
wymienia i uzasadnia:

— konieczność zmniejszenia pracochłonności bu­
downictwa;

—.podniesienie wydajności maszyn budowla­
nych; ■ . ,zmniejszenie ciężaru 1 m sześć, budynku;

— zmniejszenie zużycia materiałów;
— skrócenie cyklu budowy.
Sprawą poziomu i kultury mieszkań zajmuje 

się KRYSTYNA CHOLEWICKA-GOŻDZIK w ar­
tykule pt. „BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE A 
WZORNICTWO WNĘTRZ". Autorka pisze m. in.:

„Chodzi tu o całokształt problemów związanych 
z wzornictwem wnętrz mieszkalnych — traktowa­
nym jako suma czynników decydujących o naj­
bardziej racjonalnym urządzeniu mieszkania, po­
zwalającym na zaspokojenie różnorodnych potrzeb 
jego mieszkańców, łączącym wartości plastyczne 
i funkcjonalne z ekonomiką rozwiązania.

Wzornictwo tak rozumiane jest problemem prze-
de wszystkim ekonomicznym, dotyczącym zarów- 

' obrotu towarowego, z którymi łą-no zagadnień------ ---  ......
esy się przez artykuły wyposażenia wnętrz znaj­
dujące się w sprzedaży rynkowej, jak i spraw

W. G. MML
255 tysięcy złotych.

40 schronisk szkolnych
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honkurstf w
Ponieważ trudna sytuacja pallwo- 

woenergetyczna, w jakiej znalazł się 
dziś nasz kraj, jest rezultatem nie 
tylko dysproporcji rozwojowych mię­
dzy górnictwem i energetyką a ca­
łą gospodarką, ale wynika również z 
nadmiernego zużycia paliw i energii 
— walka o zmniejszenie marnotraw­
stwa na tym odcinku nabiera dziś 
szczególnie dużego znaczenia. Warto 
więc zainteresować pracowników iń- 
źyniersko-technicznych i ekonomistów 
z ogłoszonymi ostatnio przez Mini­
sterstwo Górnictwa 1 Energetyki oraz 
Prezesa Stowarzyszenia Elektryków 
Polskich ogólnokrajowymi konkur­
sami racjonalizatorskimi, zorganizo­
wanymi w związku z Uchwalą 
KERM w sprawie rozpowszechniania 
oszczędnego i racjonalnego użytko­
wania energii elektrycznej i cieplnej.

Pierwszy z tych konkursów, na te­
mat oszczędności energii cieplnej i 
paliw, obejmuje pomysły racjonaliza­
torskie, które powinny dotyczyć ta­
kich spraw jak np.: poprawa spraw­
ności 1 przedłużenie okresu użytko­
wania urządzeń wytwarzających ener­
gię cieplną; rozszerzenie stosowania 
skojarzonej gospodarki cieplno-elek- 
trycznej; udoskonalenie 1 uproszcze­
nie układów cieplnych; usprawnienie 
metod izolacji cieplnej rurociągów, 
armatury i urządzeń; usprawnienia 
aparatury pomiarowej 1 jej konser­
wacji; zastępowanie procesów perio-

energetyce
dycznych ciągłymi; poprawa warun­
ków wymiany ciepła w odbiornikach 
ciepła; wykorzystanie ciepła odpad­
kowego 1 palnych odpadów produk­
cyjnych, zastępowanie węgla kamien­
nego paliwem miejscowym; poprawa 
warunków pracy przez usprawnienie 
ogrzewania, klimatyzacji i wentyla­
cji; zmniejszenie zapylania i zadymia­
nia okolicy.

Natomiast drugi konkurs dotyczy 
oszczędności energii elektrycznej i 
obejmuje pomysły racjonalizatorskie 
z zakresu: unowocześniania procesów 
technologicznych, pozwalających na 
racjonalniejsze wykorzystanie energii 
elektrycznej; zastosowania nowych 
rozwiązań konstrukcyjnych, zmie­
rzających do oszczędniejszego użyt­
kowania energii elektrycznej; popra­
wy warunków eksploatacji, wpływa­
jących na zmniejszenie zużycia ener­
gii elektrycznej.

Prace konkursowe powinny być 
nadsyłane do końca bieżącego roku 
na adres Zarządu Głównego SEP 
(Warszawa, Czackiego 3-5), który 
udziela bliższych informacji zaintere­
sowanym. Warto tylko dodać, że za 
wyróżnione pomysły racjonalizator­
skie w obu tych konkursach zostanie 
przyznanych po kilkanaście nagród w 
wysokości od 2 do 25 tysięcy zło­
tych; łączna suma nagród wyniesie

«HI

NIZMU" pisze: . ...
.Opublikowany ostatnio projekt nowego statutu 

KPZR wiąże się ściśle z projektem nowego pro­
gramu partii budowniczych komunizmu.

Wewnętrzna konstytucja partii musi odpowia­
dać potrzebom nowego etapu rozwojowego spo­
łeczeństwa w ZSRR - etapu, którego drogowska­
zem stóje się program budowy komunizmu .

Potrzeby te wynikają z przeobrażeń samego; 
państwa socjalistycznego, z wszechstronnego roz- ■ 
woju demokracji, ze wzrostu roli i znaczenia par­
tii komunistycznej jako siły kierowniczej radziec­
kiej społeczności".

Problematyką związaną z projektem programu 
/ KPZR zajmuje się również „POLITYKA" w ar­

tykule JERZEGO KLEERA pt. „UTOPIA - NAU­
KA - RZECZYWISTOŚĆ". Autor zajmuje się m. 
in. sposobami przejścia do komunizmu, poziomem 
rozwoju ekonomicznego, formami własności i sy­
stemem podziału, dochodząc do następujących 
wniosków: .. .

„W miarę absolutnego wzrostu produkcji będzie 
w coraz większym stopniu miała zastosowanie 
zasada podziału według potrzeb. Dotyczyć ona bę­
dzie wszystkich tych artykułów i takich usług, w 
których poziom rozwoju ekonomicznego umożliwi 
jej zrealizowanie.

Jednocześnie dużą wagę przywiązuje się do 
. względnej równości, czemu ma służyć stopniowe 
zmniejszanie różnic między wysokimi i niższymi 
dochodami. .

Zasada materialnego zainteresowania pozostaje 
utrzymana nadal. Winna ona — jak sądzę — słu­
żyć dwom celom: nadal pobudzać do wzrostu 
produkcji oraz — i to ma znaczenie bardziej ogól­
ne: ułatwić sposób rozdziału nowych, nieznanych 
artykułów. W miarę rozwoju gospodarki będą przy-- 
bywały nowe, nieznane uprzednio, dobra i usługi, ' 
w związku z czym będą również ulegały zmianie 
potrzeby. Dynamiczne potraktowanie potrzeb i 
możliwości ich zaspokojenia zmusza do utrzyma­
nia również takiego podziału, który Uwzględniałby 
wkład pracy. W tym sensie i w tym zakresie 
podział według pracy ma szanśe utrzymania się".

mu usuń

,Cegielszczacy" 
Owczegłowach

Aktywnie działający Oddział PTTK 
przy Zakładach H. Cegielski w Po­
znaniu zorganizował swój doroczny, 
VI już z kolei Zlot do miejscowości 
Owczeglowy pod Rogoźnem, nad 
rzeczką Mała Wełna w pow. Oborni­
ki. W zlocie wzięło udział kilkuset tu- 
rystó.w, wędrujących szlakami pieszy- 

| mi przez malownicze tereny Puszczy 
Zielonki, nową trasą wyznakowaną 
przez turystów Cegielskiego i nazwa­
ną „Hacepek" (z Rogoźna do Owcze- 
glów), trasami kolarskimi z poznania, 
kajakową i motorowymi.

Turyści w Wieżycy
W Wieżycy nad malowniczym Je­

ziorem Ostrzyckim w pobliżu słynne­
go wzniesienia — 331 m n. p. m. — 
znajduje się największy na Pojezie­
rzu Kaszubskim zakładowy ośrodek 
wczasowy. Jest to Ośrodek Stoczni 
Gdańskiej im. Komuny Paryskiej, 
który posiada obecnie 250 miejsc no­
clegowych, wykorzystywanych na 
wczasy świąteczne i stale dla pra­
cowników tego wielkiego zakładu. 
W tym roku w ośrodku wybudowano 
na wysokiej skarpie dużą, przyjemną 
i wygodną stołówkę, która wydaje 
około 4Oo obiadów dziennie, z czego 
około 250 dla mieszkańców własnego 
ośrodka, a pozostałe 150 dla wczaso­
wiczów innych ośrodków wczasowych 
oraz turystów przyjeżdżających do 
Wieżycy.

150 map i plansz 
turystycznych

Wszystkie większe miejscowości o 
znaczeniu turystycznym otrzymały 
regionalne mapy turystyczne oraz 
plansze zwracające uwagę na cieka­
wostki krajoznawcze. Na wyspie Wo­
lin liczba map 1 plansz przekroczyła 
50 sztuk. Nawet małe miejscowości 
posiadają tutaj odpowiednie tablice 
opisowe umieszczone przy wjazdach 
do wioski informujące o zjawiskach 
krajoznawczych. Mapy umieszcza się 
przede wszystkim na dworcach kole­
jowych 1 autobusowych, natomiast 

plansze informacyjne w miejscach 
większego ruchu turystów i letników 
oraz przy szosach wylotowych. Łącz­
nie rozmieszczono już około 100 
plansz krajoznawczych i 50 map. Ma­

py znajdują się m. in. przy wszyst­
kich szosach wlotowych na terenie 
województwa witając turystów.

Województwo szczecińskie posiada 
już około 40 schronisk szkolnych li­
czących łącznie 1200 miejsc noclego­
wych. Pod względem ilości miejsc 
rejon ujścia Odry znajduje się na 
2 miejscu w kraju. W roku bieżącym

we wszystkich schroniskach położo­
nych na trasie przymorskiej zwięk­
szono ilość miejsc noclegowych o 100 
proc. By usprawnić przyjmowanie 
młodzieży ze wszystkich stron kraju 
oraz z zagranicy powołano w Szcze­
cinie Oddział Polskiego Towarzystwa 
Schronisk Młodzieżowych. Jednym z 
czołowych problemów nowej organi­
zacji jest także sprawa zorganizowa­
nia większego schroniska w Szczeci­
nie, ponieważ czynne obecnie obsłu­
guje zaledwie 30 proc, ruchu.

Bystrzycki „Śnieżnik" będzie 
obsługiwał turystów

. Jeleniogórskie Przedsiębiorstwo Usług 
Turystycznych „Turystyka" było jed­
nym z pierwszych tego typu przed­
siębiorstw podległych radom narodo­
wym. Jak wiadomo działalność jego 
przynosi już dochody, Samo zaś 
przedsiębiorstwo poważnie się roz­
wija.

Już niebawem jeleniogórska „Tury­
styka" będzie miała swego pobratym­
ca — międzypowiatowe przedsiębiorst­
wo usług turystycznych obejmujące 
swym zasięgiem Ziemię Kłodzką, a 
więc powiaty kłodzki i bystrzycki.

Obecnie trwają intensywne przygo­
towania do uruchomienia przedsię­
biorstwa, które ma już nawet ustalo­
ną nazwę „Snleżnik" i będzie w po­
czątkowym okresie dysponować dwo­
ma autokarami oraz hotelami w Bj’- 
strzycy i Kudowie. „Snieżuik" obok 
obsługi wycieczek krajowych i zagra­
nicznych zamierza rozbudować na 
Ziemi Kłodzkiej akcję „Wczasów pod 
gruszą" w pierwszej kolejności w 
Zieleńcu, Karlowie, Lewinie Kłodz­
kim, Sokolówce, Szczytnej Śląskiej, 
Spalonej, Długopolu, Gorzańowie,

Mlędzylesiu, Stroniu Śląskim, Bole­
sławowie, Starym Gieraltowie, Bieli­
cach, Młotach, Starej Łomnicy. Mają 
być uruchomione obozowiska cam- 
pingowo-wczasowe w Karlowie, Darn- 
kowie (niewykorzystane baraki), Ku­
dowie, Dusznikach, Polanicy, Między­
górzu, Lądku-Zdroju, Białej Wodzie, 
Bielicach, Spalonej, zieleńcu, Lewi­
nie Kłodzkim.

Uruchomienie „Snieżnika" wiąże się 
ściśle z tezami Ziemi Kłodzkiej (na 
wzór tez jeleniogórskich) opracowa­
nymi ostatnio przez Komisję Rozwo­
ju Ziemi Kłodzkiej.

Zakładają one, że w najbliższych 
pięciu latach nastąpi wydatne ożywie­
nie ruchu turystycznego. W związku 
z tym komisja postuluje przyjęcie 
obiektów kolonijnych na cele tury­
styczne. W samym tylko powiecie 
kłodzkim 64 obiekty kolonijne użytko­
wane są zaledwie przez 2 miesiące w 
roku. W pow. bystrzyckim jest tych

obiektów 17. Są to na ogól budynki 
mogące mleć duże znaczenie dla ru­
chu turystycznego. Już obecnie wła­
dze powiatowe przejmują jedeu z bu­
dynków w Slonem nieopodal przejś­
cia granicznego z CSRS, który będzie 
przekształcony na schronisko tury­
styczne. Również w Karlowie — świet­
nym punkcie wypadowym w Góry 
Stołowe i rezerwat Szczellnlec — ko­
lonie w dawnym schronisku tury­
stycznym zmienione zostaną na dom 
wycieczkowy.

Z kolejnych zagadnień komisja wy­
sunęła problem komunikacji. A więc 
przede wszystkim przywrócenie daw­
nej świetności turystycznej autostra­
dzie sudeckiej od Dusznik po Między­
górze, drodze pięknej widokowo, bieg-’ 
nącej szczytami, gór. Postuluje się 
także elektryfikację węzła kolejowe­
go: Bystrzyca, Kłodzko, Polanica, Ku­
dowa, Międzylesie.

(według TAP)

• Kolegium Ministerstwa Przemyślu 
Chemicznego rozpatrzyło 1 zaakceptowa­
ło projekt planu na rok przyszły. Plan 
zakłada dalszy, poważny rozwój naszej 
chemii, w wielu pozycjach wyprzedzają­
cy założenia 5-latki na ten okres.

Wartość produkcji wzrośnie o 13,5 
proc. Chemia da o 500 min zł więcej to­
warów niż przewidywano na ten rok 
w planie 5-letnlm.

Produkcja towarów, przeznaczonych 
bezpośrednio na rynek wzrośnie w przy­
szłym roku o 10 proc. Plan na rok 
przyszły charakteryzuje również wydat­
ne zwiększenie eksportu.
• 30.VIH zakończyły się w Warsza­

wie dwudniowe obrady polsko-czecho­
słowackiej komisji powołanej dla za­
bezpieczenia realizacji umowy o współ­
pracy między obu krajami w budowie

kopalń rudy miedzi oraz zakładów prze­
róbczych miedzi w Polsce.

Komisja mieszana oceniła dotychcza­
sowy przebieg dostaw czechosłowac­
kich wynikających z tej umowy. W ro­
ku bieżącym otrzymujemy nie. tylko nie­
które urządzenia, ale także pewne su­
rowce i materiały. Komisja przyjęła 
wnioski zmierzające do zapewnienia ter­
minowej i sprawnej realizacji zobowią­
zań obu stron, wynikających z umowy 
na lata przyszłe.
• Kolegium Ministerstwa Żeglugi za­

twierdziło perspektywiczny plan rozbu­
dowy stoczni remontowych w latach 
1966—1980. Zakłada on pełne zaspokoje­
nie potrzeb remontowych naszej floty 
handlowej, rybackiej i pomocniczej, 
która w 1980 r. powinna osiągnąć tonaż 
4,5 min DWT oraz poważne zwiększenie 
usług dla statków zagranicznych.
• Ostatnio zostały wydane dwa nowe

rozporządzenia sprawach celnych.
Pierwsze reguluje sprawę odpraw cel­
nych w pogranicznym ruchu turystycz­
nym między Polską a Czechosłowacją, 
drugie — wprowadza pewne zmiany w 
taryfie celnej przywozowej.
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